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NOWINY CODZIENNE

Prof. Kazimierz Sikorski
Laureatem Państwowe Nagrody Muzycznej

ści, jako zdrow y obraz słusznej re 
kompensaty za zasługi, tak mło­
dego, a ju ż tak rzeteln ie zasłużo­
nego i utalentow anego pedagoga i 
twórcy.

N iezw yk ła  jasność umysłu, sze­
rokość horyzontów  odwag? poglą

Jury Państw ow ej N agrody  M u­
zycznej w  składzie: p ro f. Bole-
sluw W oytow iez —  przew odniczą­
cy, p ro feso row ie : W  ncenty Ła
ski, B ron :sław Rutkowski i Zyg­
munt Lisicki, p rzy  udzia le przed­
staw icie la  M in. W . R  i O. P  Dr. 
S tefana L idzk iego  - Ś ledzińskiego, 
na posiedzeniu, odbyteir dn. 29 lu 
tego r. b. jednogłośn ie postanowi 
ło przyznać N agrodę M uzyczną na 
r. 1936 pro fesorow i Państw ow ego 
Konserwator,,um M uzycznego wr 
W arszaw ie ) K azim ierzow i S ikor­
skiemu, za tw órczą działalność na 
polu muzyki sym fonicznej, kame­

ralnej, chóralnej oraz za prace pp 
ćagogiczne nad młodym pokole­
niem kom pozytorów  polskich.

W  m otywach przvznania N a g i o 
dy. Jury stw ierdza, że m ądrej ra 
dzie i doświadczonemu k ierow n ic­
twu profesora  S ikorskiego zaw­
dzięcza "szereg w ybitnych  ju ż  dziś 
kom pozytorów  m łodszego pokole­
nia sw oją  w iedzę muzyczną.

W iadom ość o przyznaniu pań­
stw ow ej nagrody muzycznej n a j­
wybitn iejszem u w Polsce p ro feso ­
row i - teoretykow i i świetnemu 
kom pozytorowi, społeczeństwo na 
sze w-ita z uczuciem szczerej rado

N A S Z E  ABC >

Llnja podziału
( j )  Sprawa uboju rytualnego 

zatacza coraz szersze kręgi. W y ­
powiedziały ju ż  swe op in je  w szy­
stkie ugrupowan.a w  Polsce i 
w szystkie organy prasow e Naw et 
socja listyczny „R obotn ik " w ypo­
w iedzia ł się wrkońcu — przeciw  
ubojow i rytualnem u.

Jednocześnie caia prasa żydow’- 
ska, od skra jn ie ortodoksyjnej aż 
do na jbardzie j „p ostępow ej", ba 
aż do komunistycznej, ośw iadczy- 
ła  sie gorąco za  utrzym aniem  u 
boju. N aw et ci, którzy przyk las­
k iw ali sta le moskiewskiemu ,,Bez­
bożn ikow i", nawet ci, k tórzy z u- 
porerr głoszą że ..re lig ja  to opium 
dla lu du " —  n ag le  stanęli w o- 
hronie re lig ji,  głoszą to lerancję  
dla „w ierzeń  r e lig ijn y ch " pragną 
szanować „uczucia  m as". Nawet 
ci, dla których jedyną kwestją, 
godną uw agi jes t walka o m ater­
ia lne dobro proletarjatu  —  stają 
w  obronie kartelu  rzezaków. w  o- 
bronie najdokuczliw szego ze wszy 
stkicn podatków pośrednich, po­
datku, ru g u ją c e g o  zarazem  b ie­
dotę wuejską i m iejską.

L in ja  podziału zarysow ała się 
przeraźliw ie  jasno, przecina jąc 
brutaln ie w szelk ie „so lidarności 
klasowe , w szelk ie  sojusze po li­
tyczne. W ystarczy  wskazać, ż t  po 
dwóch stronach barykady stanę­
ły  zaprzyjaźn ione odw ieczn ie sio- 
strzyce z I I  m iędzynarodówki P. 
P S. i Bund.

Jest jednak pewna różnica m ię­
dzy postawa ugrupowań polskich 
i żydowskich Oto gdy np. P. P  S. 
starało się m ilczeć jaknajd łuźej, 
Rund nie znał wahań, ani w atp li 
nosci- Jasno i w yraźn ie zaryso­
wał swe stanowisko ju ż  od p ierw ­
szej chw ili.

C zy ta in teresu jąca różnica nic 
pochodzi czasem z faktu, że pol­
skie ugrupowania radykalne chęt­
nie o tw iera ją  swe podwoje dla 
żydów-, podczas gdy żydowskie 
stosują wobec Polaków  całkiem 
T esz tą  naturalny „Num erus Nul- 
llu s? "

Znany jest powszechnie fakt, 
że tw órca  socjalizmu polskiego 
Stanisław  Mendelssohn na sta­
rość stal się sjonistą. A le  n ie by­
ło i spewnością n ie  bedzie wypad­
ku, aby jakikolw  iek działacz so­
cja lizm u żyrdowskiego stał się na 
starosc nacjonalistą polskim

L in ja  podziału  istn iała, jak  s’ ę 
okazuje, zawsze, tylko starannie 
zasłonięta czerwonym  frazesem . 
A le  gdy  po jaw ia ją  się takie za ­
gadnienia. jak  kw estja  uboju, 
wówczas lin ja  ta zaczyna popro- 
stu b ić w  oczy sw oją  obecnością. 
P rzyczyn ia  si? to bardzo poży­
tecznie do odkłamania naszego 
życ ia  politycznego.

Zamieszki w Japonii ustały
Powstańcy poddali

P rem ier Okada uszedł
się

TO K IO , 29. 2. —  W ojska rzą ­
dowa za ję ły  o godz. 7.45 główną 
kwaterę powstańczą za insta lo­
waną w  urzędowej siedzibie p re­
zesa Rady M inistrów

Bez względu na groźne ośw iad­
czenia gen. Iia sz ii jest rzeczą ma­
ło praw dopodobną, aby uczestnicy 
buntu skazani zosta li na roz­
strzelan ie —  biorąc pod uwagę 
sym patie, jak.em i cieszą się w 
łonie arm ji.

Od w czora jszego w ieczora do 
godz. 9.30 poddało się zgora 400 
uczestników buntu. O godz. 10,40 
zg łos ili ju ż uległość wszyscy po­
wstańcy z w yjątk iem  m ałej gru ­
py zabarykadowanej w  hotelu 
„Sanno", urzędowej rezydencji 
prem jera.

W  obliczu sytuacji, która mo­
gła mieć jaknajgorętsze konsek­
w encje  w  wypadku popełnienia 
na jm n iejsze j niezręczności, w yż­
si dowódcy w ojskow i dali dowód 
cierp liw ości godnej najwyższego 
uznania i  n iezw ykłej odw agi Ze 
swej strony zbuntowani zacho­
w yw a li sie pow ściągliw ie , po­
w strzym ując się od wszelkich 
ekscesów.

M in isterstw o W o jn y  usunęło 
ze stanowisk 15-lu o ficerów , 
k tórzy  byli przywódcam i powsta­
nia. w  tem 8 kapitanów, 5 po- 
ruczr ików i 7 podporuczników. 
W iadom ość f-a nic potw ierdza do­
niesień o zbiorowym  samobój 
stw ie przyw ódców  powstania.

O JC O W SKA O D E ZW A  

L O N D Y N , 29. 2 (P A T . ) ;  —  Z 
Tokio donoszą: wojskowy guber­
nator sto licy gen. K aszń  w ystoso­
w a ł przez radjo odezwę do zbun­
towanych oddziałów ;

Żołnierze, cesarz rozkazuje 
wam powrócić do koszar, podzi­
w iam y szczerą waszą odw agę i 
oddanie waszym oficerom . L ecz  
oficerow ie  wasi uznali ju ż sw ój 
błąd i możecie się bez wstydu 
poddać Jeżeli będziecie się upie­
ra li, zostan iecie uznani za bun­
towników  Opuśccip wasze pozy- 
ę je  i zostan iecie ułaskawieni P o ­
w raca jc ie  do cesarza, do w asze­
go narodu i waszych zaniepoko­
jonych  rodziców

W  K O L U M N IE  CZW Ó RKO W EJ
O godz 13-ej liczn i powstańcy 

przybyw ali z rezydencji prem ie­
ra przed gmach ambasady ame­
rykańskiej, gdzie byli rozbrajani 
przez wojska rządowe, a następ­
nie odwożeni samochodami cię- 
żarowem i do koszar. Jedna z kom 
panij powróciła  do koszar 3-go

z żydem  i ob ją ł urząd
sił do żo łn ierzy  krótk ie przemó-pułku p iechoty w  kolumnie czw ór [ 

kowej z bronią i przy muzyce w ien ie, poczem sam opuścił ko- 
trąbek sj gnalowych. N a  czele szary.
kompanji kroczył kapitan i dwóch Następn ie przybyło do koszar 
poruczników. Po przybyciu  do 12 samochodów ciężarowych z 
koszar dowódca kom panji wygło- rozbrojonym i nowstańcam i.

Glos Rrfrla anaielsh&eso
dziś w Połsklem Radio

D zis ie jsze przem ów ien ie do 
narodu króla  angielskiego E d ­
w arda V I I I  reTransm iłowane bę­
dzie przez Po lsk ie  Radjo.

Jeżeli retransm isja  ta wypad­

nie pomyślnie, o godz. 19.30 ra ­
diosłuchacze będą m ogli usły­
szeć przem ów ienie m onarchy W . 
B rytan ji z polskim  komentarzem.

Pen-Club traci kamienicą
bo grozi zaw aleniem

Urząd Inspekcyjno - Budow la­
ny nakazał przym usową rozb iór­
kę kilku nieruchomości na Sta­
łem  M ieście grożących  zaw ale­
niem wskutek ukazania się rys w 
ścianach i fundamentach Pon ie­
waż w łaśc ic ie le  tych domów mi- 
mc wyznaczonego term inu nie

rozpoczęli jeszcze prac, rozbiórka 
wykonana będzie w  drodze p rzy­
musowej na ich koszt.

M. in, przym usowej rozb iórce 
ulec ma kam ienica Polsk iego K lu ­
bu L iterack iego , m ieszcząca się 
przy  ul. Stare M iasto N r. 34. Pt-n- 
Club n.e ma funduszów na roz­
biórkę.

Pękające lady zmiażdżyły
ow i* naładowana de r* lin ki

Dalsze aresztowania Niemców
Na Górnym Śląsku

K A T O W IC E , 29.2. W  związku z 
wykryciem  n ielegalnej organ iza­
c ji h itlerow skiej N . S. D. A B. na 
teren ie w ojew . śląskiego, zmierza 
l? c e j do oderwania Śląska polskie 
go r>d Polsk i, dow iadujem y się, że 
w ciągu ostatnich dwmch dni w 
rew irze  przem ysłowym  dokonano 
aresztowania kilkunastu dalszych 
członków te j organ izacji. Ogółem 
podobno liczba aresztowanych w 
zw:'azku z tą sprawą wynosi po­
nad 100.

Jak słychać, szczegóły dalszych 
dochodzeń w tej spraw ie są w-ręcz 
sensacyjne Ze zrozum iałych jed-

nak w zg lędów  nie możemy o 
szczegółach tych pisać.

W iadom ość o zupełnem zdekon- 
spirowaniu n ie lega lnej akcji Ja 
tlerow skiej na teren ie w ojcw . Slą 
skiego w yw olala na Śląsku O pol­
skim piorunujące w rażen ie Po 
debno w ładze niem ieckie, zasko­
czone w-ynikiem dochodzeń w ładz 
polskich w' tej spraw ie, p rzy trzy ­
mały kilku zbiegów’ z Polsk i p rzy­
wódców N . S. D. A. R , których 
n:emiecka po lic ja  polityczna ( Ge­
stapoI odstaw iła do obozu koncen 
tracyjnego.

TO R U Ń , 29. 2. —  W  piątek na 
W iśle, pod Świeciem , w ydarzyła  
sie n iezw ykła  katastrofa . Na po­
czątku lutego w  drodze do Gdań­
ska zatrzym ały się pod Chełmem 
2 berlinki, które wobec zam arz­
nięcia rzek i’ nie m ogły odbyć dal­
szej podróży. T era z  w łaścicie l 
berlinek  postanow ił zaciągnąć je  
do portu zim owego pod Świeciem, 
a to wobec zb liża jącego się srły- 
w'u lodów.

K ied y  parow iec, c iągnący ber­

linki, naładowane sbozem, mąką 
i śrótem  zb liża ł się do portu, na­
g le  ruszyły wody na W iśle. Lody 
zm iażdżyły obie berlinki, z któ­
rych jedna zatonęła, a druga by­
ła  wyrzucona na brzeg. P a ro ­
w iec siln ie uszkodzony leg ł na 
główce.

N ik t z załóg nie ucierpiał. Stra 
ty, których narazie nie udało się 
szczegółowo ustalić, są bardzo 
znaczne.

Zmiany personalne
w  zarządach  p rzy m u s o w y c h  na Ś ląsku

Jak tw ierdzi agencja  „P re s s "  w m usowego dóbr ks. Pszczyńskie-
najbliższym  czasie nastąpią zmia 
ny personalne w  zarządach przy­
musowych W spólnoty Interesów  i 
dóbr ks Pszczyńskiego na Ge-- 
rym  Śląsku.

Jnż. Kow alsk i z  zarządu przy*

go p rzejść ma do zarzadu W spó l­
noty Interesów . Stanowisko w 
zarządzie przymusowym dóbr ks 
Fszczyńskicgo otrzym ać ma ma­
jo r  Paluch.

Raua adwokacka orzeknh
czy adwokaci mogą być burmistrzami

O statn ! powstańcy poddali się 
o godz. 14-ej.

P R E M J E R  O K4.D A Ż Y JE !

LO N D Y N , 29 2. —  Powstać cy 
po w targn ięciu  do siedziby prem 
je ra  zam ordowali p rzez omyłkę 
jego  szwagra, pułkownika w sta­
nie spoczynku, Banzo Matsui, 
k tóry odznaczał się dużem podo­
bieństwem do b. prem jera.

Pnem jer O sada wbrew  p ier­
wotnym wiadomościom  o jego
śm ierci zdołaj się uratować 
T rzez  dwa dni usrywat się w  sw « 
je j  rezydencji, za ję te j przez 
zbuntowane oddziały, lecz w
czw artek  rano udało mu się
zniec, zai w  piątek popołudniu 
złoży ł dym isję za pośrednictwem 
m inistra Spraw  W ewn., Goto.

Cesarz dym isji nie p rzy ją ł, a 
zatem  prem jerem  pozostaje Oka­
da. Min. Goto zaprzestał spra­
wowania funkcyj prow izoryczne­
go nrem jera.

W  p ią iek  w ieczorem  pren .jei
Okada udał sie do cesarza, k tóre­
mu w yraził ubolewanie spowodu 
powstania

dów, glęooka w iedza muzyczna i 
n iezw ykły ta lent in tu icyjnego kie 
rowania w  indyw idualny sposób 
każdym w yb itn ie jszym  uczniem, 
zjednały pro fesorow i Kazim ierzo­
w i Sikorskiemu ogólne uznani*, 
gorącą sym patię i najszerszą po­
pularność św iata muzycznegc.

Urodzony 25 czerwca 1895 roku 
w Zurichu, K . Sikorski kończył 
gim nazjum  Rychłowskiego w W ar 
szawie, a następnie w ydzia ł filozo  
fic zn j U n iw ersytetu  W  arszaw 
SKiego. Studja muzyczne ukończył 
w  1919 r. pod kierunkiem  pro f. F. 
Szopskiego w  W yższe j Szkole Mu 
zycznej im Chopina w  W arsza­
wie. Następn ie w ykładał naukę 
kom pozycji w  K orserw ?torju m  
Muzycznem  w  Poznaniu i Łodzi, 
a od roku 1926 je s t profesorem  kia 
sy kom pozycji Konserwatorium  
M uzycznego w  W arszaw ie

Spośród na jw yb itn ie jszych  ucz­
ni p ro f. K . S ikorskiego w ym ien ić 
należy kompozytorów-: Romana Pa  
lestra. Romana M aciejewskiego, 
A n ton iego Szełowskiego, M arjana 
Neuteicha. Grażynę Bacewnczów- 
nę. Jana Ekierta.

Spośród licznych dzieł ork iestro 
wych K azim ierza  Sikorskiego w y ­
b ija  sie na p ierw sze m iejsce U  
Svm fon ja  niedawmo -wykonana w 
n ih a rm o n ji W arszaw sk ie j oraz 
Sekstet i 2 K w artety . Poaatem  K  
SiKorski jest autorem licznych p ie 
śni chóralnych i tran sk rypc ji 
polskich pieśni ludowych.

N agroda  wynosi ó.oOO zł. W r. 
1629 przyznano ją  K aro low i Szyma 
newskiemu, w  r. 1930 —  Ludom i 
rov i Różyckiemu, w  r  1931 —  W? 
toldowu Maliszewskiem u, w  r. 1932 
—  Janowi M aklak iew iczew i, w  r. 
1932 —  Morawskiemu, w  r. 1934 —  
P io trow i Maszeńskitmu. a w roku 
zeszłym —  Feliksow i N ow ow ie j 
skiemu

ProŁ Cybich.owski
jjedae z wy 1 ladam i do Aroeryici

Amerykańska fundacja Dauko- 
wa Carnegiego zaof.arow ała  pol­
skiemu uczonemu, prof. Zygmun 
tow i Cybichowskiem u z U n iw er­
sytetu Józefa  P iłsudskiego w  
W arszaw ie, stanowisko wykła 
dowcy na wyższych uczelniach a- 
m erykańskich 5 m arca p ro f. Cy- 
biofaowski w y jeżdża  dc Am eryki, 
gdzie  w ygłosi cykl odczytów  o 
p raw ie m iędzynaroćowem  

Uczony nolski zanroszony jest

również do w ygłoszen ia  re feratu  
na dorocznem posiedzeniu am e­
rykańskiej akadem ji Nauk P o li­
tycznych w  New-Y*orku w raz  z 1 
szefem  se.kcji ekonom icznej L ig i  
N arodów  i doradcą rządu an g ie l­
skiego- p ro f. Salterem .

W  związku z podróżą p ro f Cy- 
b lchowskiego do Stanów Z jedno­
czonych A  P., p. P rezyden t R  F 
1 rzy ją ł uczonego na audiencji w  
Zamku.

Ostry kryzys w księgarniach
300 e g ze m p la rzy  p rzec ię tn eg o  pokupu

N a najb liższym  plenarnym  po­
siedzeniu N acze ln e j Rady A dw o­
kackiej —  znaleźć się ma sprawa 
piastowania przez członków pale- 
stry p łatnych stanowisk w  samo­
rządzie.

W yn ik ły  w ątp liw ości czy adwo­
katura może być łączona z obo- 
w  ązkam ’ burm istrzów  i p rezy­
dentów miast, aczkolw iek funkcje

te pov ierzane są w  drodze w ybo­
ru, noszą one charaktei płatnych 
posad.

Izby  adwokackie zakwestiono­
w a ły  pozalem  obejm owanie przez 
adwokatów  stałycb posad w cha­
rakterze radców  prawnych podle­
ga jących  jednakże wszystkim  ry ­
gorom  sam orządowej pragm atyki 
służbowej. ‘

D la handlu książką rok 1936 
zapow iada się n iezwykle niepo­
m yślnie. N iek tóre  firm y  w ydaw ­
nicze w strzym ały  całkow icie w y ­
dawnictwo nowych książek spo­
wodu nieopłacalności. W  roku m,- 
monym nowości księgarskie roz­
chodziły się przeciętn ie w  ilości 
około 390 egzem plarzy, co w yk lu ­
cza wszelk ie m ożliw ości kalkula­
cyjne. Jedynym działem  opłacal­
nym w  księgarstw ie stało się w y­
dawnictwo podręczników  szkol­
nych.

K sięgarn ie  sortym entowe zaled 
w ie w’egeł,ują. Podręczn ik i szkol­
ne oadawane są przez firm y  w y­
dawnicze księgarn iom  tylko za 
gotówkę, inne książki zaś na ry­
gorystycznych  warunkach płat­
ności.

Pod jęte  zostały starapia u 
w ładz o wydanie zakazu handlu

Osronlczumy wwóz do Hicnwc
do czasu zapłacenia zaległości

W  ciągu ostatnich tygodn i o- naszą niekorzyść. Kom isja  Rzą- 
gran iczony został w yw óz artyku Iowa K on tro li Obrotu Tow arow e­
tów  ro ln iczych  z. Polsk i do Rze- go Polsko - N .endeck iego zm niej­
szy N iem ieck iej, a to wskutek szyła kontyngent wywozu niero- 
braku rów now agi płatn iczej na gactzn j do N iem iec z  2.000.000, będą podwyższone

książkami w  szkołach j prze; 
nauczycieli. Równocześnie pro­
wadzone są zabiegi o decen tra li­
zację  zakupu książek przez w ła ­
dze i instytucje państwowe i LZ' 
m orządowe

PiprwS7K dzień wiosny
W  W a rs z a w ie  12 stopni

W zrastająca od kilku dni tem ­
peratura dała. w czora j w  godzi­
nach przedpołudniowych dzień 
tak pogodny i ciepły, że rob ił wra 
żenie “wiosny.

.zora  o 2 pp. term om eti 
w skazyw ał: 2 stopnie w’ W iln ie, 
Grodnie, Suwałkach, L id z ie  i Pin 
sru , w' Gdyni, 4 w  Białymstosu 
Brześciu, Łucku :i Zakopanem, € 
w Bydgoszczy i Poznaniu, 7 w 
T<_ijopnIu, s w Lodzi, K ielcach, 
Lub lin ie, Lw ow ie, Przem yślu, K a ­
tow icach i C ieszynie, 9 w  Kaliszu, 
10 w  Zaleszczykach, 11 w  K rasc- 
wue oraz 12 w  W arszaw ie.

W  godzinach popołudniowych 
zachmurzenie w zrosło i m iejsca- 
m, paaał deszcz. D ziś na poinocy 
Polsk i p rzew azm e pochmurno z 

kg. do 400.000 kg., t, j. o 80 proc. opadami, na innych obszara-h 
Po wyrównaniu należności Po : | chmurne z  rozpogodzeniam i i 

sk. z "y tu łu wym iany tow arow ej m iejscam i przelotne deszcze. Cie- 
Rz-eszą N iem iecką kontyngenty pło. Słabe (n a  północ- umiar*.#-

w an e ) w ia try  z południa.
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Młitccne orotj Abisynii -  zdobyte
Włosi zajęli Amba Aiadżi

RAD O ŚĆ  W E  W ŁO SZEC HNa podstaw ie wiadom ości z roz­
m aitych źródeł, P  A  T . ogłasza 
następujący Komunikat o sytua­
cji ua frontach w7 Ab isyn ji w  dn. 
28 lutego r. b.

W ed ług w iadom ości ze źródeł 
cryw ejsk ich . Amba A ladzi, która 
stanowi pozycję kluczową i pół­
nocne w rota do A b *sy*ji, zajęta 
została przez wojska w łoskie bez 
w iększego oporu ze strony abi- 
syńskiej. W łosi posuwali się trze­
ma kolumnami przyczem  kolum­
ny prawo- i lewoskrzydłowa obej­
m owały Amba A lad zi jak  k lesz­
cze. posuwając się szybciej n i i  
kolumna środkowa, której zada­
niem było zdobycie nrzełeczy po­
łożonej na wysokości 3.000 mtr.

N iek tóre oddzia ły  włoskie po­
sunęły się nawet dalej i znajdują 
się obecnie o k ilka kilom etrów  
na południe od Amba A lad z i w 
kierunku jez io ra  As iang i i m ia­
sta Kworam. W edług dalszych 
doniesień z tych samych źródeł, 
dwa korpusy w łosk ie pod ję ły  ma­
newr okrąża jący na obszarach 
Tembien, aby zmusić rasa Seiu- 
m* ! pas* Kassa do p rzyjęc ia  
walki lub rozdrobnienia ich arnnj 
na n iew ie lk 'p oddzia ły  i w yco fa ­
nia się na południo-zaehód.

W  A dd is  Abeba nic udz'e l:.ją  
żadnych in form acyj o zajęciu 
Amba A ladzi.

Korespondent Reutera w  Addis 
Abeba donosi, iż  bunt w  prow in ­
c ji Godzam. o którym  nadchodzi­
ły  w iadom ości przed kilku tygo­
dniem !, jes t w idoczn ie całkow Icie 
stłumiony, gdyż 2.500 w o jow n i­
ków, wysłanych przez negusa, 
celem  zwalczania powstania, po­
w róciło  dziś do Addis Abeba i 
p rzedefilow ało  przez m iasto, u- 
dając się na fron t południowy.

Kore&pondeijt Reutera w  Des- 
sie donosi, iż  drugi w ojow n ik  abi- 
syński został „ab i ty  przez butel­
kę, zrzucona z samolotu. W ed ług 
opow iadań w ojow n ików  ze s tre fy  
p rzy fron tow ej codziennie setki 
butelek, puszek od kon fitu r i in ­
nych pocisków tego rodzaju zrzu­
cane Są na pozycje  abisyńskie 
przez sam oloty włoskie.

W ed ług doniesień z Rzymu, od- 
dzja ły ąbisyńskie, broniące Amba 
A lad zi nie lic zy ły  w ięce j niż 10 
tys. ludzi. O ddzia ły te wchodzą 
w7 skład arm ji rasa Mulugheta, 
k tóry dokonywa obecnie reorga­
n izacji swych w o jsk  w  okolicach 
jeziora  Asi«\ngi o 50 kim od Am ­
ba A ladzi, gd *ie  oczekiwrane jest 
przybycie nowych kontyngentów  
gw ard jj cesarskiej oraz kolumny 
pod dowództwem  rasa Ghetacziu. 
która pusuwa się od Kworam  ku 
nółnocy.

A rm je  rasa K asta  i rasa Seju- 
ma i na obszarach Tembien, są 
niemal całkow icie izolowane. —  
Obie te arm je liczą około 40.000 
luozi Na zachodzie zgrupowane 
są siły  rasa Imru, stojące naprze­
ciw  pozycyj włoskich, zna jdu ją­
cych się na południe od stre fy  
Adua —  Aksum.

R ZYM , 28. 2. (A T E )  Ogłoszo­
no tu w iadomość o za jęciu  góry  
Am ba A ladżi. M ierzchołek ten 
wynosi 3411 m wysokości W ia ­
domość ta w yw oła ła  w ielką ra­
dość w szerokich kotach publicz­
ności w łoskiej. W  Rzym ie odbyły 
się m anifestacje.

Kanclerz Hitler
Chce zbliżenia francusko- J "  _

Wywiad w „Paris-Nidi” i komentarze prasy francuskiej
P A R Y Ż , 28. 2. (P A T  ) „P a r is  

M id i" ogłasza w yw iad  Bertranda 
de Jouvenela z kanclerzem  H it le ­
rem. N a tem at wynurzeń kancle­
rza H itlera , k tóry  w  ośw iadcze­
niach złożonych publicyście fran ­

cuskiem u, apelował gorąco do zbB- 
! żenią frarcusko-n .cm ieck iege. w y

J i a l t i c  f f i i f d y
mogą stracić ordynacie

polskie
i m ajoraty?

Wniosek, zgłoszony przez w ice­
marszałka M iedzińskiego, na śro­
d o w e *  posiedzen:u sejmu w  spra 
w ic skasowania ordynacyj, m ajo­
ratów  i fideikom isów  w Polsce, 
w yw oła ł w ie lk ie  poruszenie 
wśród arystokracji. Jak spraw ­
dziliśm y, w Polsce jes t 52 ord j 
nacje, nie licząc dużej 'lośc i fi-  
deikomisów.

N a jw iększą  ordynacją  jes t Da- 
w idgródek. należacy do ks. K a ­
ro la  Radziw iłła , około 170 tys ię­
cy m orgów . N ieco  m niejsza jest 
ordynacja  N ieśw ieska i klepka 
ks. Leona Radziw iłła . Pozatem, 
ponad 190 tysięcy m orgów  m ają 
jeszcze o rdyn ac je : Zamo\sk:ch
z rezydencją v. K lem ensow ie na­
leżącego do hm M aurycego Za- 
m oiskiego, oraz Pszczyńska ks. 
v. Pless. Ponad 50 tys ięcy  mor- 
gow  m a;ą ordynacje : Łabiszyń-
ska, obejm ujące C zern iejewo, Lu- 
bostroń, Babiak, Radolice w  W ie l 
kopolsce a należąca do hr. Skó- 
rzewskich, ordynacie W rób lew ­
ska, Kobyln icka i Kw ilecka hr. 
Kw ileck ich , Przygodzicka  i Anto- 
nińska ks. M ichała Radziw iłła . 
S ieniawska ks. Adam a Czartory 
skiego i Przeworska ks. Andrzeja 
Lubom irskiego. Pozatem  ordyna­
cjam i są ; w  b K sięstw ie  W ar- 
szawskiem —  M assalany bar. Bi- 
spingów, O łyka ks. -Janusza Ra­
dziw iłła . Opinogóra hr. K rasiń ­
skich i Kozłówka hr Adam a Za 
m ovskiego

W  b. zaborze austrjackim  
ordynacją jes t Okocim Gótz-Oko- 
cimskieh, Poturzyra hr. Dziedu- 
szyekich, Łańcut hr. M freda P o ­
tockiego. W ysucko Czartoskich-

Na Zamku
P . P rezsden t Rzeczypyspoliu  j 

p rzy ją ł w  dniu w czora jszym  p. 
m in istra Spraw  Zagranicznych 
Józefa  Becka, ftraz am bisadura 
R. P . p rzy  K w iryn a le , A lfreda. 
W ysockiego

Rickett leci
do Addis Aucbv

L O N D Y N  28 2. (A T E . )  Z nany 
przem ysłow iec R ickett w y lec ia ł 
dziś 7 lotn iska H anwortb pod Lon  
dynem do A dd is  AUeby P rzed  
sw jm  wyjazdem  R ickett ośw iad­

czył dziennikarzom , że odbędzie 
n iezwykle doniosłe rokowania 3 
cesarzem  H a ile  Seiassie. Rokowa­
nia te mogą m ieć decydujące na­
stępstwa dla rozwoju  sytuacji w 
A fry c e  W schodniej.

Masowe aresztowania Wągrów
p rze z  w ła d z e  czeskie  na S ło w a c zy źn ie

B L D A P E S Z T , 28. 2. ( P A T )  —  
W ed ług in form acyj „N em zeu  U j- 
sag", w ładze czeskie aresztowały 
na S łow aczyźn ie setki W ęgrów . 
W  Kom orn ie (ok ręg  B ra tys ław a ) 
arestzowano 220 osób.

A resztow ani, wśród których 
znajdu je się w ie le  m łodzieży 
obojga pici, um ieszczani są w 
r ieogrzanych celach aresztów  
w iejsk ich , p iwnicach td. W ładze 
odm aw ia ją  rodzinom  wszelkich

in form acyj co do losów  w ięzio­
nych.

Straż gran iczna przeprowadza 
ostre rew iz je , rozb iera jąc m ęż­
czyzn i kobiety do naga. W  na j­
bliższych dniach nastąpić m ają 
ponowne masowe aresztowania.

„N em zeti U jsa g " donosi poza 
tem, żc na Słowaczyźn ie znajdu­
je  się w ielu  o fice rów  sowieckich, 
ubranych po cywilnem u, lub prze 
branych w  mundury czeskie.

Kiedy nie przysługuje praw0
do zasiłku z ty tu łu  bezrooocia

Jak w yjaśn ia  Zakład U bezpie­
czeń Społecznych, prawo d<5 za 
siłku na wypadek braku pracy nie 
przysługu je ubezpieczonemu pra­
cownikow i umysłowemu o ile :

1) usam odzielni się gospodar­
czo (np. o tw orzy ! w łasne przed­
siębiorstwo, sklep itp., lub rozpo­
czął wykonywać prj-watną prak­
tykę, je ś li chodzi o wolne zawo­
dy ) ! 2 ) opuścił za jęc ie  w zw iąz­
ku z zawarciem  m ałżeństwa, o ile 
chodzi o o&olę płci żeńsk iej: 3) 
ź y }«  w t  wspólnem  gospodarstw ie

domoweYn z pracodawcą i pozosta­
je  do n iego w  stosunku pokre­
w ieństwa lub pow inowactwa w li 
n ji zstępnej lub w  stosunku pa­
sierbów. z w yją tk iem  wypadku li­
kw idacji zakładu p racy ; 4) utra­
c ił za jęcie -z w łasnej w in y ; r>) w 
ostatnio utraconem za jęc ie  nie o 
trzym yw al żadnego w ynagrodze­
nia ani w  gotówce, ani w  natu­
rze ; 6) w y jecha ł zagran icę bez U- 
z> kania zgody Zakładu U bezpie­
czeń Społecznych na wyjazd.

Gorejewskieh, Rorodków  hr, S,e- 
m ieńskich i najm niejsza w  P o l­
sce , bo licząca zaledw ie 4.200 
m orgów  ordynacja  Borym eka hr. 
Ludw ika M ycielsk iego 

W Poznańtkiem  poza wyimenio- 
nemi ju ż  —  Łabiszewską i P rzy- 
godzką is tn ie ją  następujące ordy­
n acje : m ajorat Jarociński ks. Ra 
dolina, Smogulec hr. Bogdana 
Hutten-Gzapskiego, Dąoki ht Bni 
ńskieh, Gołuchów ks. C zartory­
skich, Posadowo i Lw ów ek  hr. 
Łąckich, Będlewo Potock ch,

Próchnowo hr. PotuJlckich-Sko- 
rzewskich, Obrzyck i Rugabn hr. 
Raczyńskich, M okre-Dakowy hr. 
Skórzewskicn, Taczanów  Tacza 
nowskich oraz Kobyln ik i i Szczu­
czyn hr. Tw ardowskich Nadto w  
Polsce znajdu ję się jeden „m inc- 
ra t"  —  N iego lew o  N .ego lew sk i .ft.

Pozatem  is tn ie je  szereg drob­
nych fideikom issów , których w ła­
ścicielem  może być ca ły szereg  
osób. Ogólna przestrzeń ziem i, 
zajm owanej prz< z ordynacjo w y­
nosi około 470.000 hektarów.

w iązała się w prasie paryskiej 
polemika.

Dotyenezas było n iem ożliwe — 
brzmi komentarz H avasa na te­
mat wyw iadu  —  zmusić N iem cy 
do podpisania układu, który był­
by wyrazem  ich dobrej w o li 13 
i 22 grudnia ambasadorowie Fran  
c ji i A n g lj i  w  Berlin ie starali się 
skłonić H itle ra  do rozpoczęcia ro­
kowań w  spraw ie paktu lotn icze­
go lecz otrzym ali od kanclerza 
odpowiedź w ym ija jącą . Opinja 
niem iecka nie była nawet noin- 
form owana o tym pojednawczem  
wystąpieniu  F ra n c ji i A n g lji. To  
negatywne stanowisko zmniejsza 
doniosłość przyjaznych słów kanc 
lerza. „O św iadczen ia  H itle ra  zna. 
lazłyby szczerj odgłos we F rancji, 
gdyby były  bardziej zgodne z  P°-

Śmierć n w ieczni onSulncli
w  3 godziny po przyjściu do dotnu

S fe ry  lekarskie w  W arszaw ie 
mają do rozw iązan ia  niezwykłą 
zagadkę śm ierci żony ońwmkatą 
warszawskiego, p. W ich lerow ej, 1 
kobiety m łodej, bo liczącej 33 lata.

P  W ich lerow a v7 jednym  z za- 
s iadów  fryzjersk ich  zrobiła sobie 
w ieczną ondulację, O godz. 4 pp. 
w róciła  do domu od fry z je ra , a o 
7 w ieczorem  zmarła.

Już w  pół godzin j po pov rocie 
do domu p. W ich lerow a  straciła  
przytom ność wskutek niezwykłe­
go holu głow y. Chorą zbadała w  
tym czasie dr. Radzicka - Ty licka  
i s tw ierdziła  w7y lew  krw i dc móz­
gu, na co w skazyw ały n ierucho­
me, rozszerzone źrenice, nie rea 
gu jące na św iatło. N iezw łoczn ie  
przedsięwzięto środki aby odciąg 
nąć chore., krew od głowy-, a w ięc 
położono lód na czaszkę, ciepłe o-

k lady na nogi, p ijaw k i, zarządzo­
no zastrzyki i t. a  P rócz p. Budzie 
k ie j - T y lick ie j udział w  ratow a­
niu chorej w zią ł dr Felhendler 
oraz znany neurolog, dr Orliński.

M imo rozpaczliwych  w ysiłków  
lekarzy, życia  p W ich lerowrej ura 
tować się nie udało i o godz. 7 
w iecz. chora w yzionęła  ducha.

Jaki jest zw iązek między śm ier­
cią p. W ich lerow e j a zabiegam i 
przy w iecznej ondulacji —  trudno 
w  tej chw ili ustalić. N ie  Jest w y ­
kluczone, że ciężki kask na gło 
w i« i d ługotrwałe działanie prądu 
może sprowadzić przek ’-wienie na 
czyń krwionośnych, to też zdarza­
ło się, że po w iecznej ondulacji 
w ystępow ały u pań bóle głow-y. 
K rw otok  może nastąpić tylko w te 
dy, jeś li naczynia Krwionośne sa 
kruche. W  takich wypadkach ura­
towanie życia je ś t dość trudne

Krwawe starciu policji
z kom unistam i w  powiecie łuckim

ŁU C K , 29.2. Dnia 26 lu tego w ie ­
czorem posterunkowi P . P., -Józef 
K ró lik  i K aro l Kiern&eki, pełniąc 
stużbę patrolow ą, natknęli s ię we 
wsi Lubczy pow. łuckiego, w- cha­
cie jednego z m ieszkańców tej 
wsi, znanego ze swych przekonań 
komunistycznych, na kilku podej­
rzanych osobników. W ‘ chw ili gdy 
po lic janci w eszii do izDy. padły 
dwa strzały, zab ija jąc na miejscu 
post. Józefa  K ró lika . Post K ier- 
nicki użył broni, zab ija jąc Arch i 
t a  Tuw lika 1 raniąc drugiego u- 
czestnika zebrania, p n ieustalo­
nym narazie nazwisku. Pozostali 
uczestnicy zb iegli. Za zb ieg łym 7' 
uczestnikami zebrania komuni­

stycznego został natychm iast zor­
ganizowany pościg.

W  nocy na 28 b. *n. we w si N ię- 
wólno pow. łuckiego patro l po li­
c ji, b iorący udział w  pościgu, na­
tknął się na trzech nieznanych o- 
sobuiKów, k tórzy  wezw7eni do za­
trzym ania, oddali do po lic ji kilka 
strzałów7. W ówczas polic ja  użyła 
broni, zab ija jąc  jedr.ego z nich. 
Okazał się nim A n d rze j Hryciuk, 
karany dwuletniem  w ięzien iem  za 
działalność komunistyczną.

Pogrzeb  zabitego w  czasie peł­
nienia czynności służoowych post. 
K ró lika  odbędzie się ua koszt 
Fkarbu dziś, t marca, w Łucku.

H erb Gdyru
ogłoszenie konkursu

G D Y N IA , 29. 
Rządu ogłoszą

1. —  Kom isarja t 
konkurs na p ro ­

jekt herbu m iasta portowego. Ma 
on zaw ierać m otywy, sym bolizu­
jące zw iązek  Polsk i z morzem

P ro jek ty  herbu m ają być nade­
słane do Kom isarjatu do 15-go 
kwietnia. N agrodzone zostaną 
trzy  prace. Jako p ierwszą nagro- 
gę wyznaczono kwotę 500 zl.

Wysiada Pras-r K soniej
w W atykanie

W czora j dziennikarze rzym scy 
oraz rzym scy korespondenci pra 
sy zagran icznej zw iedzili roboty 
ra  Łeremc przyszłej Św iatow ćj 
W ystaw y P rasy K a to lick ie j w  
W atykanie. H rab ia  D a lia  T o r ie  
w yjaśn ił p rzy tej okazji cel przy­
gotow yw anej wystawy, m ianow i­
cie przegląd  s il katolick ich  w 
dziedzin ie propagandy przy pomo­
cy prasy. W ystaw a bedzie m iała 
charakter zupełnie nowy7. N ie  bę­
dzie ona bow iem  w ystaw ą przed­
m iotów  sztuki i przemysłu, lecz 
przeglądem  idei i tego, co czyni 
się dla te j idei.

T a  oryginalność w ystaw y sta­
nowić będzie, że będzie ona po- 
ważnem wydarzeniem  w  dziejach 
prasy. Następnie architekt Ponti,

k tóry opracował plan wystawy, o- 
p row aćził gości po oddzielnych 
pom ieszczeniach w ystaw y i tłu 
m aczrł ich przeznaczenie. D zien ­
nikarze w7 szczególności podziw ia­
li salę w ejściow ą, zbudow-aną 
przy  słynnej .Fontann deila  Gale­
ra ", która przy7 te j okazji została 
odnowiona, zyskując w ie le  przez 
nowe, piękno otoczenie. Paw ilon  
m niejszy o now ierzchni tysiąca 
metrów kwadratowych obejm ie 
w ystaw y poszczególne, a paw ilon 
w podwórzu „D e lla  P igm i", 0 po­
w ierzchn i 6 tys. m. kw., zajmą 
w siedem dziesięciu salach wysta- 
w-y narodowe od iz ie ln yeh  k ra jów  

W rażen ie, jak ie  z w yciec ski te j 
w yn ieśli dziennikarze, było n ie­
zm iern ie doctatnie.

sunięciam i dyplom acji niem iec 
k ie j",

In fo rm ation " podkreśla, żc 
at^kolw iek oświadczenia kancle­
rza nie m ają charakteru o fic ja l­
nego, to jednak nie można pomi­
nąć ich m ilczeniem . O św iadcze­
nie H itlera , potęp iające pakt 
francusko-sowiecki, który musiał­
by stworzyć nową sytuację, może 
być oceniane jako apel do rozsąd­
ku w  stosunkach m iędzynarodc-, 
wych i rów nież jako ostatni 
ostrzeżenie. Wielkie zbrojenia nie 
mieckie zmuszają Francję do 
czujności. F rancja  nie chce od­
rzucać gestu H itlera , proponują­
cego zbliżenie, ale nie może re zyg ­
nować z przyiaźn i z innemś pań­
stwami

Narada gospodarcza
w  czterech ku misjach

W czora j od godziny 10 rano pra 
ce narady gospodarczej rozbite zo 
stały na cztery kom isje, w  których 
wygłoszono szereg re fera tów  i 
Koreferatów7.

W  sali kon ferencyjnej Banku 
Gospodarstw? K ra jow ego  rozpo­
częła pod przewodnictwem  preze­
sa Zychl ńskiego z Poznania pra­
ce kom isja rynku pien iężnego i 
kredytu.

W  M in isterstw ie Skarbu pod 
przew7oanictw7em wicem arszałka 
Byrki pracuje kom isja obciążeń
publicznych. W  M in isterstw ie
Przem ysłu i Handlu prowadzone 
są obrady kom isji obrotu tow aro­
wego, k tóre j przew odniczy rektor 
S tan iew icz z W ilna . W reszcie
czwarta komisja, t. zw7 kom isja 
zagadnień in icjatywy7 pryw atnej, 
rentowności i inw7estycyj publicz­
nych żebraki s :ę w Prezyd jum  Ra 
dy M in istrów  pod p rzew odn ict­

wem senatora Karszo - Siedlew 
skiego, b iorącego poważny udział 
w prak ’ ycznom życiu gospodar- 
czem

Zasadnicze re fera ty  na w szyst­
kich tych czter-ch  kom isjach po­
w ierzone zostały przedstaw icielom  
życia gospodarczego. Zagadn ie­
nia, będące przedm iotem  ot>ra<j ko 
m isyj, podzielono m iędzy p rzed ­
staw ic ie li roln ictwa, przemysłu i 
handlu o ia z  rzem iosła.

Ze wszystkich kom isyj najw ięk 
sze zainteresowanie budzą obra 
dy kom:sii in ic ja tyw y  prywatnej, 
która rozb iła  się ra  dw ie podko­
m isje : a ) środków pobuozenia tni 
c ja tyw y pryw atnej i rentowności 
w życiu gosnodarczem, oraz b l in 
w e «tycy j publicznych.

Na zebraniach podkreśla się, iż 
efektem  obecnej narady gospodar 
czej jes t zb liżen ie się członków 
rządu do s fe r  gospodarczych.

W  dn!u 18 m arra protes
przygotowanie zamachu

nb Zycie ś. p. M a rs z a ta e  P iłs u d s k ie g o
W  dam  18 m .aca r. b. zna jdzie  

się na wokandzie Sądu A p e la cy j­
nego jeden z na jbardzie j sensa­
cyjnych procesów  lat ostatnich. 
Na ław ie oskarżonych bowiem za­
siądzie g ,-upa osób, oskarżona o 
przygotow an ie zamachu na życie 
ś. p. Marsz. P iłsudskiego. Spra­
wa ta była g łośr.. kilka Jat t- rnu 
i w-ykrycie zam achowców nastą­
piło jeszcze w  1930 roku.

W  Sądzie O kręgov7yir. sprawa 
została ostateczn ie rozpoznana JG 
lutego 1931 roku i wów-czas ucze­
stn icy sp isku: P io tr  Jagodziński. 
Dom inik Troch im ow icz i Józef 
B iałkowski skazani zostali po jed ­
nym roku w ięzien ia  każdy, a Jó­
z e f D zięg ie lew sk i i Franciszek 
M arkowski by li uniew innieni. Sąd 
O kręgow y stanął na stanowisku,

zu w- danym wypadku m iały m ie j­
sce dopierc przygotow ania  dc uu- 
machu N ie  podzie lił natom iast 
stanowiska prokuratury, która 
tw ierdziła , że zamach był ju ż kom 
pienie przygotow any i m iał być 
dokonany w czasie przejazdu M ar 
szałka P iłsudskiego z Belwederu 
do Prezyd ium  Rady M in istrów . 
W szyscy oskarżeni b y li członkami 
PPS . CW K.

Od tego wyroku w-nlósł apelac­
ję  prokurator i akta spraw y zo­
sta ły  przesłane do Sąuu A p e la ­
cyjnego. P rzez kilka la t sprawa 
nie byia rozpatrywana Podobno 
zastanawiano się nad tem, c z y  
sprawa nie podlpga umorzeniu 
z mocy am nestji. Ostateczn ie je d ­
nak wyznaczono rozpraw ę na 78 
m arca r. b.

Frcĉ sy nartfowcćw
w Łomiy

Wr dniu to marca r. b. odbędzie 
się w  Łom ży proces 9 członkow 
Stronnictwa Narodowego, oskar­
żonych „o  udział w zw iązku zbro j­
nym, m ającym  na celu przeszko­
dzenie siłą  w yborom " w  K obylin ie  
pow. wysoko-mazov7ieckiego. Na 
ław ie oskarżonych zasiądą naro­
dowcy z byłym  klerykiem  A d o l­
fem  Gąssowskim na czele. Od 2. 
''r z e «n ia  ub. r. wszyscy oni prze­
byw ają  w  w ięzien iu  łomżyuskiem.

Pozatem  dnia 2f marca r. ub. 
równi ż w  ł/omży odbędzie się

proces IG narodowców-, ze Stani­
sławem Kobylańskim, niedawno 
zwolnionym  z B erezy  Kartusk iej. 
i przew iezionym  do więzienia 
łom żyńskiego na czele, oskarżę 
nych o udział w zajściach  w So 
kołach,, gdzie  został zab ity przez 
po lic ję  członek S. N . —  Górski. ■ 

Oskarżeni narodowcy przeby­
w a ją  w  w ię z 'cniu śledczem  ju ż  
przeszło 6 m iesięcy. Obronę w- o 
bu procesach zg łos ili w yb itn i ad­
wokaci z W arszaw y i Łomży.

Warszawska giełda pieniężna
w  dn iu  29 lu teg o

Dewizy: Belgja 89.30; Kopenhaga | Z. Banku v  dnego 94.00: 7 nroc L. 
dyn 26.1 d; Nowy Jork Z. Banku Ifclnego 83.25,116.80 Londyn 

(kabel' 5.24; Oslo 131 38; Paryż 
SE.OOK; Pra*a 21.95: Szwajcarja
173.20; Szlokhdm 134.90.

Obroty dewizami średnie, tenden­
cja niejednolita. Banknoty dolarowc 
w- obrotach prywatnych 5.22h ;  rubel 
złoty 4.75Vt; uola*- złoty 8.98; "ram 
ezystugr złota 5.9244, marki niem. 
14S.UÓ; funty anf7 26.16.

Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stabilizacyjna 62.75 (odcinki po oihi 
v,oł.) 6 i.25 (v- proc.); 8 proc. L. Z. 
Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w  proc.); 
8 proc. obl:g. Banku Go>,p. Kraj.
94.00 ( w prw_): 7 proc L  Z. Banku 
Gosp Kraj 83.25; 7 proc. oblig.
Banku Gosp. Kraj. 83.25, 8 proc. L.

4,5 proc. L
Z ziemskie 45.50; 4 5 proc. L. Z 
ziemskie p oznańskie 40 5C, 4 5 proe 
L- Z. ziemskie poznańskie złote w7 
złocie 43.25.

Akcje: Bank Polski 93.00; Węg^T 
Jl.oO; Liipop 9 00; Óstrowiet 23.00; 
Starachowice 34.50.

Dla pożyczek państwowych tenden­
cje utrzymana, dla listów zastaw­
nych niejednolita, dla akcyj przeważ 
nic mocniejsza. Obroty papierami 
priy-entocremł małe. Pożyczk* dolar 
w oDrotsch prywatnych: 8 proe. po* 
z r, 1925 'Diltonowskał 91.25 -w 
proc.), ’ proc poż. Śląska 69.75 (w 

proc.); 3 pr<y\ rajfta ilenuka 53.Gu,

17353201
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Jawne i tajne oroanizacje wolnomyślicieli
0 & IS H N  —  centfolq „polskich" bezboźnliró

Ofenzywa „p!om erów” przeciw  m łodzieży i nauczycielstwu
G] 'w nym  ośrodkiem akcji bez­

bożników polskich jest W arsza­
wa. W  Łodzi, w  Puławach, Biało 
w ieży, Zamościu, Sieradzu, Rado­
miu, Poznaniu, Sosnowcu, W iln ie  
i Toruniu  istn ie ją  grupy w o ju ją ­
cych bezbożników, dzia ła jące w  
pewnych ramach organ izacy j­
nych. Sa to zrzeszenia nieliczne, 
na js iln ie jsze warszawskie: docho­
dziło w  swoich „dobrych latach" 
do 500 —  600 osób, łódzkie, naj­
liczn ie jsze z prow incjonalnych  
m e miało n igdy w ięce j n iż 70 
członków.

Z ruchem wolnom yśłicielskim  
sympatyzują n iektóre ugrupowa­
nia polityczne poza komunistami. 
W  pierwszym  rzędzrn socja liści i 
lew e skrzydła ruchów' ludowych 
(dawne „W yzw o len ie " i „Stron 
nictwo ch łopsk ie").

Ż Y D Z I PRZO D U JĄ...
Elem entem  dom inującym  w ru­

chu Lezbużniczym w  Polsce są 
żydzi. Oni są głównym i działacza 
mi, inspiratoram i wystąpień, w y­
dawcami i autoram i pism, szka­
lu jących  re lig ję .

W ielka  ro lę  w  k ierow nictw ie 
rucnu odgryw a ją : Daw id Jabłoń­
ski (ż y d ),  T eo fil W roński, Venu- 
let, Bartnicki, Cesarski, P zia ło - 
w icki, Gurewicz, Ginsberg, Cent- 
nerszwer, W em got, Radliński, 
Iza  Zielińska, prof, U laszyn, prof. 
Nowakowski, p ro f. Kurkiew fcz, 
Jeske. W eiskopf, (Jan  Hem pel —  
jes t to M oszes Grynszpom, a Al. 
W a tt —  E ljasz  H w a t), p ro f. Ko­
tarbiński.

Oczyw iście mowa tu tylko o 
jaw nych  organ izacjach  bezbożni­
ków .A le  i te mimo udziału szere 
gu osób, które firm ow aniem  swo- 
jem i nazwiskam i szyldu wolno­
m yślic ie li polskich nadawały ru 
chow i pew ien charakter bardziej 
um iarkowany — naraziły  się w ła ­
dzom swą wywrotową działalno­
ścią.

A N T Y P A Ń S T W O W A  R O B O TA

A) r  1928 K om isarja t Rządu 
rozw iąza ł „S tow arzyszen ie V\ ol- 
nom yślic ie li Po lsk ich " a Mm. 
Spraw W ew nętrznych  nakazało 
zupełną likw idację  zarówno kola 
warszawskiego, jak  i oddziałów 
prow incjonalnych, „M y ś l"  —  or­
gan zrzeszen ia zakończył swój

vot.
W  r. 1933 U rząd W ojewódzki 

r.a Śląsku śląską organ izac ją  wol 
nom yślic ie li „S tow . W olnom yśli­
c ie li Ś ląskich".

W  obu wypadkach przeprow a­
dzono likw idac ję  zw iązków  bez­
bożników pon ieważ u jaw n iały one 
antypaństwową robotę i zagraża­
ły  bezpieczeństwa.

Inne zrzeszen ia bezbożników, 
em anacje obu powTyże j w ym ien io­
nych nie c ieszyły  się długiem  ist­
nieniem. Założone w  W arszaw ie 
w r  1930 „K o ło  Intelektualistów*' 
ju ż w  r. 1934 uległo likw idacji.

P. Z. M. W . i „P IO N IE R Z Y "
M im o to  akcja bezbożników 

trwa. Na m iejsce „S tow . W olno­
m yślic ie li Po lsk ich ", do je go  li­
kw idacji, powstał „P o lsk i Zw ią ­
zek M yśli W o ln e j". Obok n iego 
is tn ie je  niezależna, ta jna  „o rg a ­
n izacja  p ion ierów ". I  o ile  „ P o l­
ski Zw iązek M yśli W o ln e j" tylko 
przez samą swą „ id eo lo g ję "  
wspomaga komunę, „p ion ierzy " 
są jedną z form acyj komunistycz 
nej m łodzieży w  Polsce.

D E P T A N IE  K R Z Y Ż A

O rrócz druków, wulnom yślicie 
le prowadzą propagandę przy po­
mocy kin. teatrów', wszelkiego ro­
dzaju wystąpień  publicznych itp. 
W praw dzie  u nas ju ż zdarza się 
słyszeć na scenie bluzr.iercze p io­
senki, ostatnio np. w teatrzyku: 
„W ie lk a  R ew ja " —  w  operetce 
„P an  M in ister i dessous" itp .), 
ale jeszcze bezbożnicy „po lscy" 
nie ośm ielają się użyć środków, 
stosowanych doniedawna w  nie­
których krajach zachodu. Jeszcze 
w  1930 r. w  Berlin ie, gdzie bez- 
bożiuctw'o rozw ielm ożniło się n ie­
słychanie, grano sziuki ateistj cz- 
ne, jak „Czerwone pochodnie", 
„C zerw ony m iot", podczas przed- 
stawiem a, którego artyści w  ka­
rykaturalnych li*urgicznych  sza­
tach księży katolickich, śpiewali 
—  „Chwała Bogu na wysoko­
ściach, opiekunów, dręczycieli ko­
munizmu" (na m elodję „G loria  
in excelsi= B e o " ).  N iew ybredne 
dowcipy 1 śpiewy uzupełniały te

ponure przedstaw ienia, kończo­
ne zwykle satanicznym obrzędem 
deptania krzyża, czego dokony­
w ali aktorzy ju ż wespół z wńdza- 
mi. W  1931 r. w  Noi ymberdze ko­
muniści u rządzili cykle przedsta­
w ień  zohydzających N a jśw . Sa­
krament
BEZBOŻNICY M A N IF E S T U J Ą

A le  i u nas p rze jaw y akcji bez- 
bożniczej są dość czeste. W  Sar- 
b ewie, w' Lim anowej, w  W arsza­
w ie  zniszczono puszki z komuni­
kantami, w  M yszkow ie zdemolo­
wano kaplicę, a figu rę  św. Jezu­
sa utopiono w  stawie, w  Swarze­
w ie zbeszczeszczono cudowny 
ołtarz, w  powriecie postawskim 
zniszczono kapliczkę, w  w ile j-  
skim obalono krzyże. Faktów  jest 
w iele. „W olnom yślic ie l Po lsk i", 
o fic ja ln y  organ lega lnego „Pol- 
skiego Związku M yśli W o ln e j" 
podnosi pedagogiczną ( ! )  w ar­
tość św iętokradztwa (N r . ó r. IX  
z 10 lu tego 1936 r ), tem samem 
jaw n ie  je  popiera i propagu je!

Gdzieniegdzie, zw łaszcza na 
prow incji, bezbożnicy starają sie 
m anifestować z okazji pogrze­
bów sympatyków, lub członków 
Związku. Robi się to tak. Trumnę 
spow ija się zwykle w  zieleń 
i okrywa zieloną draperją, na któ 
re j w idn ieje napis w  rodzaju . 
„D zięku ję za spełnienie mych ży­
czeń " —  żegnam was rodzino 
i towarzysze hasłem: W olność",

oczyw iście są w ieńce z czerwone- 
m> szarfam i i odpow iednio „czer- 
w onem i" napisami. (Cerem onjał 
z pogrzebu B, Polatyńskicgo 
z Ostrowia W ielkop. i F ranc. Gó­
reckiego z Brześcia K u ja w sk ), 
przemówienia. Brak księdza, brak 
krzyża. Pogrzeb  świecki.

T A J N E  Z W IĄ Z K I „P IO N IE ­
R Ó W "

W szystko to są jednak w ystą­
pienia sporadyczne, często, jak 
św iętokradztwa —  w yw ołu jące e- 
fek t w ręcz odwrotny od zam ie­
rzonego. Inną metodę wybrali 
w ięc bezboż.ńcy, dzia ła jący w  
form acjach „p ion ierów ".

O rgan izacja „p ion ierska" jest 
ściśle ta ‘ na Do organ izac ji, w zo­
rowanej na sow ieck ie j: „M łodych 
p ion ierów  'm. Len ina", w ciąga się 
m łodzież ju ż  od la l 8 —  10-ciu. 
Praca prowadzona je s t trójkam i, 
t. j. „ogn iw am i", które na pew ­
nych terenach łączą się w  „małe 
łańcuchy", te zaś w „w ie lk ie  łań­
c u c h y . Na czele ,,w ie lk iego  łań­
cucha" stoi k ierownik, zwany 
„pierwszj-m  p ion ierem ".

T ró jkę-„ogn iw o“  tw orzy  spe 
cja ln ie wyszkolony p ionier, dobie­
ra jąc sobie, wredług swojego uzna­
nia, dwu ludzi spośród terenu. (W  
szkołach powszechnych i śred­
nich takim terenem jes t k lasa ). 
„O gn iw o " czuwa nad terenem, to 
znaczy inspiru je wystąpienia, do­
starcza lektury i t. p. •

„M a ły  łańcuch" —  jes t to w ła ­
ściw ie an ty re lig ijn y  kurs instruk­
torski, na który k ieru je p ionier, 
s ze f „o gn iw a " jednego, bardziej 
czynnego i gorliw ego  działacza 
tró jk i, który szkolony jes t na za­
łożyciela nowej „ tró jk i" .  (W  „o g ­
n iw ie " po ustąpieniu jednego ze 
w spółdziałających z pionierem  o r­
ganizatorem  Lrójki luka musi być 
wypełniona —  tak, że teoretycznie 
ilość „o gn iw " stale pow inna ros 
nać i „o gn iw a " stale m ają liczyć 
po 3 osoby).

„W ie lk i łańcuch" tw orzą  pio­
nierzy, k tórzy wykazali odpowied 
nią zdo’ ność organ izacy jną  i dc 
starczyli „małemu łańcuchowi* 
odpow iednią ilość (różn ą  w  roz­
m aitych grupach ) kandydatów na 
samodzielnych instruktorów  no­
wych „o gn iw ". („W ie lk i łańcuch* 
dzieli się jeszcze na „koła tere 
n ow e ").

N a  czele „w ie lk iego  łańcucha" 
stoi „p ierw szy  p ion ier" 1 —  cen­
tra lny  instruktor z ram ienia K . P. 
P . Struktura organ izac ji jes t n.e- 
d em okratyczna.

Ciekawe jest, że aparat ta jnego 
ofenzyw nego ruchu Lezbożn:czego 
dopiero teraz został w  Polsce u- 
ruchomiony i, jak  można wnio­
skować, zainstalowano go przede­
wszystkiem  w  szkołach. N a nau 
czycielstw o i m łodzież szkolną 
bezbożnicy zw raca ją  szczególną 
u w agę!

P r z y j a c i e l  i o b r ^ f i c a  ż y d ó w

Ambasadorem amerykańskim w Polsce?
N ow ojorsk i „D er T o g " podaje 

sensacyjną wiadomość, jakoby 
„ ju ż  w  najb liższej przyszłości 
miał zostać m ianowany ambasa­
dorem Stanów Zjedn. w  Polsce b. 
W ysoki Kom isarz L ig i Narodów  
dla spraw  uchodźców z N iem iec, 
James Mac Donald. W sław ił się 
cn ostatnio swem pismem rezy- 
gnacyjncm , które było potężnym 
protestem przeciwko prześlado­
waniu Żydów w  N iem czech. T o ­
też w iadomość o zam.anowaniu 
M acDonalda ambasadorem w  Pol 
sce, która pos.ada na jliczn ie jsze 
w  Europie skupienie żydowskie, 
w yw ołu je  w  sferach  żydowskich 
w  Am eryce w ielk ie zadowolen ie i 
rozliczne komentarze na temat 
m otywów  te j nom inacji".

P  James M acDonald w  czasie 
swego urzędowania w  L idze N a ­
rodów utrzym ywał ścisły kon­
takt z żydowskim  „Z jednoczo­
nym Kom itetem  Pom ocy Uchodź­
com w  Po lsce" i  nawet p rzy je ż ­
dżał do W arszaw y w  gościnę do 
tego konutetu. P o  ustąpieniu p. 
M acDonald otrzym ał od niego 
list dziękczynny, w  którym  żydzi 
p isa li: „U jm ow a ł. Pan problem
pomocy uchodźcom znacznie g łę ­
b iej, n iż się wydawało. Rozum iał 
Pan, iż jest to problem  nietylko 
filan trop ijn y , lecz przedewszyst- 
ki< m w iążę się ze sprawą usunię­
cia przyczyn, które powodują 
w zrost lieby uchodźców, że jest 
to sprawa zwalczania i usunię­
cia prześladowań żydów  i  ludzi o 
poglądach odmiennych przez na­
rodowy socja lizm ".

W  sposób m ężny i pełny god­
ności w  pańskim liście rezygna- 
cyjnym  do L ig i N arodów  z 27 
grudnia 1935 wskazał Pan na 
brak opieki i niedostateczną po­
moc, jakiej L iga  Narodów udzie­
la prześladowanej system atycznie 
ludności żydow skiej w  N iem ­
czech. Domaga się Pan energ icz­
nej i stanowczej postawy wobec 
tego problemu ze strony zw iąz­
ku narodów.

Jesteśmy jednak głęboko prze­
konani, że gdziekolw iek Pan W y­
soki Kom isarz się znajdzie, zaw ­
sze całą swą powagą i wpływem 
nadal n iew ątp liw ie  domagać się 
będzie dziełu ulżenia n iedoli 
o fia r  n ienaw iści rasow ej i prze­
śladowań rasowych i nadal przy­

czyn iać się będzie do usunięcia I jes t rzeczą zrozum iałą, że pogło- 
tych prześladowań". ska o jego  nom inacji na amba-

W obec tak bliskich stosunków sadora w  W arszaw ie 'wywołała 
żydowskich z p, MacDonaldcm, I wśród żydów  radosną sensację.

ROZWÓJ DZIAŁALNOŚCI K. K. 0.
P O W . W A R SZA W SK IEG O

Założona przed siedmiu laty —  ja- 
I ko Instytucja o cechach użyteczności 
publiczne i pupilarnej gwarancji fun- 
iuszów lokowanych (vide Dekret p. 
Prezyd. Rzplitej z dn. 13. IV. 1927 r.)
—  Komunalna Kasa Oszczędności (K  
K O.) pow. Warszawskiego osiągnę­
ła —  pomimo panującego kryzysu —  
pokaźne w-yniki swej działalności. —

O rozwoju tym świadczy cyfrowo 
wzrost wkładów i lokat zapoczątko­
wany bowiem w r. 1929 sumą zł. 
229.630 —  przy 360 wkładcach
(książeczkach) osiągnął na 1 stycz­
nia roKU bież. kwotę zł. 22.987.651,
—  przy 34.630 wkładcach (k on t).

Kwota procentu w, wypłacona wkład
j ccm względnie im dopisana do lokat 
za ubiegły okres 7-ietni, przekracza 
sumę zł. 4.800.000.

Suma obrotów rocznych IC. K. O. 
sięga 136 m.ljonów zt. Rozciągając 
działalność na teren podstołeczny (5 
miast i 26 gmin podstołecznych, sta- 
nowiacych zarazem Związek Poreczy- 
cielski tej Instytucji), udziela K.K.O. 
stałej pomocy kredytowej mieszkań­
com osiedli podstołecznych. —

Rozwój rzemiosł, popieranie inwe- 
stycyj w  gospodarstwach drobnych, 
zakładanie sadów i zakup inwenta­
rza, wreszcie budowa i roibudowm 
wsi i letnisk —  znalazcy ze strony 
K. K. O. gorliwego orędownika. Roz­
miar akcji 1 redytowej K. K. O. w 
okresie ubiegłego siedm.olcua ilu­
struje fakt udzielenia 28.594 osobom 
pożyczek (zabezpieczonych materjal- 
n‘ie (na ogólną sumę zł. 52.310.442.)

(z  saldem na 31. X II. 1935 r. zł. 
16.022.029). —

Rozbudowa os5edL i udostępnienie 
wogóle ludności taniego a bezpośred­
niego kredytu z K. K. O łagodziły 
tą drogą kryzys gospodarczy, gdy się 
zważy tylko, że na cele budowlane 
przeznaczyła w  tym ol.resie K.K.O. 
kwotę zgórą 12.523.368. zł. puży- 
c-:ek. —

Ugruntowany rozwół K. K. O. przy 
licznym zespole obsługiwanej codzien 
nie klijenteli (ponad tysiąc osób) —  
stwarzał konieczność nos iadanie sie­
dziby własnej. Cel ten osiągnięto 
przez nabvcie przed trzema lary 
gmachu po Banku Przemysłowców 
(przv ul. Zgoda Nr. 7. róg ul Zło­
te j) wraz z całkowitem urządzeniem 
i skarbcami.

K K. O. przyjmuje —  j zachowa­
niem bezwzględnej tajemnicy —  
wkłady i lokaty na książeczki (oka- 
zicielskie bąaź też imienne lub za 
hasłem umowneir), prowadzi rachun­
ki bieżące, udziela pożyczek pod za­
staw (lombard) papierów wartościo­
wych oraz na hipoteki i skrypty dłuż­
ne za poręczeniem. —  Stały wzrost 
lokat i wkładów, zaw arowanych 
przez pupilamą gwarancję K. K. O., 
jest dostatecznym sprawdzianem za­
ufania, Jakiem darzy społeczeństwo 
tę Instytucję, użyteczności publicz­
nej. —

Godziny czynności K. E. O.: od 
8.30 rano do 7.30 popoł. (bez przer­
w y). Oddziały: Pruszków, Nowy
Dwór, Piaseczno, Jeziorna.

Śmierć w płomieniach
W  zachodniej dzieln icy Londy­

nu wybuchł pożar. Z g inęły  dw ie 
kobiety i 3-letma dziewczynka.

P obicie ij /d ó w
na uniwersytecie lwowskim

„ I. K . C ." donosi ze Lw ow a : 
, Dw ie w yższe uczelnie lwowskie 
były w  p iątek  przedpołudniem  wi- 
down:ą ekscesów' antyżydowskich.

Grupa złożona z około 30 studen 
tów  w  czapkach technickich, w e­
szła nagle dc sali wydziału mate­
matyczno - przyrodn iczego i pobi­
ła dwóch studentów żydów  oraz 
dwóch m agistrów , baw iących p~zy 
godnie w  gmachu uniwersytetu.

Równocześnie inna grupa złożo 
na z 20 osób, rówmież w  rzapkach 
technickich, w eszła do gmachu 
W yższej Szkoły Handlu Zagran icz 
nego i zaatakowała w  sali s tow a ­

rzyszenia samopomocy studentów 
żydów, obecnych tam dwóch słu­
chaczy In tretera  i Grossa Po opu 
szczeniu gmachu W yższe j Szkoły 
Handlu Zagr., ekscydenci napadli 
na idącego na ul. P iekarsk ie j stu 
den.ta m edycyny M ojżesza Prernin 
gera i zran ili gc w  głow ę P o lic ja  
rozproszyła studentów, aresztu jąc 
jednego.

Na w ydzia le  m edycyny ekscy- 
denci w czapkach technickich w  
szatni k lin ik i derm atologicznej po 
b ili lcskam i kilku studentów ży­
dów. C ięże j ranny został student 
Markus S ilb er".

-J J

G d y b y  b i e M z r ?  
m o g f a  m ó w i ć . . .

to  n o p ew n e  b ro n iła b y  się p rz ed  
ta n iem i.b ezw a rto śc iow em i m yd­

łam i, k tóre  n iszczą  k a zd q  tka ­
niny Z q d a ła b y  m yd ła  je le ń  

S*:hicht, k tóre  w  p ra r  ,i chroni 
tkaniny i d a je  ręko/m ię nie- 

zm ien n e i d ob roc i.

D l a f e g <
m e  p o p r o s t u -  

m y d ł o ,
le c z .

D o n o m o czen .o  BRObZfcK S C H IC H 'A

Przsgląd prasy
S C E P T Y C Z N Y  CZAS 

„C zas" sceptycznie zapatru je 
pię na zwrołana przez rząd kon fe­
rencje gospodarczą. Zarówno bo­
wiem rząd, jak s fe ry  gospodar­
cze m ia ły  ju ż dotąd okazję grun­
townego w yjaśn ien ia  sobie w za­
jem nych zapytań. M in istrow ie wv 
głasza li swe poglądy w  Izbach, 
transm itowali je  przez rad jo, u- 
zupełn iali wyw iadam i i a rtyku ła­
mi

A  strona przeciw na?
„Niema poważniejszego zrzeszenia 

prromysłowepo, któreby po objęciu 
władzy przez nowv Rzad nie prze­
dłożyło mu wzgl. odnośnym mini­
strom resortowym obszernego i szcze 
golowego materjału o s;-tuacji danej 
branży ze wszystk im i je j bolączka­
mi i pojtula.ami. O tem co ma do 
powi idzer !a Centralny Związek Prze 
mysłv Poiskiego, wie Rząd doskona­
le zarówno z ogłaszanych przez tę 
organizację dekiaracyj, jaK i z prze­
mówień sejmowych pp. Wierzbickie­
go i Hołyńskiego, a choćby tylko z 
codziennych artykułów wstępnych 
„Kurjera Polskiego". Sytuacja i po­
trzeby rolnictwa są również dosko- 
..ale znane Rządowi zarówno z prze­
dłożonego przez centralną jego rga 
nizację mcmoriani, jak i z przemó- 
wień ii-mych jegc przedstawicieli w 
Sejmie i Senacie. O tem zaś, co mia­
łyby do -niw dzienia Izby Przemy­
słowe - Handlowe, o ile wogóle ma­
ją coś do powiedzeń! i, jest Rzad każ- 
cwgo czasu jak najdokładniej poin­
formowany".

W  tych  warunkach nasuwa się 
pytanie, jak i jest cel te j „w ie? 
kiefj narady gospodarczej" i jak ie 
dać on? może w yn ik i?

„Cóż zatem nowego przynieść mo­
że i ta „wielka narada gospodar­
cza"? Tylko słowa słowa... i nic wię­
cej. I  to w dodatku słcwa nie nowe, 
słowa, które tylekroć już słyszeliś­
my, słowra, które mimc swej obfitości 
nie zastąpią jednego konkretnego 
czynu".

W F S O Ł E  I.. S M U T N E  
P . Regn is na łam ach „N aszego  

Przeglądu* Z’ adliwrie charaktery­
zuje obrady  se jm ow e:

„Rezolucje załączone do uchwalo­
nego budżetu nie różnią słę niczem 
od historycznego wnioski b posła i 
wicemarszałka Ludwika Gdyka, wzy­
wającego rzad do zlikwidowania kry­
zysu gospodarczego w ciągu najbliż­
szych miesięcy'.

Mówiono c-dziennie od 1( rato do 
10 wieczór. Nikt z posłów, m.mo a- 
pelu marszałka Sejmu, nie chciał się 
wyrzec prawa przemawiania. Każdy 
chciał skorzystać ze sposobności i 
opowiedzieć wysokiemr Sejmowi, o 
cz -m mówią w  kawiarniach ma?o- 
mi.asteczkowyc Y ‘.

Regni-s opi suje w ysiłk i noszcze- 
góinych m in istrów  nad podniesie­
niem noziomu dyskusji 

, Wszystkie jednak te zaradrienia 
podsuwane prze* ministrów dla ura­
towania godności Sejmu nie zostały 
uchwyc-ne przuz posłów. „Urodzeni 
regionalnie, zakuci w  powiciu", gole- 
mv twórcy ordynacji wyborczej me 
wyglądały dalej niż pozwala na to 
komisarjat policyjny, z którego po­
ci: >dzą.

Dyskusja sejmowa skończyła się 
konceptam, n* wesoło. Było wesoło 
w  ostatniej chwili. Zakończyło się u- 
chwaleniem budżetu pobożnemi ,e- 
2 >hi< jami i dwiema sprawami w Są­
dzie Marszałkowskim."

O STR E  SŁOW  A  
O „L E W J A T A N IE "  

K rakowski „G łos N arodu " za­
biera głos na temat przem ówienia  
pesła W ierzbickiego, który dowc.p 
nie bron ił „L ew ja ta n a " (C en tra l­
nego Związku Przem ysłu, Handlu 
i G ó rn ic tw a ):

„Na J. dnen. z poprzednich posie­
dź .A próbował p. YTerobicki przeko­
nać opmję, ż t  sobie błędne pojęcie

urobiła o „Lewjatanie". Był to oo- 
wiem stwor tylko z pozoru groźn;
W  rzeczywistości zaś odznaczał sie 
miiem „obejściem", jak o rem —  mó­
wił p . Wierzbicki —  świadczy Pis- 
m- św.

Hubbes w 17 w wydał apulogję 
abaoluiyzmi* w  księdze zatyiułowi. 
nej właśnie nazwą tego biblijnego 
1 otwora, który tyle chwil wesołych 
dostarczył naszym parlamentarzy­
stom. Lewjatan miał wiec wówczas 
woich przyjaci 51. Dziś ich jednak w 

Polsce niema. Poza oczywiście gru­
pą, którą reprezentuje p. Wierzbicki.

Prezes Lewjatan* zapewniał nas, 
że „odcinanie kuponów" jest rietyl- 
ko osobistą przyjemnością łudzi bo­
gatych, ale i  ministra skarbu, —  ie  
w .góle „życie jest zbyt piękne I trwa 
tylko raz".

Wolno sądzić, ie  te frazesj nie po- 
prawiły >pinj: o Lewjatanie. Życn 
bowiem dziś dla olbrzymiej większo­
ści społeczeństwa stało się uardzt 
ciężltiem i trudnem zadaniem, a apo- 
logja „kuponów" może odpowiadać 
tyiko tym, którzy je naprawdę obci­
nają.

Przypomina aię książka angielskie­
go pisarza, Jer Jent.hama p. t. „O- 
brona lichw>:“ ... Język ludzKi jest tak 
giętki i tak wymowny, że w szystkt 
..u żna nim v ytłu.naczyć i  usprawie­
dliwić. Bentham n. p. twierdza, żt 
lichwiarz oddaje wieiką przvs*ug( 
s r:ueczenstwu pobierając lichw ii. 
s.tie procenty, bo —  oieduym lu- 
diiom dostarcza pieniędzy, których- 
by ni innej drod.e nie zdobyli".

C H O RE  SERCE M Ł O D Z IE Ż Y
„N o w in y  spo! eczno - lekarskie* 

zam ieszczają a iarm uiący artykuł
0 w zroście chorób serca w  Ar od 
m ioazieży szkolnej. Chodzi tu o 
młodzieży która skądinąd posiada 
stosunkowe dobre waruniki zdro­
wotne, a jednak

„młodzież nasza w  ostatnich la­
tach zapada coraz częściej na choro­
by serca i  te choroby, a wszczegól- 
ności trwałe, wzrastają nagle w  za- 
■rtrasfjący sposób od 15-gt ■ roku 
życia*.

P rzyczyną  tego je s t przeciążę 
nie um ysłowe i fizyczn e  m iodzie- 
ży. Uczeń szkoły, p racu jąc 6 go­
dzin w  szkole i pośw ięca jąc do ó 
godzin r.a pracę pozaszkolną, łącz 
nie z hcznem i obow iązkowem  ze­
braniam i szkolnych zw iązków i z 
Iicznem i uroczystościami'' okolicz­
nościowymi

„jest bardziej przeciążony pracą u- 
myisłową, r czysto związanym z terr 
wysiłkiem fizy ym, niż starszy oa 
niego, wykwalifikowany i silniejszy 
urzędnik. W edług wyliczeń dr. B*~ka 
zaledwie 114 goozin pr ostaje wolne­
go czasu W ciągu dnia Młodlzież 
więc odpoczywa —  jedyrie we śnio“ .

N a jgo rsza  zaś jest i ekordom?, 
n.ia sDoroowa, poasycana przez 
tych, k tórzy  są powołani do czu- 
v\ aniir nad racjonalnym  rozwojem  
sportu. Docho<dzi do tego, że  np 
nauczyciel gim nastyki n ie bierze 
pod uwagę op in ji lekarza szkolne­
go o uczniu. N adużyw an ie spor­
tów  lub używanie n ieodpow ied­
nich ćwiczeń, stanow i groźbę i 
dla zdrow ia społecznego i d la s iły  
obronnej państwa:

„Gdyby iczba schorzeń serca, 
wśród młodzieży szkolnej wzrastała
1 w latach następnych z szybkością 
dotychczasową, to bliskim byłby juz 
czas, w którym komisje wojsko*o- 
lekarskie musiaiybj zwalniać chyb, 
50 proc. przeszłych obrońców oj 
cz/zny. a ciężar utrzymania i lecze­
nia młodocianych inwalidów spadłby 
przytłaczającym kamieniem m bar 
ki i tak już ubogiego spcleczeństwi,'*.

N a  ten tem at pow inni wypow ie 
dzieć s ię  rodzice naszej m iodzie- 
ży. Sprawa je s t zbyt poważna, aby 
ogran iczyć się do jednego arty­
kułu.
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C a ł a  P o l s k a

PrzetMa barbarzyńskiemu
Znamienne uchwały —  Zdenerwowanie

ubojowi
wśród żydów

| Dobrodziejstwa obniżki opłat rzeźniano-targowiskowych

Utkną kieszeni hurfoi/nikt .i
Nieprędko stanieje mięso w  W arszaw ie

Z całego kraju  nadchodzą ■wieś­
ci o uchwałach rad m iejskich, 
znoszących hańbiący ubój ry tu a l­
ny. O czyw iście, że żydzi, których 
uchwały te b iją  po kieszeni są 
mocno zdenerwowani. 
Z N IE S IE N IE  U BO JU  R Y T U A L ­

NEGO W  W IL N IE  
W IL N O , 29. 2. N a  posiedzeniu 

Raay M ie jsk ie j m. W ilna zgłoszo­
ny został wniosek nagły w  spra­
wie zniesienia uboju rytualnego. 
W niosek został uchwalony g lo ­
sami ładnych  K o la  Narodowego 
i K o la  Gospodarczego przeciwko 
glosom radnych żydów. W  dysku­
s ji zabierał, głos zarówno przed­
staw ic ie le  burżuazji żydowskiej, 
jak  i p rzedstaw ic ie le  „Bundu" i 
•oc ja l tów  żydowskich. W  głoso­
waniu wniosek przeszedł 41 g lo ­
sami przeciwko 10.

Po ogłoszeniu w yn isów  głoso­
wania radni żydowscy, z w y ją t­
kiem  przedstaw icieli ,,Bundu" i 
socja listów , opuścili salę obrad 
na znak protestu.

W  ten sposób Rada M iejska m. 
W iina  w ypow iedzia ła  się prze­
ciwno ubojowi rytualnemu.

L IS T  PO LS K IE G O  R A D  JA  
Zarząd Gminy żydow sk ie j w 

W arszaw ie otrzym ał następujący 
lis t od ..Polsk iego R ad ja ":

,W  odpowiedzi na list W P an ów  z 
dm a 19 b. m. N r . 24 w sprawie po 
gnJaoki red. Nie»ia łowskicgo z dnia 
18 2. b. r. informujemy W P an ów  u- 
przejmie. że w pogadance tej prute 
gent. om awiał se>mowy wniosek u- 
stawodawczy w  spraw ievuboju. Sto­
jąc na gruncie ogólno państwowym, 
nie możemy się zgodzić, by sprawę 
te można było uważać za sporny i 
dlatego zasady „Audiatur et altem 
pars" w  dany®  w j padku stosować 

nie możemy".

ŻYD Z I N IE Z A D O W O L E N I 1 wynosiłyby około 2 zł tygodnm-

Żydowski „N asz  P rzeg lą d " dc-
not i :

„Au torka  projektu ustawy o 
zakazie uboju rytualnego, pos. 
F rystorow a, przeprowadziła  roz­
mowy z członkami kom isji ad­
m in istracyjnej Sejmu, prócz przed 
staw ic ie la  Koła Żydowskiego, po?,, 
dr. Scmmersteina. Pos. Prystoro-, 
wa przybyła do Sejmu w  tow a­
rzystw ie  w iceprezeski T ow arzy ­
stwa Opieki nad Zw ierzętam i, p. 
dr. Knappe. Przedstaw ic ie le  u- 
kraińscy w kom isji adm inistra­
cy jn e j in terpelow ali w  kuluarach 
Sejmu posłów żydowskich, czy 
prawdą jes t to. co m ów iły  p. Pry- 
storowa i dr. Knappe, że Polska 
je s t jedynym  krajem  na św iecie, 
gdzie  ubój rytualny nie jest za­
kazany. Posłow ie żydowscy spro­
stowali oczyw iście  to fa łszyw e 
tw ierdzen ie.

Jak należy nazwać taką meto­
dę agitacji, tak ie posługiwam e 
się fa łszyw em i in form acjam i T ‘

Ten sam dziennik żydowski z 
p row in c ji:

„D o  Kom itetu  Obrony Uboju 
Rytualnego zw róc iły  się z prośbą
0 nadesłanie m aterjału  propa­
gandowego w  obronie uboju ry ­
tualnego gm iny iytjow sk ie w Łas­
ku. Radomiu, Białymstoku, O- 
strowcu, Samborze, G ra jew ie, 
Przasnyszu, K ielcach  i innych 
miastach, gdzie rady m iejsk ie ma­
ją  rozpatryw ać wnioski o lokal­
nym zakazie uboju rytua ’ nego.

Starosta w  Dukli nakazał obni­
żenie w ynagrodzen ia  rzezaków ry ­
tualnych tio sumy 10 gr. za c ie lę
1 20 gr. za wołu. m iasteczku 
zarzyna si», około 10 sztuk tygod ­
niowo, zatem zarobki rzezaków

wo.
W  Łunińcu starosta zwołał 

„zgrom adzen ie ludowe", na któ- 
rcm zam ierza przeprowadzić r e fe ­
rendum w spraw ie uboju rytuaL  
nego".

K w estja  reorgan izac ji rynku kie re form y 
m ięsnego w  sto licy  jest jedhą z 
tych spraw, które ogół m ieszkań­
ców W arszaw y śledzi ze szczegól- 
nem zain teresow aniem : od szere­
gu la t bowiem  konsument w ar­
szawski oczekuje darem nie na ta-

Tajemnicza radiostacja
lakłóra ludziom normalny odbiór» 4 5

ŁÓD2, 29.2. Łódzcy radjosiu 
chacze z okolicy ul. S ienkiew icza 
i Moniuszki od pewnego czasu są 
zaskoczeni nieoczek.w an en i au­
dycjam i ta jem niczej pryw atnej 
stacji rad jow ej w  Łodzi, która na­
daje audycje w  godzinach w ieczo­
rowych

Rozpoczyna się to od zgrzytów

,v -

Kapeli/ ze wiosenne

J. MŁODKOWSKI
Plac 3 K rzyży  18 
Marszałkowska 82

i szumu, przyczem  odzywa się 
speaker który zaczyna zapow iedź 
w ten sposób: „T u  amatorska sta­
cja krótkofa low a „M arokko— Ccy- 
len ". P rogram  te j stacji składa 
się z kilku starych płyt gram ofo­
nowych oraz z serji okropnych 
dowcipóy,-.

Ruzgłośaia „Po lsk iego  R ad ja " w 
Lodzi zw róciła  sie do w ładz pocz 
towo-tele.on icznych  i policyjnych 
o unieszkodliw ien ie tego rodzaju 
yyb ryków  w eterze, Sprawca w y­
bryków jes t ju ż zr.anv i odpowm- 
dać będzie przed sądem.

J M i s M
P ro s im y  P. P . P re n u m e ra to ró w  o w p ła c a n ie  
p re n u m e ra ty  na m ie s ią c  m a rze c  r . o. P . P* 
P re n u m e ra tm ó w . za le g a ją c y c h  z o p ła tą  p re ­
n u m e ra ty , o ro s im y  o w p ła c e n ie  n a leżn o śc i 
d c  d n ia  7 m arca , aby  u n ik n ą f  p rz e rw y  w  
o trz y m y w a n iu  d z ie n n ik a .

Ma ekranach
„N A LE ŻĘ  DO C IEB IE "
W  K IN IE  „B A Ł T Y K "

Ostatnio prewjery > kmach war 
szawskich, a więc. , Należe du cie­
bie", „Koenigsmark' „Czu-Czbi- 
Ozau" są zbiorkiem filmów, sprepa­
rowanych według recept zapewni i 
jących powodzenie Tę zależność od 
kasowej recepty najzręczniej ukrywa 
film  wytwórni R h O., Radio Pic­
ture* —  nowa premjera kina „Bał­
tyk".

Reżyser postarał się, aby .ego to­
war, cnoc standu; towy, by, v. naj ■ 
lepszym fabrycznym gatunku. D a n o  
więc efektowne wnętrza, poprawną 
fotografię, podkład muzyczny, ułożo- 
ny z grzmiących zakończeń kompu 
zycyj symfonicznych i w ten sposób 
powstała historja o miłości zarozu­
miałego dyrygenta i naiwnej mło­
dziutkiej kompozytorski.

Film rozczłonkowany na poszcze­
gólne sceny, bez jednolitej akcji, 
byłby nawet nużący, gdyhy iii- para 
doskonałych aktorów, prawdziwie eu­
ropejskich w grze i dalekich od a- 
merykańskiego konwenansu. Dyry­
genta gra Chark-g Boyer riany z 
„Markiza Yorisaka" i ze „świata u- 
rojonego", może najlepszy w tej 
chwili aktor filmowy — partnerką 
jego jest amerykańska artystka tea- 
tralna i filmowa, Katarzyna Hep- 
burn.

Widzieliśmy ją w film ie kostjumo 
wyru „Małe kobietki", teraz zaś 
wespół z Bcyer widzimy ją  po raz 
pierwszy w film ie współczesnym. Na 
jej grze odhila sio melodramatycz- 
.bóść akcji, Katarzyna Hephum. któ­
rej kazai.o być naprzemiun senty 
mentalną dziewczyną i „wyzywającą" 
kobietą, w znacznej części fo li czu 
je 's ię  fałszywie, natomiast piekne są 
sccnv początkowe i liczne zbliżema 
—  gra pełna wdzięku i dyskrecji w 
geście, w uśmiechu, w spojrzeniu 
czyni z Katarzyny Hepbum drugą 
Gretę Garbo ekranu. „

Nadprogram —  dodatek kolorowy 
.Eukuracza", bzdurny w  treści, ale

w technice barwnej woale niozły. Od- 
razu uderza, że na f  lmir koloro­
wym dobrze wychodzą przeuewszyst- 
l.icm n i terje błyszczące i jaskrawe, 
oraz kolory czerwony i zielony 
Wśród tego dysonansu barwnego ra­
zi brak półcieni i neutralnego tła, 
film  barwny nie może dać jeszcze 
tego, co malarze w obrazie nazywa­
ją „powietrzem", a już naj.-,t ibszą 
stroną techniki kolorowej jest barwa 
ciała ludzkiego.

Twarze, niezłe w  fotografji odda­
lonej, w zbliżeniach stają się bron 
zd,\e. W  „K.iku-aezy' poradzono so­
bie w ten sposób, że buharnr.uni f i l ­
mu są ludzie potuania o śn tdej có­
rze, mimo to zahawnie wypida sce­
na, gdy nadąsany jegomość „czer­
wieni sie". Budzi to uśmiech na w i­
downi, ale zarazem uświadamia naw, 
że zobaczy!'śrtiy rzecz nicmużhwą do 
pokazania w film ie czarnj-białym. I 
gdy po ostatniej scenie „Kukuraczy"

któreby przyn iosły od czerwca 1934 r. —  to sięga ona, 
w reszcie oczekiwany e fek t w  po- półtora m iljona zł. w  stosunku 
staci znacznego potanienia mięsa rocznym. W  dzia le bydła rogate- 
w  handlu detalicznym  go% zmniejszono apłaty o 34.5

W  wyniku badań, prowadza- proc. (z  27. zl. 36 g r .  do 17. zł. 
nych przez rząd, w ładze samorzą- 94 gr. od sztuki) c i  c ie lą t zniżka
dowe i czynniki społeczne nad nie • wynosi średnio 48,4 proc. t. j. spa
domaganiami i bolączkami han- j da z 8 zł. 71 gr. do 4 zł. 50 arr za 
dlu m ięsnego w  sto licy ustalono ! sztukę, w reszcie koszty '•zezniane 
pewne ogólne wytyczne, których za trzodę ch i ;wną zm niejsza ją  s>ę 
zrea lizow an ie ma przyn ieść za- o 24.9% t. j. z 13 z ł. 97 gr. do 
sadnicze uzdrow ien ie Do naj- 10 zł 50 gr. Za owce op aty
ważniejszych postulatów  w  tej 
dziedz:nie na leży : 1) zm niejsze­
nie rozp iętości cen żywca, 2) 
usunięcie nadm iernego pośledn ie 
tw a i w yelim inow an ie zm owy 
hurtowników, będących fak tycz­
nymi m onopolistam i, S) usprawnię 
nie techniczne i adm inistracyjne 
rzeźni w  takim stopniu, by rzeź­
nia warszawska m ogła być zakła­
dem konkurencyjnym  wobec rzeź 
ni prow incjonalnych  (o tw arc ie  
w olnej konkurencji) 4 ) popiera­
nie handlu kom isowego, który zbli 
ża roln ika do konsumenta i

zm niejszono do 1/3 ich poprzed­
niej wysokości. Obniżki pow yż­
sze były  zresztą przeprowadzone 
stopniowo, k ilkakrotn ie w  ciągu 
roku.

Obniżono także i inne św iadczę 
ma. pobierane przez G iełdę M ięs 
;ią i Kasę Targow ą, jak  rów nież 
ep ła ty  za ubój rytualny, w reszcie 
dokonanc szereg obniżek z? prze­
wóz żywca do W arszaw y. 
P rze jśc ie  z systemu jednostkowe­
go pobierania op iat (od  sztuki 
b yd ła ) do systemu k ilogram ow ego 
(od  jednego kg. żyw ca ) dokonane

w pływ a na potanienie cen mięsa 1 w roku bieżącym przyniosło
wobec tego, że kupiec nie ryzy- rów nież pożądane nrzesur«ęcia,
kuje niczem, biorąc tow ar w  ko­
mis i może go sprzedać z m n iej­
szym zarobkiem 51 przez obniże­
nie opłat targów iskow o-rzezn la­
nych, obciążających w  stopniu 
n ieproporcjonaln ie dużym koszta 
w łasne kupca.

C H a OS W  O P Ł A T A C H  
W  zakresie rea liza c ji pow yż­

szych postu latów  na jw ięce j prak­
tycznych posunięć dokonano do 
tychczas w  zakresie 
piat.

o tw iera jąc  szersze m ożliwości 
zbytu dla roln ików , posiadają­
cych zw ierzęta  m n iejszej w agi i 
w artości —  gdv daw n iej 60% do­
staw  na rynek w arszaw ski do­
starczało PoznańsKie i Pom orze 
—  dziś znaczny procent zajm u je 
bvdło dostarczone z kresów.

D L A  K O N S U M E N T A  —  BEZ 
Z M IA N

Zdawałoby się, że tak znaczne 
zniżania o- obniżenie op łat przyczyn i sie 

w reszcie do potanienia m ięsa w
Podaw aliśm y ju z w  swoim  cza- handlu deta licznym : je ś li bowiem

sie cy fry , obrazujące skandaliczne op łaty pobierane za bydło rogate
obciążenia mięsa opłatam i rzeź- spadły w  ciągu 8 lat z 40 zł, 30 g r
n iano-targowiskow^m i —  ta dzie- do 17 zł. 94 gr., za c ie ięta  z 13. zł.
dżina istotn ie była najbardziej 42 gr. do 4 zł. 50 gr. i za trzodę

zja^m  się na ekranie szary tytut labagniona, n a jp iln ie j dom agają chlewną Z J7 zł. 12 gr. do 10 zł.
„Należę do ciebie", w  pierwazej ca s ję reform y, zw łaszcza, że nie- 50 gr. —  pow inny spaść rów n ież

Z. B.

„CZ i -CZIN-CZa U " 
W  KLNIE MAJESTIC

i ceny detaliczne mięsa- 
N ies te ty  —  zarząd m iejski przy 

znaje, że choć w yrzeka się blisico
łą liczne w ątp liw ośc i: anom alja 
spotykało się tu pa każdym kroku
—  choćby tylko dlatego, te  tary- półtora m iljona złotych dochodu 
fa  pobierania opłat opierała się z tytułu opłat rzeźnianych —  

Bajka z „1000 i 1 nocy" o rozbój-1 aż na 60 różnych uchwałach i ro i-  o fm ra  ta nie dotrze do konsumen- 
nku Abu-Hasania, o 40 zbójcach, porządzeniach m iejskich wydawa ta i zatrzym a się naraził*.. w  kie-

któiy przypadkiem p S  zah&e*’ nych od r 1924 PP dzi- szen hurtownika. Ja l się okazuje
otwierające < kały. Tradycyjny wschód t s ie js z j . O lbrzym ie zrózn iczkowa- —  opłaty targow iskow e w  porów
ni „przepych", uczta w obecności ka- 
hfa Haruna al Ru izyda, „demonicz­
ny" śmiech Ahu Hassana, którego 
era niemiecki aktor charakterystycz­
ny Pritji Cortner, i w rezultacie ca, 
l.iśf —  dozwolona dla młodzieży 

V, izję bajki, budzącej rti ach v 
dzieciństwie, zawsze miło jest obej­
rzeć, byle pozbawiony he,“ zt rozbój­
ników nie woła! po anaielsku ■ Wino, 
kobieta i śpiew! Jedną z ~ól oddaęm 
chińskiej artystce Lnnie May W  mg 
—  była ona na pierwszem mi"jsen 
na afiszu i prawie wcale nie pokazy­
wano je j w filmie.

7. B.

ni® stawek było powoaem lic z ­
nych nieporozumień.

O B N IŻ K I Z K TÓ R Y C H  
S K O R Z Y S TA JĄ ... P O Ś R E D N IC Y  

Opracowano w reszcie nową ta­
ry fę  ,bardziej przystosowań* do 
wym agań życiowych  1 zm ienio­
nych warunków gospodarczych —  
ta ry fa  ta wchodzi w  życie ju ż z 
dn. 1 marca b. r. Jeśli chodzi o 
ogólną sumę obniżek, jak ie  na 
opłatach rzeźnianych i ta rgow i­
skowych poczynił zarząd m iejski

naniu z kosztami zbędnego pośre­
dnictwa są ułamkowo niskie i nie 
w p ływ a ją  w  stopniu w idocznym  
na kształtowanie się detalicznych 
cen mięsa. Czyli, że dopóki nie 
z likw idu je się „c ichych  k a rte li"  
hurtowników i nadm iernego po­
średnictwa — aopóty obniżka cen 
mięsa w  handlu detalicznym  po­
zostanie —  mimo licznych i poży­
tecznych reform , w  roazaju  p rze­
prowadzanych obniżek —  m arze­
niem dalekiej przyszłości.

Z  \ a d ‘ a

Po dziesięciu latach
W  ubl-egłych miesiącu, jak  ju ż 

pokrótce na tsm m iejscu wspotni- 
niano. Polsk ie Radjo ro­
zesłało tym abonentom któ­
rzy  we w łaściw ej porze 
porze się zg łosili, pam iątkowe al­
bum, wydane dla upam iętnienia 
zam kniętego przed rcki-m  p ierw ­
szego dziesięcio lecia  racljofon. i 
polskiej. Pon iew aż przy taj oka­
zji, naw iązując do k ilkum iesięcz­
nego općźirienia w yjśc ia  t t j  pu­
b likacji i ustawicznych z lego  p o -i 
woc^i rckrym inacyj, w yra z iLu  
zadowolenie, że „nareszcie spra-; 
w a albumów schodu, z porządku 
dziennego" zapytuń mię jeden '  
czy te ln ików : „Czyżbc Pen R 'dnk 
tor nie m iał w  *ej sprawir. ni*- do 
pow iedzen ia?" •— i kom unikujej 
•eeii g uw eg krytycznych. Rzeczy­
w iście. warco wydawnictwem  ten; 
zająć się nieco bliżej.

Bezwarunkowy jego  plus s ta ro ­
w i n iezwykle niska cena: 50 gro ­
szy za zeszyt o bogato ilustrow a­
nych 24 kartach, to rzecz) w iście 
„łan io  jak  barszcz". O lbrzym i 
jednak napływ zglosrcń fk lorego  
prawdopodobnie zgoia nie oczek i­
w ano), spraw ił, że to, co począt­
kowo traktowano jako akcjo czy ­
sto propagandową, a zaum  swe­
go rodzaju .darowanego tou ia ", 
stały aię p riedsięw z.ęc iem  o zu- 
nełpie zdrow ej kalkulacji. Sto tv- 
sięcv nakładu, to ju ż jest „coś", 
a w  warunkach polskich to jest 
coś wręe.z rekordowego P rzy  ta­
kim nakładzie można już stawiać

pewne wym agania co do jakości 
tego „tan iego  barszczu", zw ła­
szcza- gdy chodzi o instytucje" te­
go kalibru, co Polskie Radjo...

N iestety , jes t to tylko bar­
szczyk. Album odrnaeza się bar­
dzo piękną szatą gra ficzną , p ięk­
nem; fotom ontażam i, pomyslowe- 
aai gra likon  :ir.i, w ogóle po wierz­
chowność ma ujmującą. A b  
w glądn ijm y do treści i spróbujmy 
odważyć na wadze krytycznej je j 
c iężar gatunkowy,

Przi deu szyFtkwm, sam ju ż w y­
gląd tekstu. O pracowujący układ 
g ra ficzn y  całości p >1. J . Malicki, 
który z * strony ilustracyjnej w y ­
w iązał t ię a pełn«m  powodzeniem 
zapragnął w idocznie być śpecjal- 
nie oryginalnym , gdy ujął tekst w  
form ę jedno lite j płaszczyzny, gę- 
ito  zadrukownnoj, bez żadnych 
odstępów ani nowych us‘ ępó.r 
( ju ż  nie mówiąc o podtytułach 
wyilus*ó*ęn lach  i t. p .), U k, ż 
jego  optyczny w ygląd  od-znuczi 
się w ręcz mor t e m a  jędnosUo.iiu)- 
ścią. Tymeza->c"n pomysł nie j is t  
tica le  t.ikj oryg ina lny. Zna go i 
stosuje każda kancelaria rejen- 
talna, którą wedle takiej w la in ic  
recepty spouądza  wszeWfia doku­
menty. Tylko, że żadnemu re jen ­
tow i ani wę śnie nie przejdzie 
przez myśl. ąby tego rodzaju 
„ fo rm a  g ra fic zn a " m iała wzbu­
dzać zaintepusow Ulic *Hu treści, j 
Każdy wie bowiem, że dniała ona

bezwarunkowo w sposób —  od­
straszający.

To też trzeba pewnego aktu s il­
nej woli, aby zdeeyaować *uę na 
czytanie. A  jeszcze w ięce j silnej 
woli trzeba, aby to czytan ie do­
prowadzić do końca. Bo zamiast 
rzeczow ej in form acji mamy prze­
ważnie fra zeo log ję  w  takim oto 
rod za ju :

.Ruchliwość 1 żyv.otność instytu­
cji jest ogromna.., Dziś już prawie 
cala Polska objęta jest zasięgiem 
wartości duchowych., Dziesięć lat 
pracy, której upamiętnieniu zostało 
poświęcone wydawmetwo niniejsze, 
jest karta dobrze zapracowane] za­
sługi... w  ślad za innemi narodami 
i Polsk.t czyr; wysiłki niezmordowa­
ne, aby nnrAd z ltumaniony wiekową 
niewolą polityczną na wyzszy sto­
pień pojmowania obywatelskiego wy- 
dźwignąć i w rodzmie ludów świata 
postąwji go naj vyiej... Program ra­
diowy może zadowolić każde wyro a 
ganię, o ile wymaganie to liczy się z 
realnemi warunkami naszej rzeczyu - 
stcści, o ile przepojone jest sympa­
tią. przebaczającą niedocągnięcią. a 
cieszą :a Hę sukę* ami... C'ocu]mv jak 
najczęściej 8 ludźmi, którzy wypeł­
niają program radjowy, a nasze zy 
cie wypeini się treścią bogatą, waż 
ką, tm icią która jest piękna i niczni- 
szcza na‘ ” .

Czy to sprawozdanie instytucji 
czy też prospekt lachw a la lące j 
swój towar firm y?  Ba. ale takie 

inspekty byw ają  rowlawane bez­
płatnie W  tym zaś wypadku, na­
bywając wydaw nictw o chociaż 
tanie, ale płatne, w olelibyśm y za­
m iast gotow ej superlatywnej o- 
ęeny otrzjunać do rąk m aterja l In­
form acyjny, ną podstaw ię które­
go m oglibyśm y sami sobie urobić 
zdanie. W «ry ś tk i«  przecież g ra fi-  
kony cii do »ta lecaric  wymowne, 
ule nic wszystko da się w yczer­

pać grafikonam i. Chciałoby się o 
niejednem dow iedzieć czegoś hli 
żej. Tym czasem  znajdujem y tj lkc 
krótkie ośw iadczenie, żc program  
naszej ra d io fon ji „wyir.yka się 
wszelkim  p:óbom  h ip torjozo ficz- 
nym, tak ilościowo je s t olbrzym i 
i tak jakościowo różn o lity " i że 
na audycje słowa żyw ego składa­
ją  » ię  „pełne wdzięku fe lje tony , 
Dełne aktualności reportaże i peł­
ne dram atycznego napięcia słu­
chowiska Teatru  W yoDraźni"...

*  •*

N iem a co mówić, udał się ten 
tekst... W ięc  się czyte lą ik  chroni 
spod kaskady tego  rodzaju „ob ja ­
śnień" na suchszy grunt Pustra- 
ey j i gra fikonów , ale i tu n ie je ­
den sro czeka zawód. Część ilu ­
stracyjna  bow iem  została w  znacz 
nej części ułożona niejako „poza 
czasem i przestrze n ią ", a w ięc 
poza wym iaram , pozwala.iacemi 
na jakąś orjentację

*I tak w ięc, na samym wstępie, 
maps Pol&ki z dyslokacją poszcze­
gólnych rozgłośn i byłaby o w ie le  
instruktywniejuza, gdyby poda­
wała kolisto oznaczony zasięg de­
tektorowy kątdej z nich oraz datę 
uruchomienia. N iew iadom o także, 
dlaczego symbolem tak zasłużone­
go di a polskości Lw ow a ma być... 
ruska katedra, a nie np. w ieża 
ratuszowa na tle  W ysokiego Zam­
ku, stację krakowska, zam iast tak 
dobrze wszystkim  znanej w-ieży 
M arjack ie j, ma s;*Tnbo’ izować 
pomnik Kościuszki. N iew iadom o, 
dalej, dlaczego p rry  fo togra fia ch  
nie umieszczono dat, któreby b li­
żej nas zorientow ały, jaki był u* 
daiał poszczególnych osób w pra­

cy nad rad jo fon ją  polską w  c ią­
gu m in ionego dziesięcio lecia. W  
album pamiątkowrem można się 
obyć bez „h is to r jo zo fji" ,  ale nie 
bez —  h ietorji.

N a  kaHach, poświęconych po­
szczególnym  stacjom , w o le lib y ­
śmy, gdyby fo to g ra fje  speakerów 
były  mu i ej sze a ze, to znalazło 
<*ię m iejsce także dla innych pra­
cowników rozgłośn i (ja k  to nn 
zrob ił Lw ów  co do W esołe j T a b ) 
i gdyby tam było choćby po parę 
c y fr  i dat orjen tacyjnych , o któ­
re aż się prosi. N a  kartach koń­
cowych, niemal pozbawionych o- 
bjaśnień, w olelibyśm y nie Dotrze- 
bować się domyślać g d z ie  szukać 
ks Rękasa, co to za paczki roz 
da je p. Stępówski, ja k it  to sy l­
w etk i sportowców  i ja cy  to spra­
wozdawcy sportow i —  jeś lib y  ko­
muś przyszła ochota znaleźć np. 
tak popularnego p T ro janow sk ie­
go.

P rzytaczam  przykładowo) te u- 
w agi, gdyż z sukcesu, jakim  się 
cieszyło obecne album, nasuwa 
się nieodparcie log iczny wniosek, 
że wydaw nictw o tego rodzaju po­
w inno bvć kontynuowane pei-jo- 
dycznic co noku (np. jako ..Rocz­
nik ra d jo w y ") i że teraz w łaśnie 
byłaby pora na jego  p rzygo tow a­
nie. W ydano przecież w  roku 19"'! 
taki p ierw szy .Rocznik Po lsk ie­
go  R ad jd " za rok 1933 j jakoś się 
r,a tern urwało, a w ar Loby jednak 
to w ydaw nictw o kontynuować — 
choćby w  tm n l*j«w on «j objotośei 
(, Roczn ik" m iał 200 stron ) ale 
zą to jako r w a  pneznaczoną do 
sprzedaży, a w ięc n ictyfko iiown- 
dującą wydatek budżetowy, lecz

zarazem  opłacalną. Z okazji op ła­
ty  kw ietn iow ego abonamentu mo- 
znaby w ezw ać abonentów do zgło­
szeń i tym  sposobem usiarić na­
kład —  a można z gó ry  p rzew i­
dzieć, że tym razem  bed z j« zg ło ­
szeń jeszcze w ięce j, n iż  w roKu 
ubiegłym. Tak i zaś nakład poawo- 
li skalkulować publikację równie 
iak poprzednia tanią, m niej mo­
że zbytkownie ilustrowaną, a za 
tto bardziej ob fitą  w  treść. 
.Chodziłoby tu przedei 'Sizyatkicin 
o n form acje : adresy, daty, ra z- 
v,i*ka, artykuły (in fo rm acy jn e, 
h istoryczne, statystyczna, oma­
w ia jące  poszczególne problemy, 
zaznajajm u*jące czytelnika z roz­
wojem  rad io fon ji w św iecie i t. 
p .). Perjodyczn jr charakter w y­
dawnictwa porwoHłby na wy- 
tknięeie programu, którego stop- 
n’ owy r o z w j  stw orzyłby z bie­
giem  lat cenną b ib ljoteczkę ra- 
d iow ą : stajaby się ona n*ezbęd 
nym towarzyszem  dla kaadego ra 
djosluchacLa, byłaby ceanetjtetr 
zespalającym  razem n L jliczn ie j’ 
szą „rodzinę rad iow ą", byłabj 
najskuteczniejszą propagandą...

U m iejętn ie zredagowany Rocz­
nik R ad jow y cieszyłby się niewąt. 
p liwem  powedzeniem. A le , ab\ 
spełnić należycie swoje zadanie 
musiałby pójść po zgoła innej 
lin ji, niż album dziesięciolecia. 
D latego uważałem za potrzebne 
zw rócić uwagę na słane strony 
tamtego wydawnictwa.

*  *
U w agi, jak ie nasunęły audyc.i* 

ostatniego tygoan ia  (n ie  nasunę­
ło się ich zc.ig-ztą w ie le ), odkła­
dam do pnye jbe j n iedzieli.

M srjan  G rzegorczyk
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Epistoła do przyszłego kolegi
Szanowny i drogi P a ę ie ! i .nami. Bo m ówiąc na ucho, jak iż

L is t, donoszący że ma pan za- jes t stosunek społeczeństwa do 
m iar pośw ięcić się literatu rze, piszącego oractwa? N iech  pan
czytałem  z przerażeniem, W łaści­
w ie  powinienem  pana w itać z 
radością jako przyszłego kolegę, 
a le nie mogę Poprostu nie mo­
gę N iech  pan nie myśli, że chcę 
go zachęcać do zawodu literack ie­
go ze w zględów  konkurencyjnych. 
N ie !... W szelk ie zm artw ien ia o 
to, że może zabłysnąć nowa sła­
wa pisarska pozostawiam  z g ra ­
n y m  zespołom literackim , K łopo­
ty rowm ez... Już tam one w szy­
stko zrobią, żeby nana zatłam- 
sić.

Chodzi mi o co innego...
Czy zastanowił się pan nad 

sw oją  dola i przyszłością? P rze ­
c ie* p isarz to w  dzisiejszych cza­
sach taka nikomu niepotrzebna 
osobistość, która tworzy, pisze, 
trochę głodu je i ma nadzieję, że 
zczasem będzie lepiej. Pod tym 
ostatnim  względem  podziela zre­
sztą los 99 proc. in te ligen c ji P o l­
ski współczesnej... P roszę jednak 
pamiętać, że prócz zm artw ień o- 
gółu in te ligen c ji b ierze pan na 
swe barki moc trudów, kłopotów 
i zm artw ień ponadetatowych.

K ażdy porządny człow iek po 
swych obowiązkowych zajęciach 
trochę się przedrzem ie, trochę po­
siewa, a  na odpoczynek siądzie 
do brydża i jakoś czas ustrzeli.

A  pan?
Pan właśnie w tym momencie, 

gdy porządni ludzie będą łykać 
gorzałeczkę lub dalej m iętosić 
karty, siądzie do roboty. Puści 
pan w ruch w ieczne pióro i zacz­
nie się znęcać nart b iałą kartą pa­
pieru. W  drobnych supełkach li­
ter, wyskakujących na stronicach 
rękopisu z szybkością gradu, bę­
dzie się pan starał zawrzeć 
„sw ych  m yśli przędzę i swych u- 
czuć kw ia ty ", jak m awm li starzy 
romantycy.

bardzo m iłe za jęcie, ale brydż 
lepszy. B r j d i ma ja k A  cel i sens.

sobe wyobrazi jak iegoś swego 
znajom ego w  poważnych latach. 
Troski wy karczowały mu ju z 
czuprynę do glancu, trudy zao­
krągliły doczesne kształty w pięk­
ne półkola.

Przypuśćm y, że znajomy dowia 
duje się o popełnieniu przez pa­
na tomiku w ierszy  lub tomiku po­
w ieści.

— U l —  sapnie —  N a  co to bie­
dakowi zeszło? Chłop pod trzy-

upragnionych rezu ltatów
O pewnych w pływ ow ych ugru­

powaniach literackich , którym  po 
w inien się pan kłaniać rano, 
przed obiadem, po obiedzie. w 
trakcie podwieczorku i po kolacji, 
nie potrzebuję panu pisać, bo o 
tem św iergo ią  ju ż wszystk ie w ró­
ble. na wszystkich dachach P o l­
ski m ocarstwowej. W arto  nato­
m iast zasł anow ić się nad wybo­
rem tematu i stylu.

Przedewszystkiem  temat. Musi 
on być rew e lacy jn y  i jedyny w 
swoim rodzaju, a w ięc taki jaki

dziestkę, a c iąg le  mu w e łb ie fiu, od dziesięciu la t obrabiają., wszy
bziul...

W dzelkie arrum enty, że jednak, 
że przecież —  odparuje z pobłaż­
liwym  uśmiechem:

—  No, tak, naturalnie... Każdy 
z nas pisał w  młodych latach.

A  potem ze skrojnnem 
czeniem pow iek :

—  M ój Boże, przecież ia też 
coś niecoś... A le  w  jego wieku 
ju ż spoważniałem  i wziąłem  się 
Jo solidnej pracy.

Tak, tak, kochany pan ie! L ite ­
ratura uchodzi u nas za zajęcie

sey. Inaczej mimo pokłonów, me 
dostanie się pan do wszechpotęż­
nego klanu. A  w  gruncie rzeczy 
nie przedstaw ia to znów tak w ie l­
k i  h trudności! W ystarczy, gdy

ludzką Bo naturalne, że człow iek 
podczas ataku kamicy nerkowej 
czu je się m niej raźno n iż przy  ma 
zurze na sali balowej, choć rów ­
nie gw ałtow n ie fik a  nogami. T c  
ju ż tak jest. Gdyby pan jednak od 
tej strony rzecz ujął, ju żby pa­
na klan, dyktator ku ltury pol­
skiej, nie uznał. Im  chodzi tylko 
c zapach kamyczka nerkowego i 
odói przepoconej koszuli baluwej.

1 Charaktery w alić  na jeden  sno- 
sób. Kupiec —  ła jdak i czarny 
charakter; in żyn ier —  świntuch

Z  h tu Z u A i

0. Kata sta L W. GiesBhiRS
w  Filharmonii

Sezon tegoroczny w  F ilharm o­
n ii W arszaw sk iej doszedł w  swo­
im rozkw icie do punktu kulmina­
cy jn ego : no osiągnięciu „zem tu ", 
jak im  był występ w W arszaw ie 
Śergjusza Rachmaninowa, zaraz 
na następnym piątkowym  koncer­
cie sym fonicznym  usłyszeliśmy 
znakomitego dyrygenta w iedeń­
skiego, Kanasta i w ielk iego piani­
stę Giesekinga, dotąd W arszaw ie 
nieznanego.

Stępione oa ciągłych superlaty-

i karierow icz; nteligenz -  wo- w ćw  w  tegorocznych sprawozda.
,, . XT . , mach koncertowych pióro recen-

gole p .J le c ! Natom iast sutener- odczuwa ooirzebe nowych
- „ „ „ U J ,  an io ł; bandyciak - :  n t

chodząca słodycz. Sam U rke Na- 
chalnik.

Styl m ożliw ie n iezrozum iały i 
zaw iły, żeby się w  nim każdy za-

pan oplu je przeszłość, charknie gubił ju ż  po Kilku zdaniach. K ie-
spusz- na tradyc je  i napisze coś, co bę­

dzie śm ierdziało od p ierwszej 
stronicy' do ostatniej. W ówczas 
krytycy klanu przytkną nos do 
książki zachłysną się od uw iel­
bienia.

Istn ia ł taki pisarz, który od 
początku swej twórczości ir y ­

dy się krytyk zdrzemnie nad książ 
ką po piętnastu m inutach —  
trium l zapewniony. Oóudzi się, 
podrapie w  głowę, ciśnie książkę 
w kąt i szepnie:

—  A le  ten piBze, no, no ! Omal 
jak  Kaden. P rzy  „B iga z ic "  zasną­
łem w  dziesięć minut, tutaj w

niezbyt solidne, N aw et za zabawę skał wodą słów, jak  s+rażacka si- piętnaście. Dobrze, dobrze 
prózn.aków. kawka. Słowa się lały, bulgotały.

M oże w ięc łudzi się pan, że ko- p ien iły  jak  strum ienie, rzeki, mo- 
ledzy zainteresują się jego  wy- rza, oceany. Woda, woda, woda... 
czynam i? N a  to odpowiem  sło- Póki ra  te j wodzie p ływ a ły  bes- 
wami z bajki K ras ick iego : „B y ł kidzkie św iątki, klan uważał go
pisarz, co się cudzą sb w ą  rozwe- za grafom ana. A le  gdy od wody 
sela ł".

M oże k rytycy?
zaleciało potężnym  zaduchem —  
odrazu grafom an stał się „naszym  

N ie  ruszajm y gniazda os* P rz y - ' gcn jalnym  Zegadłow iczem ", 
pomnę panu jednak, ze połowa j Smród należy dobierać um ieięt- 
krytyków oddała się swemu zaję- nie i z wprawą, N iech  się miesza 
ciu dlatego, że... nic nie m ogła odór potu kobiecego z męskim,
stworzyć. Czyż mam zwracać u- 
wagę, jftK razi tych panów , daw­
no pogrążonych w  niemocy, moc 
twórcza innych?
W idzi w ięc pan. że nie w arto p i­
sać! M imo to służę radami, jak 
się ma pan zachowrać, aby mógł 
uszczknąć jak iś  listek z wieńca 
w aw rzynow ego P. A  L., no i po­
żyw ić się stypendjum literackiem ,

wszelkie w yziew y, związane 
przem ianą m aterji itd. itd.

W ysapawszy się zaś, napisze o 
panu jak  sam B re iter o Zegadło­
wiczu.

Reasumując wszystko, co pov-le 
działem, podaję panu krótką re­
ceptę na gen ja lną  powieść.
• Rp,

Zaduch kombinowany 40.00 
Opium usypiające . . 32.00 
O ryginalność w łasna . 0,00003 
Aqua destilata— ile  sie zm ieści. 
A  że potem nikt tego nie prze­

czyta? A  cóż to pana -obchodzi? 
j Będzie pan stąpał w  sław ie jak

M iłość —  owszem. Może par ją  i w  słońcu, zaś stypendja bedą ka-

Może pan w ygrać  albo przegrać, I bucnając książek, lecz je  pi 

może się pan ucieszyć albo po- sz4e-
irytować...

A  z pisania co?
P rzeczyta  pana znikomo mała i- 

lość ludzi, a z tych jeszcze ze 
trzy  czwarte w zruszy ranro-

KsiążKi nauesłane
stelar Łubieński: swit, 1 agedja w 
trzech aktacn nakładem Gebethnera i 
Wollfa. Piękne misterjum dramatycz­
ne, napisane swoistym i orygim-lnym 
wierszem o marszałku Pusuaskim.

ŚW M T
Ukazał się 9-ty numer tygodnika 

„Świat", który przynosi obszerne 
sprawozdanie z mowy premjera Ko- 
ścialkowskiego, w yblos„or :j w Sej­
mie, artvkuł p. t. „Poglądowa lekcjo 
zbrojeń" - -  Chrzanowskiego, wywiad 
z naj Gawłem na iemar ostatniego 
zjazdu gw.ażdzistego do Monte - Car-

Proszę pana! W  ostatnich cza­
sach z literaturą jes t kiepsko. Po- 
czyj nie czyta dosłownie nikt z 
wyjątk iem  recenzentów, powieść 
rozchodzi się w  2 —  3 tysiącach 
egzem plarzy. Z pibarzami zaś 
jes t całkiem odwrotnie. Im  mnit j 
ludzi czyta, tem w ięce j ludzi p i­
sze Konkurencja w ięc kolosalna 
i dobrze należy obm yślić wszelkie 
posunięcia i kroki, żeby doj'ść do

wpakować do powieści, aby tylko 
nie od strony psychologicznej. 
N ajlep iej' jakaś perwersyjka. P rzy  
tem słownictwo musi być ef, e f !

Coś lepszego niż w  koszarach. 
Zegadłow icz użył czterdzieści 
nazw na oznaczenie intymnych 
części ciała ludzkiego. Pokop się

pać nawalnym  deszczem.

Zapyta pan pewno, czy to nie 
dlatego społeczeństwo odwraca 
się od literatury, że wszyscy p i­
szą według załączonej recep ty : 
N ie  w iem ! M ożliwe... Zda je  mi 
się, że istn ie je  tęsknota do dobrej 
nie za łganej i oryg ina ln e j ksiąz

wych superlatywów  i nowych po­
chwał. Jeszcze jedna rew elacja, 
jeszcze jeden doskonały koncert 
w  wykonaniu w yjątkow ych  arty­
stów !

W span ia ły i rasowy’ piarusta- 
w irtuoz W a lte r  G iesekm g jest 
w ielkim  muzykiem i świetnym  ar­
tystą. Zarówno jego  technika pia­
nistyczna. jak i in terpretacja, 
frazowanie, nedalizacia są na 
szczyrcie dc ' nałości. P rze jśc ie  od 
o lbrzym iej sity uderzenia do sub­
telnej łagodności kantvleny lub 
lekkości perełk.owatych b iegników  
jest zdum iewające i wzbudza 
szczepy podziw’ W  G:es ;kingu 
tkw i jakby kilku pianistów-wirtu- 
ozów, k ;lka różnorodnych natur 
artystycznych. To  niezwykłe bo­
gactwo indywidualności umożli­
w ia G iesekingow i — temu tytano­

w i fortepianu —  grać z jednako­
wą doskonałością Koncert Beetho- 
vena, jak  i Debussy‘egc („P ago - 
des", „R etle ts  dans Teau‘ ‘ ) oraz 
Ravela  („O n d in e " ). Dzieła tych 
m istrzów  francuskich interpretu­
je  G iesekm g idealnie z niedościg­
nioną fin ez ją  i nieporównaną sub­
telnością barw i odcień'- Chętnie 
usłyszeliśmy Giesekinga raz 
Jeszcze na recitalu.

Oswald Kabesta dyrygował 
przepięknym koncertem na kw in­
tet sm yczkowy a . v ivald i ego (w  
opr. F ranka ), wydobywając z or­
k iestry bardzo interesujące 
brzm ienia i dając dużą rozpiętość 
środków dynamicznych. Pozatem 
zostaliśm y uraczeni po raz irf© 
wiem który w  bieżącym sezonie 
Brahms‘em ( I I I  S ym fon ja ) i K- 
Straussem (natu ra 'n ie  „P rzygody  
S ow izd rza ła ") ne szczęście wyko- 
nanemi interesująco.

W  grupie detycn instrumentów 
orkiestry nie wszystko było w  zu- 
pełnyn porządku. Zasłużona i ce­
niona orkiestra filharm oniczna w 
W arszaw ie powinna surowo dbać 
o swój’ prestiż i nie dopuszczać 
do kom prom itowania swego do­
brego iin iem a przez poszczegól- 
nvch niedyscyplinowanych człon- 
k ó w -instrum entalistów  i to w  li­
tworach, które należy znać n ie­
mal na pamięć fakompanjament 
do koncertu As dur Beethovena i 
I I I  Sym fonja Brahrns'a)

M ichał Kondracki

Z

Całus i nic więcej
Komedia w 4-ch aktach E. H alasza 

muzyka M. Eisenranna w Wielkiej Rewji

pan po słownikach, dodaj jeszcze ki. św iadczą o tem duże nakłady
dwadzieścia, a klan zaśpiewa pa­
nu „H osan n a !".

—  R ew elac ja ! —  wykrzykną 
P sycho log ii jak najm niej, o ry ­

ginalności tem bardziej. Smród i 
woda wystarczy. 1 1

Gdy się pan będzie zastana­
w ia ! naa ludzkiem cielskiem  i je ­
go woniam i, rnoze panu przyjść 
myśl, żeby opisać, jak  pewne 
choroby w pływ ają  na psychikę

tłumaczeń. Rządzący klan me u* 
znnje jednak tak iej litera tu ry  Je­
żeli w ięc pan nie chce zginąć w  
zapomnieniu i nędzy, niech się 
pan stosuje do recepty w  całej 
rozciągłości.

Jan W iśn iew sk i

Ta h istoryjka o pewnej pani, 
w ytacza jącej staremu mężowi pro­
ces rozwodowy ponieważ dwa la ­
ta m ałżeństwa nis dały je j nic 
w ięcej ponad całusy, byłaby w ca­
le zabawpem w idow iskiem , gd j’bv 
dwa pierwsze akty m iały ty leż hu­
moru i warwy, co dwa akty na­
stępne. N iestety, p ierwsza część 
jest. nudna,, nieaowcipna i tych 
braków nie może nawet zrówno­
ważyć ładny śpiew T  o 1 i M -a n- 
k ’’ e w i c z ó w n y  i dobra gra 
K r u k o w s k i e g o  Zwłaszcza,

*• DWUTYGODNIK ILUSTkOWANY

Prenumerata:

najstarsze pismo ogrodnicze (2G ty rok istnienia), dostosowane do po­
trzeb zarówno zawodowców, jak i miłośników ogrodnictwa.

Co kwartał dodatek w  postaci broszury 
różnych działów ogrodnictwa, w opracowaniu wybitnych specjalistów 

bez dodatków kwart Zł. 4.S0; rocznie 18 zł. 
z d -datkami „ „  5.50; . 22 „

la, oraz”  polemikę Ńorbun - Crzanow- PRE.MJE dla prenumeratorów, którzy /.góry, przed 1 marca 193S r„ wpła- 
skicj z Gombrowiczem na temat: Co cą całkowitą prenumeratę za r. 1938 (z  dodatkami) w kwocie 22 zl. bc«- 
nas więcej interesuje, azielo, czy jego pośrert-ia do idrcristraoji Disnia, przekazem pocztowym lub do P.K.O. 
twórca Wiadomości ze świata mody kon‘ o 9! 30. Szczegóły w prospektach, wysyłanych na żądanie,
teatru i filmu zamakaj? interesujący ADRT S AD M IN ISTRACJI: W ARSZAW A, l  L, RODUENA 4. Konto

P. K. O. 9930.numer

Ho&a kslafica Ros?nli2r?a
B E R L IN , 29.2. K A P . W  związku 

z trzecia  rocznicą przewrotu h i­
tlerowskiego w  N iem czech w  cza- 
sonismaeh narodowo-socjaDstycz- 
nych ogłoszono fragm en ty  nowej 
książki osław ionego Rosenberga, 
która wkrótce ma się ukazać w  
druku. Tytu ł te j pracy jTst „Ge 
staltung der Id ee " (K szta łtow an ie 
id e il, m yślą przewodnią zaś w y­
kazanie, że św iatopogląd narodo- 
wo-soej a.1 i styczny hołduje trady­
c ji „oswobodzenia m yśli z duszą­
cych ją  w ięzów  dogm atu". N a r o -1

dowi socja liści, m ówi Rosenberg, 
są p rzy jació łm i wszystkich, „kto 
rzy k iedykolw iek na gruzach 
św iata średniow iecznego w yw ie­
szali sztandar wolności nauki".

Jak ta wolność myśli w  prak­
tyce w ygląda, w iem y to z codzien­
nych w iadom ości z państwa h itle ­
rowskiego o aresztowaniach i w ie ­
zieniu wszystkich tych, którzy da­
ją  -wyraz n iezgodności swego 
św iatopoglądu z ideo log ją  nazi 
stów.

żc pozostali wykonawcy n iena jle­
p iej się sp isywali. L u d w i k  
S e m p o l i ń s k i  nie jest odpo­
w iednim  partnerem  dla T  o 1 i 
M a n k i e w i c z ó w n y ,  a i L o ­
d z i e  N i e m i r z a n c e  należał­
by się lepszy partner niż zmanie­
rowany Z b i g  n i e w  Ra k o- 
w  i e c k i. P raw dziw y  humor 
wniosia dopiero J a n i n a  S o k o ­
ł o w s k a ,  św ietna w  ro li doktói 
chemiczki, w ezw anej do sądu pod 
zarzutem uwiedzenia i... ojcostwa. 
Ta  pomyłka jes t najlepszym  po 
myelem kom edji. T rzeci, a zw łasz 
cza czw arty akt, rozgryw a jący  się 
z a sali sądowej, mają dobre tem­
po i szereg zabawnych sytuacyj­
nie scen. Dużo wesołości budziłe 
rozrirawa sądowa, potraktowana 
jako parodja opery. K r u k ó w  
s k i przezabawnie śpiewał mow< 
obrończą, a R e d o  był świetnym 
przewodniczącym .

Całość zyskałaby, gdyby teksty 
• i e r z e g o  W  a i d e  n a  były lep­
sze, a dekoracje J ó z e f a  G a ­
l e w s k i e g o  m niej banalne.

Z  rJastgki

Wystawa „Sztuki Hafciarskiej"
Jednocześnie z w ystawą „Ła - 

dru" jedną z sal IPS-u zapełniły 
ha fty , zaprojektowane przez gro­
no artystek - malarek, przeważ­
nie wychowanek W arszaw skiej 
Akadem j- Sztuk Pięknych, a w y­
konane w  spółdtreini „ In ic ja ty ­
w a " i w  pracowniach Absolw en­
tek Szkół Zawodowych Żeńskich 
w  W arąpawie. Grupa tych pań ar 
fygtek  pełni pożyteczną rolę p io­
nierek j pragnie, wspólnym ze 
swemi uczennicami wysiłkiem , 
przyczyn ić eię do odro­
dzenia w  Polsce pięknej sztuki 
hafc iarsk ie j, której upadek a rty ­
styczny nastąpH w 19-U.m stule­
ciu.

Upadek ten zaznaczył się nie­
w łaściw ie pojętym  w  ha fc ie  na­
turalizmem m otywów i zltikyewh-
żeniem bogatych możliwości a rty ­
stycznych jak ie  k ry je  w  sobie 
technika haftu, z je j rozliezst-mi 
ści :gami, F rz jk łsd y  tego upadku, 
w  fermae najbardziej dosadnej i 
rażącej, spotykamy do dziś dnia, 
w  nofazem życju oodsjlęnmm: są 
mtjjtti. często, uwzystkim znane 
podirsaki, Którrm l panie dekorują

kanapy, so fy  i tapczany W yszy­
wane na nich m otywy, bez żadnej 
myśli kom pozycyjnej, o wykona­
niu czas-em nawet b. precyzyjnt-rn, 
lecz technicznie ubogiem. łączą 
w robie przeważnie b, kiepski ry- 
unck z usiłowaniem  jaknajbar- 

dziej p lastycznego oddania od- 
iwąi zanej "zęczyw ięteści.

Au tork i tych poduwek, p rag ­
nęły, by haftowano kwiatki i kot­
ki w yszły  „ jak  żyw e". żapom roały 
że stwarzanie pozorów  natury ma 
pewną rację  bvtu jedyn ie w obra­
zie, że udawanie: złudzenia pla­
styki i perspektywy przestrzen­
nej są przyw ilejem  malarstwa. 
W zór na poduszce zaś, nie potrze­
buje niczego udawać, jego zadn- 
itiero jest, przy pomocy barwy i 
kształtu, ozdobienia płaszczyzny 
na której s ię <.najduje, Tu  należy 
zaznaczyć, ze takie postawienie 
sprawy w cale nie wyklucza w  
h a fc ’ p użycia m otywów  pochod­
nych z natury i me każe w cale po­
sługiwać zię jedynie kształtem  
abstrakcyjnym  Trzeba  tylko 
kształt, z natury zaczerpnięty, tak
przeobrazić, by go nagiąć dq teeh

n ;ki ha fc iarsk ie j, a nic technikę 
hafciarską naginać ao im itowa­
nia nią ksita łtu  naturahstyczne- 
go, Jeśli która z pań zasiada do 
rysowania kom pozycji, musi z gó­
ry o tem pamiętać, iż  przjanacza 
ją  do haftu i w je j  kształtowaniu 
wym egi ha fc iarstw a uwzględnić, 
a nie wołać, ( ja k  to nieraz bywa­
ło ) :  „ach, jaka śliczna rzecz! 
F a ir  pozwoli, że ja  tc na poousz- 
kę skop ju je".

Powyższe uwag-' i zobrazowanie 
dotychczasowych błędów pozw oli 
nam lep ie j M-niknąć w intencje 
grona odrodzieie lek  haftu  j zro­
zumieć sens dotychczasowych re ­
zu ltatów  pracy,

W ystaw iono makaty, kuka cho- 
ragw,? o treści re lig ijn e j, z w izc- 
runkam św iętych, oraz ornaty. 
T c  ostatnie, zw łaszcza, projekty 
w itam y z najżywszą radością, 
mając nadzieję, iż  prace podobne 
wzbudzą zainteresowanie i zyska- 
ia poparcie śwm tlych przedstaw i­
c ieli naszego duchowieństwa, któ­
rym  odrodzen ie sztuki re lig ijn e j 
leży na sercu. Kościół był niegdyś 
opiekunem sztuki i ona w ciągu 
stuleci ubiegłych stw orzyła  diań 
w ie le  dziel znakomitych. Gdy daw 
ne piękne hafciaratw o „m a r to , 
gdy dawną wspaniałą, tkaną na 
reeznvm  warsztacie m atorje. za­
stąpił fabrykat m aszynowj, K o­

ściół, pozbaw ony szlachetnej ga­
tunkowo tkaniny, pragnął zacho­
wać Dodaj dawny w zór - orna 
ment, odpow iadający jego  potrze­
bom.

K op  je tkanin zabytkowych, w y ­
rabiane przez fabryk i w spółcze­
sno. sa jednaK jodyn ie pow ierz­
chowną kopją dawnego motywu 
ornamentacyjnesro, a w  zakresie 
szlachetności surowca i techniki 
stanow ią zupełną parod ję zabyt­
kowej tkaniny. I  nic dziwnego, 
gdyż wykonano je  oamiennym spo 
sobem, K tc m iał chuć raz w ręku 
tkaninę z 18-go -wieku, nn. z o r­
namentem kwietnym , ten m ógł 
zauważyć na odwrocie, w  tem 
miejscu, gdzie na stron ie prawej 
oył kwiat, luźne nitki w z*ru , jak 
w  hafcie. Jak w  hafc ie  nić wzoru 
nie b iegła tu przez całą szerokość 
tkaniny, od brzegu do brzegu, w y­
stępując tylko w  tych m iejscach 
na odw rocie gdzie na stronie czo­
łow ej był w zór Ten  sposób tka­
nia zwano broszowaniem  D zis ie j­
sza tkanina która go paroJju je 
na w arsztacie mechanicznym, m i­
mo pozornego blasku wspaniało­
ści, jłod względem  artystycznym  
jee t w łaściw ie tandetą, gdyż tan­
detą musimy nazwać każde dzie­
ło, które udaje, iż  nie jest tem, 
erem jest. jiLprnwdę, FodohriH 
tam M ą  artystyczna bedzie także

czynszowa kamienica na M arszał­
kowskiej, k tórej fron t udajr re­
nesansowy pałac z- F lorencji.

P toćracając do naszego tematu 
*rzeba pow iedzieć, iż wobec dzi­
siejszego zm echanizowania tkac­
twa, potrzebom Kościoła  w inny 
służyć jedyn ie  w ytw ory  ręcznego 
warsztatu, lub rąk ludzkich
(h a ft ) ,  jako najszlachetn iejsze

Pon iew aż ha fty , jiokazane na 
wyutawie, mają dwojakie przezna­
czen ie ' św ieckie i rengu ne nale­
ży się zastanow ić takż* nad tem, 
czy oprócz .tematu f  w  technice 
nie p o w a n y  m ieć różnic, różnic 
w yn ikających  z ich przeznacze­
nia, W  makatkach, piera? prze­
ślicznych w- kolorze, na jw yraźn ie j 
w yczuw ają  się dwa zm adm eze 
postulaty pionierek odrodzei ia 
haftu- Po p ierw sze: dążenie dc 
kształtu jaknajprosUzogo, niemal 
geom eł rycznego, działa jącego sy l­
wetą (reakcja  przeciwko naduży­
ciom naturalizm u).

Po d rugie : pragnienie w yzy­
skania, dla ceJÓA1 artystycznych, 
jaknn jrzerzej m ożliwości *e e t ­
nicznych haftu- P rzy  prostych i 
nieskompldcowanych motywach, q- 
siągnięto w ielk ie bogactwo efek­
tów-, dzięki umiejętnemu kontra­
stowe niu przeróżnych ściegów .

Te ściegi, mię-dzy którerr.i b 
dużo luźno kryjących  tkaninę 
nadają je j pow ierzchn i specjalną 
L  klure. Otóż stosowane efekty 
faktunalne i rodzaj użytych su­
row ców  przeznaczają te makatki 
do w nętrz skromnych, pokoju 
dzieci nnego, pracowni, sali re- 
kreacyjnej w  szkole i t. p. Tylko 
niektóre z nich mogłyby się zna­
leźć we wnętrzach bardziej w y­
kwintnych. A le  wolno przecież ar­
tystkom uprawiać ten typ kom­
pozycji ha fc iarsk ie j, jak i im naj- 
bardz ej odpowiada. Natom iast o- 
roracowujac h a ft do użytku K o ­
ścioła, ha ft służący celom szcze­
góln ie podniosłym i uroczystym, 
trz  ;bu pamiętać, że i  w  technice

fakturze nie może on dawać ta­
kich samych efektów , jak  pan- 
neau haftowane do pokoju dzie­
cinnego. Zapewne dawna ha fc ia r 
Ka nie nuała często ani smaku, 
ani kultury A le  nad swemi tow a­
rzyszkam i z t e j  wystawy góru je 
nieraz biegłością techniczną.

Trochę w ięcej szlachetnej pro 
c y z jt technicznej, która podnosi 
powagę pracy, przydałoby się me 
którym  wystav. ionym haftom, 
prz-cŁTinclonym do celów re lig ij-  
nych (sztandarom ).

iV i«tor Pofloski.
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Dziś św A lbina. 
Jutro św. Heleny.

K A Z m
TE ATR  W IE LK I: Dziś wieczorem 

„Kwiat Hawaju". Dziś o 3.30 „Tra- 
viat-a“  z Ada Sari. W płpłe&żiałek 
teatr nieczynny.

TE ATR  NARODOW Y: Dziś o g. 
3.30 pop. „W ielki Fryderyk" z Soi- 
skim. Dziś wieczorem „Stare wini *.

W poniedziałek, i wtorek „V. ielki 
Fryderyk**.

TE VTR POLSKI: Dziś o godz 3.30 
pop. „Zburzenie Jerozolimy**. W ie­
czorem „YYieczór Trzech Króli" Szek­
spira. /

W  dniach 5 i 6 marca dwa jedyne 
występy teatru „Komedji Francu- 
Bkiej**.

TE ATR NOYY Y Dziś o godz. 3.30 
pop. po raz 84-ty i wieczorem po raz 
85-ty „Dyl sobie więzień**.

TE ATR  LE TN I: Dziś o god?. 3.80 
pop, i o godz. S wiecz. komedja Kit- 
dizyńskiego „Raz się tylko żyje". 
Koni c przedstawienia o godz, 11 
wiecz.

TE ATR M A Ł Y : Dziś o godz 1 
pop. „Żołnierz i bohater*1. Dziś wie­
czorem „Niedobra miłość** z Gor­
czyńską, Romanówną, Andryczćwr.ą, 
Kreczmarem, Rolandem. Sochą i Wos 
kowskim, w reżyserji Ordyńfkiago.

STOŁECZNY TEA1F POWSŁ*. 
Dziś o godz. 7 wiecz. „Roxy“  przy 
ul. Młynarskiej 2. We wtorek " mar­
ca „Roxy“  przy ul. Elbląskiej 51.

TEATR  ATENEUM: DzN i jutro
„Pan Geldhab** Fredry z Jaraczem 
w reżyserii Perzanowskiej.

REDUTA (Kopernika 36'40): „P ier 
ścień wielkiej c3airy“ C. K. Nomada. 
Premjera w połowie marca.

1'F.ATR K A M E R A LN Y : Dziś
i jutro „Matura**.

TEATR  M ALICKIEJ (Karowa 1?) 
Codziennie wieczorem ..Trafika na 
ni generałowej** Bus-Fekietiego. Dz!ś
0 4-ej popbł. ,.Cień“ .

TE A TR  ((W IELKA REW JA*. Dzaś
1 jutro komedja muzyczr i „Całus 
i nic więcej** z Mankiewiczówma, Kru 
kowskim i Sempolińskim.

CYRU LIK  Wa Rs ZAW SKU Dziś 
i codziennie nowa rewja , Mycie gło­
wa * — 7.15 ( 9.3(1.

TE ATR  DL A DZIECI T  O RTY­
M A (Kredytowa 14) Dzisiaj o 
12-ej pp. i 4-ej pp. wielki sukces 
teatru „Szklana góra*- T . Ortyma.

CYRK STA N IK  W iK  IC H : Dziś 1 
codziennie o 9.20 wielki międzynaro­
dowy turniej walk zapaśniczych.

Czas urządzania rekolekcji na pro- 
y.incji pozostawia władza duchowna 
uznaniu księży proboszczów. Jedynie 
dla m. st. Warszawy obowiązuje po­
rządek następujący (ostatnia cytra 
jest datą spowiedzi).

Dnia i, 2. 3 i t marca parafja Ser­
ca Fana Jezusą (bazylika).

Cu.u 2, 3, t 5 marca parafja św. 
Bonifacego w Czemiakowie.

Dnia I, 4. 5 i 6 marca parafja Met 
ki Boskiej Czrstochowskiej przy uł- 
Łazienkowskiej.

Dnia 4, 5. fi i 7 larca parafja Na­
wiedzenia Matki Boskiej na Nowem 
Mieście.

Dnia 8, 9, 10 i 11 marca parafja 
św. Jana (katedra)

Dnia 9, 10, 11 i 1.’  .oa.ca parafja 
ś Wawrzyńca na Woli.

Dnia 10, 11, 12 i 13 marca parafja 
w. Wojciecha (kościói św. Stanisła­

wa, nowy) przy ul. Wolskiej.
Dn._ 11, 12, 13 i 14 marca paiafjs: 

Narodzenie Matki Boskiej na Lesz­
nie i Matki Boskiej Loretańskiej (ko 
ściół św. Florjana) na Pradze-

Diiia 13, 16, 1” i 18 marca parafja 
św. Jakóba na Ochocie.

Dnia 16, 17, 18 i 19 marca parafja 
św. Józefata przy cmentarzu wojsko­
wym na Powązkach.

Dnia 17, 18, 19 i 20 marca parafja 
Wszystkich Świętych.

Dnia 18, 19, 20 i 21 marca paraf je; 
św. Augustyna przy ul, Nowolipki i 
Matk: Bosk:ej Różańcowej na No­
wem Bródnie.

Dnia 22, 23. 24 i 23 Ynarca parafja 
św Stanisława (kościół św. Stanisła­
wa, stary) przy ul. Bema na Woli.

Unia 23, 24, 25 i 26 marca parafja 
‘Zbawiciela. I

Dnia 24, 23, 26 i 27 marca parcfja j 
Bożego Ciała kościół Matki Boskiej \ 
Zwycięskiej) na Kamicnku. i

Dnia 23, 26, 27 i 28 marca paraf je: 
sw Michała na Mokotowie, św Krzy- , 
ża i św. Stanisława Kostki na Żoli­
borzu. i

Dnia 27, 28, 29 i 30 marca parafję j 
św. Barbary na Koszykach.

Dnia 29, 30, 31 marca i J kwietnia 
Da raf je : św. T iójcy na Solcu i Chry­
stusa Króla Drzy ul. Tykocińskiej na 
Pradze.

Dnia 30, 31 marca, 1 i 2 kwietnia
par. św. Antoniego przy ul. Senator­
skiej.

Dnia 31 marca. 1, 2 i 3 kwietnia
paracjf: św. Aleksandra i św. Jad­
wigi przy ul Modlińskiej na Pra­
dze

Dnia L 2, 3 i i kwietnia pa*-afje: 
św.. Andrzeja (kośc:ół św. Karola 
Boromeusza przy ul. Chłodnej) i 
Zmartwychwstania Pańskiego przy 
ul. ks. Ziemowita na Pradze.

Spowiedź misyjna odbędzie się w 
parafji Naicz. Serca Marji na Gro 
chowie od 14 do 16 maja.

W  dniu 29 marca w niedzielę be- 
d7,ie się odbywała od g. 3 popolud-

Józefa tpokarrnehckim) na Krakow- 
sldem Przedn. eściu.

Spow edż dla Katolickiego Związ­
ku Polek odbędzie się dr.. 2 kwiet­
nia o godz. 3 popoł. w kościele pp 
Wizytek.

W  Wielki Wtorek dn. 7 kwietnia 
od g. 3-ej popoł. będzie się odbywa­
ła spowiedź po rekolekcyjna dla męż­
czyzn w kościele św. Józefa (pokar- 
medckim) na Krakowskiem Przed­
mieściu

Spowiedzie młodzieży szkolnej bę­
dą się odbywały według specjalnie 
ułożonego planu we wskazanych koś­
ciołach pc porozumieniu się księży 
prefektów z duchowieństwem para- 
fjalnem.

Newy dyreKtor
Z. O. K .

W  dniu 1-go lutego b. r. ustąpił 
dyrektor Zakładu Oczyszczania Mia­
sta, inż. M. Mickiewicz. Opróżnione 
stanowisko dyrektora Z. O. M. Za­
rząd Miejski powierzył z dniem 1-go 
marę a ;nż. ppłk. Kazimierzowi Meye­
rowi, b. naczelnemu dyrektorowi Pań 
stwowych Żaki. Inż.

Nominacja ta wiąże się niewątpli­
wie z pilna potrzebą motoryzacji ta­
boru oczyszczania Miasta, oraz ure­
gulowania sprawy wywozu śmieci. 
Powołanie na dyrektora ZOM-u wy 
bitnego fachowca w dziedzinie moto­
ryzacji pozwala przypuszczać, że 
sprawy te ruszą z mart yego punktu.

Próby szkół bezwyznaniowym
w  W arszaw ie ~  na Żoliborzu

Na kolon ji Żoliborz w śiód  no­
wopow stałych  domów powstał 
w ie lk i blok domów m ieszkalnych 
wybudowanych dzięki pożyczkom 
państwowym  przez organ izację 
secja listyczno - wolnom yślicielską 
Na kolon ji tej m arksistowskiej za­
łożono p ierwszą w W arszaw ie 
szkołę bezwyznaniowa, zostającą 
pod kierunkiem ideowym Związku

DzIS w  O P E B Z E o  3.30 pp.

4 © A S A R I
w Operze

T R  A V I A  T A
Ceny zw yk le

o S wiecz. K W I A T  H A W A J U
operetka Abrahama. Grudzińska. 

Szczepańska. LODA HALAMA 
Bilety od 30 gr, do S zł.

W olnom yślic ie li, będących, jak 
wiadomo, na w zór sow iecki woju 
jącym i bezbożnikami.

W  ostatnich dniach na Żolibo­
rzu w  lokalu szkoły bezwyznanio­
wej odbyło się zebranie, na któ- 
rem poddano ostrej krytyce obec­
ny program  nauczania i wychow a­
nia szkolnego, zw łaszcza wpływu 
relig ijno-m oralnego na młodziez. 
Postanow iono rozw inąć propagan­
dę w  celu spopularyzovrania szko­
ły  bezwyznan iowej wśród rodzi­
ców i organ izacyj społecznych.

W  końcu obrad zaw iązano spe 
cjalny kom itet p. n. „P rzy ja c ió ł 
Szkoły świeckiej**, złożony ze 
znanych na naszym gruncie dzia­
łaczy woinom yślicielskich . W eszli 
dc tego komitetu m. in. p ro f. Ko­
tarbiński, p ro f. Czarnowski, p. 
Tołw iński, p. K uryłow iez itd.

Mas^ea £ w (■stawy

01
N ie d z ie la , dn . 1 m arca

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Serdecz­
na Matko**, 9 03 „Gazetka roln.“  — 
w oprać. St. Jagiełły. 9.15 Muzyka 
(p ł.). 9 40 Dziennik por. 9.50 Progr, 
nr dz bież 10.00 NABOŻEŃSTWO 
7 KATED RY ŚW. STAN ISŁAW A  
KOSTKI (z  Łodzi) K A ZA N IE  P A ­
SYJNE N A  TEM AT „MISTRZ 
SZORSTKIEJ CNOTY I uOItZKIE-
GO C IE R PIE N IA  —  SPRAW CĄ ŻY­
CIA I SZCZĘŚCIA** _  W YGŁ. ICS. 
PROF. I)R. M ICH AŁ KLEPACZ. Pc

wyk. Izy Roli (sopran) i B Bragiń- 
‘ skiej (sopran). 17-50 Pogad. B Wina- 
wera Trio salonow . J8-30 „Pio­
senki St Moniuszki** odśpiewa chór 
warsz. szkoły powsz. Nr 52 (aua. d'a 
dzieci). 18-aO „Życie kult. i art stoli­
cy *. 1S-45 Progr na dz. nast. 18-55 
„Reportaż z zamknięcia Narady Go- 
spodaiczej". 19 .15  Konc. reki, j9-35 
Wiad sport. 19.50 Pogad. aktualna. 
20 00 Aud żołn. p. t- „Sen poborowe­
go", kDt. Jeremy Mirskiego. 20-30 
Piosenki w wyk. Lucienne Boyer (pł ). 

w . . . . .  , , , .  . „  120-45 Dzień, wiecz 21-00 „Z  różnych
S ? . Cn̂ T - e ^ ^ ę j p ł . )  : A ‘ * 2 . ' ! stron świata": Konc. • wyk Orkie-

Instytut Propagandy Sztuki, Kró- 
. ewska 13 Salon Plastyków BLOKU 
Zawodowych Artystów Plastyków.

Zachęta, Plac Małachowskiego 2, 
Wystawa, Jana, Adama i Tadeusza 
STYKÓW, oraz b eżąca i ogólna

Muzeum Narodowe (otw w godz. 
11— 15).

Al. 3 Maja 13 ’ 3 w prody, piątki, 
soboty, niedziele i święta —  wystS 
wa sztuki zdobniczej.

Podwale 1.3 we wtorki, czwartki, 
niedziele i święta —  wystawa ma­
larstwa polskiego i obcego.

Muzeum Wojska Al. 3 Maja 13/15 
otw. codziennie prócz poniedziałków

niu spowiedź dla członkiń Stowarzy- w godz. 11— 15. 
szenia , Dźwignia** w kościele św. ! Państwowe Zbiory Sztuki w Pała-

KTÓŻ IN N Y  P O TR A FI ODGADNĄĆ T W Ą  PRZYSZŁOŚĆ?
tylko na js łynn ie jszy  Jasnow idz-G rafo log W O M O U TH  M istrz M iędzy­

narodowego Instytutu W iedzy Ta jem nej 
uznany jako wszech*wistowy fenomen, dysponujący mocą sugestji i magne­
tyzmu oraz jasnowidzenia na odległość. Przy pomocy cłyt.nego i jedynego na 
kuli ziemskiej Medjum „TA M A H R Y ". które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysvłania flujdu astralnego w transie jasnowidzi bez różnicy 
odda'enia, za pomocą kontaktu pisma i kilku włosów, danej osoby. Odkrywa 
wszelkie tajemnice życiowe każd°po. odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przy­

szłość, opracowuje horoskopy i anriizy grafologiezne. Daje możność zdobycia miłości pożądanej osoby, rady 
i wskazówki, odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zagini -ne osoby Medjum „T A M A H R A " jest nie­
omylne. Zestawia w transie szczęśliwe i pewni większej wygrane’ N-ra losów, wskaże gdzie takowe można 
nabyć. Napisz natychmiast do mnie, podaj pytani i, siar., datę urodzrnia załącz kilka włosów i 1.— zł. znaczki 
poczt., a otrzymasz w przeciągu 4:ch łoi odemnie loł.ładne przepcwieHnie-horoskop, którv wprawi Cię w podziw i 
zachwyt. Medjum „T A M A H R A ” wybierze dla Ci bie w transie szczęśliwy Nr. losu, który pod gwarancją będzie 
wygrany. Otrzymasz odemnie prawd dwy klurz now ego życia, który przyczyni się ‘ di poprawy Twego bytu mater­
ialnego I zadowolenia duchowego. Wiele wielkich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też Każdy zwracający 

się do mnie dziękuje. Pisz :"siczc dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMOUTH, Kraków, ul. Lubicz 22 nt. 2

cu w Łazienkach i na Zamku Kró­
lewskim otw. codz. z wyjątkiem wtor 
ków.

Kamienica Baryczków: Zbiory ma­
larstwa polskiego X IX  i XX  wieku 
otw. codz. w godz. U — 15.

Muzeum Ordy nacji Krasińskich, O- 
kólnik 9 otw. codz. 9— 16.

Yluzpum Poczty i Telekomunikacji 
(św. Barbary 2) otw. w niedziele 
12— 14.

Muzeum Archeologiczne im. E. Ma 
jew.-kiego, Nowy Świat 72, otw. w 
środy, piątki i niedziele w godz. 19 
— 14.

Muzeum Przemysłu i Techniki, ul. 
Kra,i P-zedm. 66 1-a część zbiorów, 
ul. Tamka I- 11-a cześć zbiorov.’ , 
otw codz. z wyj. poniedziałków i 
v torków w godz. 10— 14, w piątki 
dodatkowo gł iwnie dla rzomieśln - 
ków i robotników w godz. 17—20.

Muzeum itoiejo^e Mm. Komunika­
cji, Nowy Zja7d 1 otw. we wtorki, 
czwartki, niedziele i święta w godz. 
10— 14.

Rangi» owe Muzeum Archeologicz­
ne, Agrikola 9 otw. w dni powszed­
nie od godz. 10— 14.
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UJypadiii i (ktadzieie
Znaczna kradzież, " r z y  ul Mar­

szałkowskiej 129, wkri tce po zam­
knięciu sklepu o godz. 19-ej. nieznani 
złodzieje, za pomocą włamania od 
frontu, uostali się do fobr” cznego m 1- 
gazynu sukna p. f. „H. Landsberg**. 
Złodzioje skradli najlepsze gatunk' 
sukna na ubrania i ns. palta męskie

lat 21 zam, ul. Krochmalna 10 i w y­
ciągnęła mu z kieszeni portmonetkę 
z pieniędzmi. Kradzież zauważył 
przechodzący wywciadowca złudzioj- 
kę aresztował.

Zderzenie platformy z trsmwa i r  
Na ul. Przechodniej tramz-aj lira  
.21“ zderzył się z platformą paro

Kradzież spostrzegł dopiero dozorca koniu . powożona przez Pinkusa
nocny, który przybył o godz. 22-ej. 
Firma oblicza straty na sumr 12.000 
zl Sklep był ubezpieczony od kradzie 
ży na sumę 35.000 zł-

Wybuch benzyny. Na ryr ‘ u Stare­
go Miasta 8, w mieszkaniu Berka Ro- 
golicza, wskutek _ wybuchu Denzyny 
zapabła się pościel, oraz meble. Żor.a 
Rogolicza, Szajndla, gasząc płomie­
nie, poparzyła sobie lewą rękę. Na 
miejsce przybyło pogotowie II od­
działu straży, które pożar w zaiod- 
ku ugasiło.

Nieuczciwi inkasenci piekar-u. Wa 
lenty Nowak, zam. pr^y uL Dzielnej 
51-53. oraz Andrzej Huzejrov , zam. 
Wolność 6, obaj zatrudnieni w cha­
rakterze roznosicieli a j' dnocze.in e 
inkasentów piekai.ii Jana , '-molińskie 
go przy ul. Chłodnej 39, od dłuższego 
czasu systematycznie przywłaszczali 
sobie inkasowane pie liądze cd od­
biorców pieczywa. Nowak przywłasz­
czy! 235 zł. a Huzejnow 136 z). Gdy 
Smoliński zażądał przedłożenia ksią­
żeczek obrachunkowych, obaj porzu­
cili pracę i więcej nie pokazali się. 
Sprawa przeciwko nieuczciwym pra­
cownikom została skierowana na dro­
gę sądową.

Nieudany występ zTodaJelek* ■”  \le 
jach Uiazdowskich. W Alejach U ja­
zdowskich przysiadła się do nioz-iajr- 
mezo mężczyzny Zofia Perko wsi i.

Oszenberga. zam. Smocza 49. Tram­
waj prowadzony był przez motorowe­
go, Leopolda Luóaczewskiego. Wsku­
tek Morzenia, platforma i tramwaj 
odniosły poważno uszkodzenia.

Zabójstwo na zabawie tanecznej. 
We wsi Gradów pod Piotrkowem Ku­
jawskim na zabawie tanecznej l ólka 
młodzieży „SIew“ wynikła bójka o 
tancerkę między Józefem Janków 
skim, lat 22, zamieszkałym we wsi 
Wojcin I Piotrem Andrzejczakiem, lat 
30, zamieszkałym w Graćowne W cza 
sie bójki Jankowski dobył noża i za­
dał szereg ran w klatkę pier 'ową 
Andrzejczakowi, który zmerł. Jan­
kowski, korzystając z ogólnego za­
mieszania, zbiegł. Zawiadomiona o 
zabójstwie pol.cja, wszczęła nie­
zwłocznie poszukiwania za zabójcą 
i ujęła go. Jankov/sk: ego osadzono 
v więzieniu

Z  m i a & t a

30-LECIE ZAK ŁAD U  OPIEKUN 
CZEGO

W  tych dniach obchodzone uro­
czyście 30-lecie istnienia zakładu wy­
chowawczego dla dzieci św. Ludwika 
Drzy u! Nowolipki 52. Zakład ten, 
kilkakrotnie rozbudowywany, ostat. 
nio w 1935 r.. ufundowany przez Lud- 
wikową h-. Krasińską, mieści obec­
nie w żłobku 70 dzieci, w przedszko­
lu 80, w  szkole powszechne; 424 i na 
kurasoh kroju 1 szycia 146 dziewcząt.

B IBLJuTEKA DLA DZIECI 
N 4 GROCHÓWIE 

W  ponied: islek, 2 marca, otw arli 
będzie przez Bihljotekę publiczną m. 
stoi Warszawy bibljoteka dla dzieci 
przy ul. Podikarbińskiej 6 na Gro­
chówie. Wstęp bezpłatny dia wszyst­
kich młodocianych czytelników do 
14 lat włącznie.
ODBUDOWA PAŁACU  STASZICA 

Przebudowa pałacu Staszica jest 
właściwie ukończona, wymags tylko 
ostatecznych robót wykończenio­

wych, zdążających do nadania mu 
charakter i reprezentacyjnego, a mia- 
rowdcie niezbędne jest ułożenie po­
sadzki w hoiu, otynkowranie gmachu 
od strony poawórza, wykończenie kia 
tek schodowych w oficynach etc. 
Kcszl ty.h robót ibliczony jest na 
około 100.000 zł Roboty te wykona­
ne będą w nowym sezonie budowla- 
rym, w iriarę posiadanych krofWtów.

ZA A W A N TU R Ę  w  OARODKU 
ZDROWIA

Starostwo grodzkie prasko-war- 
szawskie skazało na trzy dnii bez­
względnego areszt j  Alfreda Rcthe, 
zam. przy u* Jagiellońskiej 19 za za­
kłócenie spokoju publicznego w V II 
ośrodku zdrowia i opiek’’ społecznej 
Zarządu Miejskiego przy ul. Gro­
chowskiej 86.

chielli: D ya  fragmenty z op. „Gio 
conća**, G Bizet: Adagietto (z  Ar- 
lezjanki), K Leoncavallo: Intermez­
zo, N. Paganini - V. Prinoaa: Taniec 
czarownic (V . Prihoda —  skrzypce). 
11.57 Sygna:_ czasu. 12.00 HejnY; z 
W ieży Mariackiej w Krakowie. 12.03 
Przegl. tearr. 12.15 Poranek muzycz­
ny (ze Lwowa). G. Rossini: Uwertu­
ro do op. „Wilhelm Tell“ , W. A. Mo- 
'■art: Symfonja Es-uur —  wyk. ork. 
t£. Wieniawski' Koncert skrzyp,
d-moll —  wyk. Dubiska. M. Ravei: 
L= val. —  w yk. ork. W przerwie ok. 
13.00 Teałr Wyobraźni: „W7 krainie 
przeszłość** fragment z 3-go aktu 
„Niebieskiego ptaka** Maurycego 
Maetei’ ncka (z  Krakowa). 14. uO 
„Dzieci** —  fragment z powieści Ja­
ra Brzozy (ze Lwowa). 14.20 G. Ver 
di I  akt op. ,Aida“  w wyk. zespołu 
i ork teatru „La Scala** w Medjola- 
nit p„d dyr. Lorenzo (p l.). 15.00 „Go- 
ozina iolnika“ . 16.00 „Sprawa Anto- 
si“  — Sąd słuchaczy radjowych nad 
ł ohatorką ołuchuwiska „Biedna mło- 
dość*’ M. Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
skiej. Proces wnosi redakcja „Ante­
ny “ . 16.20 „N a polska nutę“ Kon­
cert v wyk. Koła Mandolimstów. 
16.45 „Sprawy przemysłu, handlu i 
rzemiosła na Naradzie Gospodar- 
czej“ . 17.05 „1000 taktów muzyki* — 
w wyk. Zespołu St. Raehonia. 17.45 
„Trochę śmiesznych wierszyków** — 
7. Nawrockiej (audycja dla dzieci 
mł.) (ze Lwowa) 17.00 Recital fo r­
tepianowy St. Dobryszyckiej. W. A. 
Mozart: Rondo a-moll, L. van Bee- 
tlioyen. Menuet Es-dur i Ecossaises, 
Fr. Schubert: 2 impromptus: B-dur 1 
As-dur. 18.30 Powszechny Teatr Wy­
obraźni: słuchowisko p. t. „Cospo-
darz i parobek** wg. noweli Lwra Toł- 
stoia (wznowienie). Przekł. radjofon. 
i ivstęp J. E. Skiwskiego. Osoby: go­
spodarz — STEFAN  JARACZ, paro­
bek —  F r Dominiak i inni. 19 00 
Progr. na dz nast. 19.10 Konc. reki. 
19.40 Wiad. sport 19 45 „Co czy­
tać ?“ — nowości lit. omówi L. Pi- 
wiński. 20.00 „N A  WESOŁEJ I.WOW 
SK IE j FAL1“  p. t. „W SZYSTKO 
WRACA** (z t  Lwowa), 20.30 „W o­
kalne utwory klasyczne** w wykona­
niu Z. Wyleżyńskiej (z  Wilna) Przy 
fortep. S Helier. J. B. Pe^golese: N i­
na, C. Handel: Lascia ch io pianga, 
J. B. J-jlly: A rja  Proserpiny, Pieśni 
Najad. 20.45 Wyj. z pism Piłsudskie­
go. 20-50 Dzień, wiecz 21.u0 „Wspom 
nienie o Straussach** — pogad. W. 
Rapackiego. Koncert straussow ski z 
Wielkiej Sali Tow. Muzycznego w 
Wiedniu. Wyk. Wiedeńska Ork. Symf. 
pod dyr J \N 4 STRAtlSŚA (wnu­
ka) oraz wiedeński chór męski. Jan 
Strauss (s y n ). Fantazja z opt. „Zem­
sta niet„perza“ . Edward Strauss: 
Wolna droga —  *alop (Bahnfrei). 
Jan Strauss (wnuk); Pochwała Oj­
czyzny (I-e  wyk.) —  wyk. chór mę- 
iki. Jan Straubs (syn ) i Józef 
Strauss: Pizzicato —  polka, Jan
Strauss (.syn) Walc cesarski. Józef 
Strsuss: Bez troski —  galop. 22.00 
Podróżujmy**: „w  Wiedniu i w Bu- 
apeszcie" —  felj. wygł. J. Kaden- 

Bandrowsk’ 22.15 Wiad. sport. 22.30 
Muzy.t lekks i tar.. W  przerwie o 
godz. 23.00 Wiad. meteor, dla źeg'u- 
gi powietrznej

Poniedziałek 2 narca 1935 r.
6-30 „Kiedy ranne...**. 6-34 Gim­

nastyka. 6.50 Muzyka (pl.). W przer­
wie o godz. 7 .2 0 : Dziennik por. 8-00 
Aud. dla szkół. 1

11-57 Sygnał czasu. 12 00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w  Krakowie. 12 0.3 
Dzień. połuAa. 12 .15  „Pogad. dla mło­
dzieży wiejskiej'* _  inż. Z. Kobyliń­
ski. 12-25 Kc nc. w wyk. Malej Ork. 
P- R- 13-25 Chwilka gosp domowe­
go.

15 11 Wiad o eksporcie polskim. 
15-20 Przegl. g.ełć 15.30 Muzyka lek­
ka. 16 00 Lekcja jęz. niem —  lektor 
or J. Piprek. 16-15 Francuska muzy­
ka symfoniczna (pl.). D. Fr. Auber. 
Uwertura do op. „Niema z Portici", 
V. d‘Indy „Ista"* .— warjacje sym­
foniczne, M. Ravel: Alborada del gra-
cioso 16-47 Idealny lokator" __
skecz Wł Perzyńskiego (ze Lwowa)- 
17-00 „W  obronie dziecka": „Lekko­
myślne matki* _  pogad. wygł. A. Go 
łębianka. ]7.15 „Minuta poezji": Wier 
sze b. Zaleskiego, recytuje M. Fss- 
manowska. 1 7 .20 Duety wokalne w

stry 58 p. p. 21-30 .-Wilno w świetle 
satyry' sprzed stu lat“  — wieczór li­
teracki w opracor aniu M. /  ridla 
p.of. U. S. B. (z Wilna), 22-00 Konc. 
Symt w wyk. P. R. pod dyr. G. Fitel­
berga M. RimsKij-Korsakow- Kaprys 
hiszpański, K. Kurpiński Dwi< chat­
ki — uwertura, Z. Kodaly: Tańce z 
Galanty (I-e wyk.), C. Al. Weber: O- 
ebron — uwertura, 1 Aibeniz. Cata- 
Ionia (I-c wyk.). 23-05 „Melodie ta­
neczne".

APOLLO : ,Burłak z nad Wołgi**.
A T LA N T IC : „Kapitan Blood"
a D R IA : „Peter Ibbetson".
A510R: „Niebezpieczna Piękntść** 

i „Karjera Anny Carrer**.
ACRON: „W rog we krwi‘“  I

„Szpieg v masce**.
A N T IN E A : „Serce Indjanki*. „Bo- 

Iero“ .
A S : „Tarzan nieustraszony**, „Dla 

ciebie śpiewam**.
B A ŁT Y K : „Należę do Ciebie**.
C A f l lO L :  „uodek na froncie*.
CAS1NO: „Zew krw<” .
CORSO: „Annapol.s**, rewja.
COLOSSEUM (duże): „Becky

Sharp** i rewja.
COLOSSEUM M AŁE : „ABC  Mi­

łości".
C ZA R Y : „Bosambo**, „Buster Ke- 

aton“ .
EUROPA: „Za chwilę szczęścia”.
E ŁITE : „Dziewczę z Budapesztu** 

„Sprzedajemy na wesoło**.
ER.A: „Audiencja v Ischlu" i

„Narfzia**.
FTLHARJ.IONJA: „Mazur".
FORUM: „Czar młodość**, „N ie ­

wolnica z Mandalay**.
F A M A : „N it odenodź ode mneri
FLO RID A: „Flip, Flap — Dyli so­

bie dwaj huitaje", „ T ajemnica expre- 
su Nr. 1C“ .

HOLLYW OOD: „Księżniczka
0 ‘Har.a“ .

HELIOS: „N ie  miaia baba kło­
pot u“ .

IT A L IA : „Frasquita“  i dodatki.
K INO  PAR. ŚW. ANDRZEJA; 

„Pat i Ratachori* oraz dodatki
KOM ETA: „Sen Nocy Letniej*

i rewja.
LOS: „BaFoona** i oda. ki.
I.IAJESTIC: „Czu-Czin-Czau*‘.
MARS: „Mężczyźni wolą mężatki" 

„N-?si chloipcy marynarze**. .
M EW A: „Szanghaj** i „N ie  chcę

wiedzieć kim jesteś".
MElTEOIł: „Kwiaciarka z  Prate-

ru“  i .,Ska” dale milionerów**.
MIEJSKIE: „Mełodja wielkiego

miasta**.
M UCHA: „Cesarzowa i Ja oraz

„Poco pracować".
M ASK A : .Tajemnica D ra  Chamb- 

dena" i „Pościg za cieniem".
METRO: , Szie-Haszirim".
„N O W A  TOMBOLa " ;  „D o jr« 

W różka" i „Katiusze"
OKO PR ASK IE : „Marzące usta“  

i „Miłość w czołgu".
PAN  „Pan Twardowski".
PE T IT  TR iA N O N : „Mężowie di

*vhoru“ , „Człowiek, który iprzedal 
glowe".

PO PU LA R N Y : „Droga bez pc
w-o*n“  i rewia.

PRAG A: „Oczy czarne" i rewja.
1UALTO „Oskarżam Cię, Matko*1 

(L „  MatiwneHe).
KAJ „W ielkie wydarzenie" i „M i­

la rlesnodzianka".
RENA „Dzień wielkiej przygo­

dy" i „Komedja".
R O X Y ; „Jaśnie par> Szofer".
ROMA ( N o w o g r o d z K a  49): „Cho- 

pir piewca wolności".
SF IN KS: „Cale miasto o tem m6-

SOKÓŁ: ..Oczy czarne", „W szyst­
ko w rytmie".

STYLOWY7: „Milosn- Niesnodziań 
kr*.

Ś W A ^O W ID : „Koenigsmark**
ŚWT.AT: „Rapsodja Bałtyku".
TON : , Rerro Satan" i Żona z ogłe 

szenia".
UCITCHA- .Marja Bn^zkircew’’ .
UN.T-Y: „Ylilość Fratiiein Doktór" 

i rewja.

SŚZNIEKSZMCEN
Dr, Hichałek-Grcdziti, Nowy-Świat 15 5.5-7

Strajk włoski kelnerów
Zarząd związku 

przemysłu spożywczego (oddzia ł 
kelnerów  —  M iodowa 7 ), wysto­
sował w  sobotę do inspekcji pra­
cy pismo, w którom zaznacza, że 
od siedmiu m iesięcy trw a zatarg 
w cukiprni „Lou rse ‘a przy ul. 
K rak. Przedm  13, powstały na

u „Lourstfa"
robotników

Zmarli
ś. p. Czesław Boski, w Warszawie, 

ś. p. Lu jar Gilewicz, inż., 1. 63, w 
trO iIr -  *?< ■ ip r  1 Warszawie; ś. p. Kai-olina z Makól- 

J * skich Babecka, wdowa, w Warsza-

tle  warunków pracy i w ynagro­
dzenia oraz stosowania wymó­
w ień pracownikom  kelnerskim, 
co było ju ż uprzednio przedm io­
tem kon ferencji w inspekcji pra­
cy-

W  sobotę, 29 lutego, o godz. 12 
miuut 30 pracownicy kelnerscy 
samorzutnie rozpoczęli stra jk  w io 
ski, pozostając w  lokalu i nieob- 
sługując gosei. Wobec tego za­
rząd Związku prosi inspekcję pra 
cy o podjęcie in terw encji.

Ogłoszenia sirobne
M E B L F 108 I ł miesięcznie pła 

cąc można 
mieć p:ekrą sypialnię, gabinet, sa­
lon lub jadalnię z cennych drzew 
egzotycznych, skromniejsze lecz : 0- 
Udne i0 miesięcznie. Kolosalny wy­
bór. Urządzamy pensjonaty, kluby. 
Przyjmujemy obstalunki stolarsko- 
tapicerskie. Gwarancja sobdnośri
długoterminowy kredyt. Ceny bez­
konkurencyjne. Gotówka rabat. Za­
mieniamy stare na nowe. Radelicki, 
Nowy świat 30, rog Picrackiegc.

P ostukuję pokoju umeblowanego o- 
kolica Topolowej. Zgłoszenia do 

Wieczoru Warszawskiego Zgoda 1. 
Ipod „Słoneczne, ciche",
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w rzenie strajkowe w Łodzi
Zatacza coraz szersze kręgi

ŁO bŹ, 29. 2. Zapow iedziany na | wo, zgodnie z życzeniem  tychże l fabrycznych. Inspektor P racy  za- 
prniedziatek dnia 2 marca, strajk j robotników zw ołu ją  zgromadzę-1 kwestjonuwał księgi wspom ni*
włftkri IB nił ź nunatŜ j. I « I n ....... ...I . J _ „ „ A —. -   •    1 ... .. J _v  łókniany, obejm ie gran ice szęr-! nie, dia wypow iedzen ia się w kwe- 
®ze, n it p ierw otn ie przy pusz cza­
rt0- Ustalona dokładna lista za- 
kładów, w  których stra jk  ma być 
r r°klumowany, obejm uje około 
65 proc Całego przemysłu w łó ­
kienniczego w Łodzi, a w okręgu 
ódzkim przekracza 70 proc. 

ogolnej ilości zakładów w okręgu.
N a  dziś związki robotnicze zwo 

«dy szereg w ieców . Odbędzie się 
sześć w ieców  dzirln icowych, a 
m ia row ic ie  przy ul. W ólczańskiej,
Lim anowskiego, Fabrycznej. Rc- 
k itiń sk ie j (W id zew ), Podleśnej i 
L e tn ie j (K o z in y ).  W iece te odbę­
dą się w  lokalach dzieln ic k la­
sowego związku i m ają na celu 
obznajiruenie w łókn iarzy z sytu­
acją  i uchwalenie szczegółowych 
inscrukcyj strajkowych

Zw iązek w łókn iarzy „P ra c a "  
o rgan izu je  rowureż zebranie in 
form acyjne dla swych czionkow.
Równocześnie Zw iązki Zaw.
.Pracą", które m ają w  swTych sze 

regach  zorganizowana poważną 
c zęść roboinutów, zatrudnionych 
w  samorządzie, stale lub sezojiG-

s lj i  wspólnej akcji z w łókn iarza­
mi.

Jak wiadomo, sytuacja sezo- 
nowców jak rów nież stałych ro­
botników m iejskich, z uwagi na 
ogran iczen ie kredytów , jes t na­
der niepomyślna, place w yją tko­
wo niskie i niema widoków na
uzyskanie lepszych. Z tych też
względów- robotn icy m iejscy za
m ierzają podjąć wspólną akcję 
strajkową z w łókniarzam i, by
przy te j okazji unormować w*ła- 
sne sporne kwestje.

Również w  pozostał; ch zw iąz­
kach zawodowych, a w ięc Z. Z. Z., 
Ch. Z. Z. i 7 Z P., zwołane zo­
stały na niedzielę w zg lędn ie sobo­
tę -9 bm zebrania intorm acyjne 
w łókniarzy na których m ają za 
paść ostateczne decyzje i w*yda- 
ne zostaną instrukcje straikowe.

S TR A JK  O K U P A C Y J N Y  
200 R O B O TN IK Ó W

W  farb iarn i i wykończalni p. f- 
„S tu id f" (D rewnowska 41'45) 
wybuchł stra jk  okupacyjny. 200 
robotników pozostało w? nurach

Nadzwyczajna komisia rozjemcza
d la  z a t a r g u  w  g o r iu a w i e

Rada M in istrów  na sobotniun 
posiedzeniu ro rpa tizyc  ma m in. 
wniosek m inistra Opieki Społecz­
nej o powołanie nadzwyczajnej 
kom isji rozjem czej dla ro zstrzyg­
nięcia zatargu o w arunki pracy i 
płacy tv przem yśle górniczym  Za­
głęb ia  / Dąbrowskiego i K rakow ­
skiego.

Po  powołaniu nadzwyczajnej 
kom isji rozjem czej, przystąpi 
ona natychm iast do pracy, tak, 
że  orzeczenia j e j  spodziewać się 
można Jeszcze w  ciągu przyszłe­
go tygodnia. Orzeczenie nadzwy­
cza jn e j kom isji rozjem czej jest 
nieodwołalne. Rada Ministrów* 
może ponadto nadać orzeczeniu 
moc prawną obow iązu iacą n ie­
tylko dla kopalń, w  których po

w7stał zatarg, sk* dla całego prze 
mysłu górn iczego w  zagłębiach 
Dąbrowskiem i Krakowskiem .

Przew odn ictw o nadzwyczajnej 
kom isji rozjem czej obejm ie dele­
gat m inistra opieki społecznej, a 
w skład je j  w*ejdą przedstaw icie­
le : m inisterstwa spraw ied liw o
ści i m inisterstwa przemysłu i 
handlu oraz ław n icy m ianowani 
w  równej ilości przez organ iza­
cje pracodawców  i pracowników  
przemysłu górniczego.

Dotychczas nadzwyczajna ko­
m isja rozjem cza powoływana by­
ła dwukrotnie, w  1934 r  i 1935 r., 
w obu wypadkach dla rozstrzyg­
nięcia zatargu w  przemyśl® bu­
dowlanym w  W arszaw ie.

Saper zamordował bagnetem

nej firm y wobec u jawnien ia po­
ważnych zadłużeń za pracę. O gó­
łem dług za robociznę wynosi 
100.000 zl.

Robotnicy w ystąp ili z v nio- 
skiem o zabezpieczenie ich należ­
ności na majątku fabryk i.

150 milj. dolarów spadku
Po zm arłym  w  Meksyku Polaku

Przed kilku dniami przy jccha ' f długo pntv<4 w ojną z Tarn opob  krewnych Demoickiego. Jak zwy-
do Meksyku. kle w  takich wypadkach, preten-

Derąbicki był i po&zukiwaczerr s je do spadku zgłasza większa licz 
złota. Poszukiwania jego  zostały ba osób; kom itet krewnych Dem- 
uwienczone pomyślnym wynikiem  bickiego liczy  ju ż obecnie kilka- 
z upływem lat Po lak  staw-al się set osób, zamieszkałych prteważ- 
w łaścicielem  coraz większych ten  me w  okolicach Tarnopola oraz

do W arszaw y adwokat N u g ler z 
Tarnopola, k tóry poczynił pew ­
ne kroki u w ładz konsularnych 
w  spraw ie wyegzekwowania fan ­
tastycznego wprost spadku, jak i 
pozostał po obywatelu piolskim 
Ludwiku Dembickim. zm arłym  nie 
dawno. Dembickl w yjecha ł na

■ olejka Linowa
Z A K O P A N E , 29.2. C P A T ). —  W  

oniu dzisiejszym  o godz. 13-ej po 
ostatecznem kcniisyjnem  zbada 
ni u wszystkich urządz®n kolejki 
linowej na odcinku Kuźnice —  My 
slemckie Turnie, odcinek ten od 
dany został do użytku “Sk&tMi

c z ę ś c io w o  ju z  c z y n n a
W  związku z tem normaine prze 

jazdy  zaczęły się dzisiaj popołud­
niu , Równocześnie prace nad od­
cinkiem M yślen ickie Tu rn ie  —  
Kasprow y W ierch  postępują w  
tem samem tempie co dotychczas.

Zgniłe mięso dla wojska
dostarczali iy d z i

RoVt NE , 29.2 Sąd O kręgowy w 
Równem w ygotow ał akt oskarże­
nia w  n iebyw ałej spraw ie prze­
ciw  trzem dostawcom mięsa dla 
wojska. Żydom Fro jm ow i G itel- 
manowi, M ichelow i i Herszow j 
Geneizerom. W spom niani dostaw, 
cy, m ając do pomocy kilkunastu 
swoich współwyznawców , dostar­
czali niticwieże mięso dla jedne­
go z baonów K O P  u w  Dederka- 
łach w  pow krzem ienieckim .

Doat&wcy- ci skupowali przej 
swych agentów  po wsiach chore 
bydłu, płacąc za nie naturalnie 
grosze, oszukiwali kontrole, p ie­
czętując mięso fa łszyw ą  piecząt 
ką, przekupili oglądacza bydła w

rzeźni w Bzumsku itp. Jak zeznał 
w śledztw ie jeden  z o ficerow  KO 
P-u, m ięso przywożone przez ży ­
dowskich dostawców było często 
n ieśw ieże, cuchnące, a nawet m ia­
ło w ygląd  padliny. W  takich ra­
zach kom isja odrzucała dostawę

N a  wspomniane nadużycia na­
tra fiła  żapdarm erj wojskowa. 
W szczęto dochodzenia. Samo 
śledztwo trw ało  niemal dwa lata. 
W ięlka ta a fera  oszukańcza do­
czeka sie ju ż w krótkim  czasie e- 
pilogu przed trybunałem  rów ień ­
skiego Sądu Okręgowego.

Do sprawy zostanie powołanych 
około 75 świadków oskarżenia o- 
raz trzech b iegłych.

Krwawa rozprawa
2 band  z ło d z ie js k ich

Z A W IE R C IE , 29.2. ( P A T ) .  —  Z 
pociągu towarowego, jadącego z 
Zaw iercia  do M yszkowa grupa zlo 
c!z:ei w ęglow ych  zrzucała w ęgie l. 
W zdłuż toru ustaw iła się jednoczę 
śnie druga grupa złodziei w ęg lo ­
wych która usiłowała zabrać wy-,

rzucony w ęg ie l. M .ędzy grupami 
w yw iąza ła  się bójka na noże, W 
wyniku której jeden osobnik zabi­
ty został na miejscu, a drugi od­
niósł ciężkie rany.

P o lic ja  dokonała szeregu aresz 
towań.

ji-1 1 .. t  r> *W

rodzonego stryfa
W ojskow y Sąd O kręgow y N r. I 

w  W arszaw ie, rozpatryw a ł w czo­
ra j sprawę W ładysław a Snopk1, 
który w zeszłvm  roku zam ordował 
sw ojego stry ja .

Snopka odbywający* służbę w 
saperach skorzystał z urlopu 
św iątecznego na Dożę Narodzen ie 
i w yjechał do rodziny do Błędc- 
w-ą, W  w ig il ję  w zią ł udział w l i ­
bacji, po k tóre j w raca ł w stanie 
podcnunielonymi do domu. N a  dro­
dze spotkał rodzonego stry ja  Sta­
n isławą Bonieckiego. rów nież 
podchm ielonego, k tórv zaczął na- 
igraw ać się z bratanka, że odby­
wa służbę w  saperach. Po  k rót­
ki em przekom arzaniu się Bonie­
cki uderzył go w  tw arz. N a  to 
b rat Snopki W acław , w  obronie 
brata, rzucił się na niego. Jednak 
w idząc, że sam nie podoła, zawo­
ła ł: „W ładek, dźgaj chama bagne­

tem ". W ładysław  Snopka nie na­
m yślając się wcale, w yciągnął 
bagnet i zadat nim kilka ran Bo 
nieckiemu, Boniecki, k tóry po­
czątkowo upadł, po chw ili pod­
niósł się i brocząc krw ią, zb liża ł 
się do Snopki, ten przypuszcza­
jąc, że ranny będzie go w d »ł-  
szym ciągu atakować, przyskoczył 
Jo n iego i w sadził bagnet po rę­
kojeść. Boniecki osunął się m ar­
tw y na ziem ig.

W ojskow y Sąd O kręgow y po-.l 
przewodnictwem  p. sędziego Za­
w istow skiego, po rozpatrzeniu 
sprawy, doszedł do wniosku, że 
całą sprzeczkę rozpoczął denat i 
łskarżony znajdował się w  sta­
nie silnego wzruszenia, spowodo­
w anego obrazą osobista, jak  rów ­
nież obrazą broni, w  które j słu­
ży. O piera jąc się na tem. Sąd ska­
zał Snopkę na 6 la t w ięzienia za 

izabójstwo w  afekcie.

Rcć uwity Kareaftczyk
nabroił w  Polsce

Rzadko spotykany gość zasiadł j p isał kilka zer. Pod jęc ie  pienię- 
w*czoraj na ław ie oskarżonych w | dzy jednak za podrob.oną ksią-
Sądzie Okręgowym . Był mm Ko­
reańczyk, Km-Shoken, który prze­
byw ając od dłuższego czasu w 
Polsce, zajm ował się u ła tw ianym  
swoim ziomkom w uzyskaniu w iz 
pobytowy< b Kin-Shoken w  1912 r. 
wskutek pow*stania. u t.ekł z K o ­
rei i ak ry l się w  M andżurji, tam 
został w cie lony  do arm ji rosy j­
skiej i był na fron c ie  rumuńskim. 
W  czasie rew olucji rosyjsk iej, słu 
ży ł w  arm ii Denikma, skąd u- 
cjfckl do Konstantynopola, gdzie 
za łożył restaurację. Pon iew aż jed 
nak w  T u rc ji w*yszynk alkoholu 
jes t niedozwolory*, w* krótkim  cza­
sie in teres zbankrutował i K o ­
reańczyk udał się do F rancji, a 
Stamtąd do Polsk i. W  Polsce się 
ożenił z Polką i miał z nią tro je  
dzieci. Ostatnio porzucił żonę i 
ży ł z przyjació łką M arja  Laskow ­
ską.

Oskarżono go, juk rów n ież jego  
przyjaciółkę o fa łszow an ie w iz  
pobytowych w ładz polskich, oraz 
książeczki P h, o . w której do-

żeczką zostało udaremnione, gdyż 
urzędniczka spostrzegła fa łsz.

Sąd O kręgow y skazał Kin-Sho- 
kena na 2 ’ ata w ięzien ia , a Las­
kowską na 1 rok w ięzien ia, uzna­
jąc, że w ina ich została całkow i­
cie udowodniora

„ P u ł a s k i
w  drodze do A m er.

* *

Pot.
G D Y N IA , 28. 2. Dziś popołu­

dniu wyszedł z Gdyni polski 
transatlantyk statek „Pu łask i", 
który został uruchomiony łącznie 
ze statkiem „W is ła "  na nowej 
lin ji okrętowej m iędzy Gdynią a 
portam i Am eryk i Południowej. 
Statek ten zabrał około uuO tasa- 
żerów, przeważnie em igrantów.

Statek zaw io ie  do portów  Rio 
de Jane.ro, Santos, Montevuleo. 
Buenos A ires i \ ictoria.

„Koniki polskie”
Nowa osobliwość puszczy Białowieskie]— Tarpany

B IA Ł O W IE Ż A , 29. 2. Puszcza 
B iałow ieska —  obok żubrów  - -  
szczycić się będzie przed św iatem  
nową osobliwością. Będzie nią 
odrodzenie tarpana leśnego —  
■dzikiego konia, który na ziem iach 
polskich w ystępow ał w  stanic d ii 
kim do początku N IN  wieku, a 
osw ojony p rzetrw a ! do dnia dzi­
siejszego w  stanie n iedaleko od­
b iega jącym  od dzikich protop la­
stów.

Jes1 to t. zw „konik polsk i", 
w ywodzący się z prostej lin ji od 
tarpana leśnego i stepowego,

W  drugie j połow ie X V I I I  w. o- 
statnie tarpany z puszczy B ia ło­
w iesk iej przeprowadzone Ż^stały 
dc laśów  pod Zamościem

W  czasie zaw ieruchy w ojennej,

skiego zosta ły rozproszone po 
okolicy i w idoczn ie trzym ając się 
tabunem, dostały się do pow. b ił­
gora jsk iego. T o  najście ich odbi­
ło się tu na OKolicznem pogłow iu  
koni w łościańskich, które jako 
słabsze p rzy ję ły  w szystk ie zasad­
nicze cechy konia dzikiego.

M ałe. n iepozorne konnd, rozrzu 
eone po pow iecie b iłgorajskim , 
zachowały do <Jziśdnia n a jw yb it­
n iejsze znamiona swych dzikich 
przodków.

K on ie  te, przew ieziono w* dniu 
9 bm. do Puszczy B ia łow iesk ie j, 
otrzym ały specja lny, zunełnie 
odosobniony teren o pow ierzchni 
1 ha w  nadleśn ictw ie Gródek. Tu 
w rće ić  m ają  stopniowo do etapu 
dzikiego, żyw ić  się i krzyżować

jaka przeszła przez ziem ie poi- w łasnym  przem ysłem , aoy odne- 
skie, koniki ze zw ierzy ńca Zam oy-|w ić rasę tarnanów.

Kradzież Kasy ogniotrwałej
A re s z to w d n ie  s z a jk i z ło d z ie js k ie j i p asera

Dozorca domu przy  ul Leszno 
52 zaw iadom ił przód, dzieln ico­
wego I I I  go komis., Jęd rze jew ­
skiego, że z kantoru tow. handlu 
herbatą Ki achta* i „ In d a r " ja ­
cyś złodzie je  skradł1 wagę, w a r­
tości 100 zł. P rzodow nik  wszczął 
dochodzeni®, w  wyniku którego 
wyszło ns jaw , że z tegoż domu. 
pried  kilku dniam i nieznani 
sprawcy skradli z magazynu prze 
znaczonego do w*ynajęcia, s to ją ­
cą tam starą kasę ogn iotrw ałą, 
w agi 250 klg., stanowiącą w ła ­
sność w spółw łaścic ie la  tego do­
mu, Józefa  Rotenberga. Kasa ta, 
przeznaczona na sprzedaż, jaky 
szmelc, zaw iera ła  w ew nątrz około 
10 000 rubli carskich w  bankno­
tach.

Po dłuższej obserw acji i w y­
w iadach, po lic ja  wpadło na trop 
szajk i złodziejsk iej, oraz pasera. 
B yli l o : Edward i K azim ierz bra­
cia Majew*scy, (M arym ont, L ig  
nieka 1 ), Edmund Maruszewski, 
(Leszno  bó ), oraz pasei, Icek 
Okoń, (G rzybowska 07), któremu

złodsieje sprzedali kasę za... 5 zł. 
Z łodzie je  o tw orzy li kasę. lecz 
srodze zav*iedii się, znajdu jąc 
bezwartościowe banknoty car­
skie. —  Po przeprowadzeniu do­
chodzenia. Edwarda M ajew sk ie­

go, o raz M aruszewskiego uw ię­
ziono, Okop zaś i>ozostal pod do- 
zrem Kasę zv rócono w łaśc ic ie­
low i.

Straj k w Ożarowie
W czora j o godzin ie 16.3C w  B u ­

cie Szklanej w  Ożarow ie wybuchł 
strajk na t 'e  redukcji personelu 
i obniżki uposażeń Stra jku je 380 
osób, w  tem 260 m ężczyzn, 66 ko­
b iet i 52 małoletnich.

P rzeb ieg  strajku ma charakter 
całkow ie ie  spokojny.

Odwołanie
Poseł Rzeczypospolite j w Bue­

nos A ires , p. W ładysław  M azur­
kiew icz, zostaję odwołany ze swe­
go stanowiska z dniem 1-gc m ar­
ca b K

nóv złotodajnych. Podczas wojny 
nadsiyłał Dembicki klkakrotnie 
lis ty  do sw oje j rodziny i nawet 
przesyłał kilkakrotnie rożne su 
my pieniężne.

W  rokj. ubiegłym Dembicki 
zmarł i pozostały po nim majątek 
oceniony został na 150 m iljonow  
dolarów

Dembicki zm arł bezdzietnie i 
w  Meksyku żadnych krewnych

na gran icy polsko - rumuńskiej.
M. in. szereg osób, noszących 

to samo nazwisko, a zamieszka­
łych w  m ieście W arszaw ie miał 
na celu poczynieni® kroków 
wstępnych, zm ierzających do 
rea lizac ji sDadku. Najprawdopo­
dobniej adwokat osobiście, luh 
też w  tow arzystw ie Kilku upowai 
nionych osób, uda się na miejsce 
do Meksyku, by w* porozumien.u

nie zostaw ił, statnio nadeszła do z tam tejszem 1 adwokatami roz 
Tarrm pola Wiadomość o tym fan- począć, prace zm ierzające do tizy
U stycznym  v  prost spadku i na 
m iejscu utworzył się komitet

skania ca łe j tej sumy i  przew ie­
zien ia je j  dc Polski.

A B C  soortowe
S K f A D  P O L S K I N A  MECZ 

T BELG IA  M BOh-SIE  
Polski Związek Bokserski wyzna 

czyi następujący skład reprezentacji 
Polski na macz * Belgja w Poznaniu 
On il 6-go h-arca; Bobkowi ak Cz®r- 
uk. Pi fi s, Kajinar. Sipiński, Chmi*- 
lewski. Ł+ymura i Piłat Rezerwę sta 
r.owia nast puiacy pięściarze: Kozio­
łek, Krzemiński. Spodenkiewicz. Woź 
n iakiw icz. iSewervniak, Wiedeman 
Doroha i Choma.
PRZYGOTOW ANIA  W lO cLAKZY 

DC OLLMPJADY 
Wioślarze nas*, kandydaci na Olim- 

„jadą! u rekrutujący się z Warszawy, 
Poznania j Krakowa, przebywają 
obeeme na obozie kondycyjnym w Do 
linie Chochołowskiej, uprawiając nar­
ciarstwo

Polak Związek Towarzystw Wio- 
śLarskich zaangażował trenem nie­
mieckiego Hi ula, który Przybędzie 
w r arcu dc Warsza**-y. Haspel zna­
ny jest w P®'sce orwpotof-y-wał bo­
wiem natzv®h wiośłarzy do igrzysk 
ol'*-” -!'i«kich pr*ed 4-ma latj

treningowy, prawaopoc obnie w  War­
szawie.

BOKSERZY WĘGIERSCY 
W YG K ALI W  LODZI

Wtftńerskt drużyna Fereacvaj-us r< 
zegrala w Lodzi mecz bokserski 
! kombinowanym zeauolem IK P — Hb 
n.oach. Mecz przyniósł zwycięstw' 
Węgrom 10:6 

Mec- był dwukrotnie pczcrwany t 
powodu orzeczeń sędziów, które IU® 
podobały się widzom, w obec cZ9g<) 
demonstrowali oni 

Zwycięstwa dla drużyny :omhiir - 
wan-j odnieśli: Durkowski i Pietrzak, 
zrem,sowai zaś walki: Godfeyd i Fe- 
-ot. —  Porażki odnieśli: Popielaty 
Wdowiński, Stali! o-az ÓicmińsKi 
przez k. o.

K Ć N AD A  ROZGROMIŁA 
NIEMCÓW W HOKEJU 

W  Hamburgu odbył sie nuądzypań 
stwowy mecz hokeja lodowego p-' 
miedzy* r  prezentacjami Eaned,' 
i Niemiec Kanada rozgromił] swego 
przeciwnika w  stosunku 9:0. f~ ł ad

V.« v  cy wi 5Śla*-ze, kandydac1 ra  drużyny niemieckiej bvł nieco odmień 
olimpjad® będą mieli w czerwcu obóz * ny, niż na 01impj«dzit.

Wioślarz Verev
o trz y m a ł W ie lk ą  H o n o ro w a N agrodą S portow ą

OPy
róika

W PUWF-ic od tryl® si- posiedzenie 
konrsii nadawczej W ielkiej Honoro- 
w*ej Nagrody Sportowej. Obradom 
przewodniczył mjr. Wojciechowski, 
w zastępstwie nieobecnego dyrektora 
PUWF-u. Na aeoraniti ■ ooecni byli: 
hol. Rogalski,'(Krakowskie Siudmiu 

W. F.), K. Muszalówna (Rada Nauko­
wa W  F ),  inż. Loth (przedstawicie! 
Z. 7  ) ,  m i J. Grabowski (przedsta- 
wici“ l Związku Dziennikarzy Sporto­
wych)

Lo  nagród1/ za rok ubiegły zgłoszo­
no o k..odvdatur. a mianowicie: Vc- 
rey”a Kucharskiego Walasie wczńw 
ną .ędrzejowską i Neringowa. Na­
grodę przymąno jednogłośnie Ve- 
rey”owi

p rzy przyznaniu nagrody, kumisia 
nadawcza wzięła pod uwagę, że Ve-

ręy zdobył i  mistrzostwa Europy w 
Berihi" na jedynkach i dwójkach 
»o dwój nych w roku zeszłym. War 

tośę tych wyczynów podnosi fakt. źt 
dokonan-1 one zostały w  odstępie cza­
su zaledwie' 3 kwadransów. Sukces  ̂
taki, odni-siony na terenie Nienliec, 
posiada doniosłe znaczenre propagar 
dowe, nie tylko w dziejacn wioślai 
stwa światowego, ale również dla O- 
gółnej nropogaiidy sportu! w kram ? 
zagranicą. Zwycięstwa Vercy‘a byty 
konsekwencją solidnej pracy, irw a , 
ją/et od k Iku lat przy cłem pracy, 
pełnej kolejnycn, coraz wybitnieiszyert 
sukcesów międzynarodowych. Verey 
jest r.cstrzer- Polski na jedynkach od  
roku 1C3J bez przerwy dp chwili o- 
becnęj. Ver®y jest wzorem amatora- 
sportowca, karnym, rycerskim akrom 
nym i obowiązkowym.

Hebda w reprezentacji PolsKi
o p u h ar 3 a v is a

W iadomości, jakie ukazały się w 
prasie wiedeńskiej, co do składu re- 
piezentacji Polski na rneez tenisowy 
z Austria o —jhai Dacisa. nie ści­
słe. óaizad Polskiego Związku Teni­
sowego przewiduje nas*epujacv skład 
naszej renrezentacii: Hebda Tłoczyń- 
ski. Tarłowskl i Bratek W  rezerwie 
są Spychała. Popławski i Witman. 
Pi.iSa wiedeńska podawała skład bez 
Hebdy, ntiatrul^t ten skład komenta­
rzem zdziwema.

Hebda przyjezaża do Warszawy 10 
marca, gdzie prowadzić będzie trening 
łącznie z tenisistami stołecznymi na

koreię krytym oraz na sau gimna­
stycznej.

Tenisiści nasi w* skłaazie jędrze­
jowska, Heoda i Tłoczyński wyjeż­
dżają l kwietnia do Grecji, gdzie obo„ 
paru spotkań towarzyskich, rozegraj** 
mecz nnędzynaństwowy z Grecją. 
Pub d w Grecji potrwa 3 tygodnie.

W  końcu kwietnia odbęaą się mi­
strzostwa Węgier, na które Zw ;ązek 
wysyła: lędrztiowską, Ys ltmana Spy 
chałę. Z Bi iapesztii Jędrzejowska 
v*yj®d e do Wiednia na mistrzostw* 
Austrji-

Na czerwonym dywanie
Lo turnieju zglosń s.ę Gomola,

„awny zawodnik Legjf warszawskiej.
Komisja &ędz:ovska zadecyduje dz;ś. 
czv G mola będzie mógł brać udziai 
w  walkach 

Kt p zrwyeiężył w S min. krawatem 
Pawłowskiego.

Biernacie jdniós' drugi skolei sul 
ces, zwyciężając murzyna Louisa w 5 1 zwycięstwo óasorskicm 
min Francułescu zwyciężył

anger przegrał w 3 miń. w  walce brutalnego Debie. 
wolnoamerykanskiej z Hansenem.

Tornou w 5 mm. pokonał I angutn 
ko®rratak:em z nelsona 

1 .eskinowicz nie rozstrzygnął walki 
z Kaemptercm. Ocal atleci nie szcze 
dzili sobie szturchanców.

Nic powiodło się .Mrnic spotkanie 
z Aisorskim. Za brutalny walk® Oze- 
-ha r d> sk wałifikowa no. przy*znaiąi

w 6 miu

Narodowcy z Chorzowa
skazenc na bezwzględny areszi

CHORZÓW , 28. 2. ( P A T ) .  D ziś j karę bezwzględnego aresztu od 2 
D yrekcja  P o lic j- w* Chorzow ie do 4 tygodni, 
rozpatryw ała  w  dalszym ciągu w  j 
postępowaniu adm inistracyjno - 
karnem sprawy pr*eciwkp człon­
kom rozw iązanego na filąsku 
Stronnictwa Narodowego, obwi- 
monycb o usiłowanie urząozenia 
n ielegalnej dem onstracji i zgro­
madzeń na teren ie  Chorzowa.

W  wyniku rozprawy.' dyrekcja 
po lic ji skazała 18 oskarżonych na

Czy za p re n u m e ro w a łe ś  ju ż

Nowiny loctoienne!
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Piewca sity przed prawem
odznaczał się m izernem  zdrowiem

Nr. 62

N iem ieck i filo zo f, F r jd e r jk  
Nietzsche, by! p iew cą „nadczło- 
wieka**. Jego teo ria  stanowiła 
g lo ry fik ac ję  s iły  fizyczn e j. N a  
nim też op iera ło się cale pokole­
nie n iem ieckie przed w ojną św ia­
tową, głoszące zasadę „M acht 
vor R ech t" (S iła  przed praw em ).

A  tymczasem życie prywatne 
N ietzschego było jakby zaprze­
czeniem idei s iły  fizyczn ej. Jak 
wiadomo, N ietzsche skończył w  
szpitalu dla obłąkanych, a le za­
nim dostał pom ieszania zmysłów, 
w  okresie lat piętnastu leczył się 
bez przerw y, a je go  organizm  sta 
now ił zwitek nerwów, znajdu ją­
cych się w  stan ie c iąg łego  pod­
niecenia, reszta zaś organizmu 
przy każdej n ;emal spoąobności, 
odm aw iała posłuszeństwa.

Przedewszystk iem  w ięc w  dłu­
gim  tym okresie la t piętnastu, 
N ietzsche był nieprawdopodobnie 
w rażliw y  na pogodę P rzenosił się 
on ustaw icznie z m iejsca na m ie j­
sce M ieszkał wprawdzie, ze 
wzgłędu na brak środków, zawsze 
w  ubogich pensjonatach, ale ucie­
kał z Bawar.ji do Sorrento, z Sor 
rento do Turynu, z Turynu do 
W enecji, a stamtąd do N icei, by 
w reszcie jednym  tchem przenieść 
się do M arjtnbadu.

To  zm ienianie m iejsca pobytu, 
stało się dla n iem ieckiego filo zo ­
fa  psychozą. Pow ażn ie m yślał on 
nad tem, czyby, ze w zględu  na 
zdrow ie, nie zam ieszkać w, Am e­
ryce Połudn iow ej. Pa. badał na­
w et m ożliwości klimatu* w  Jupon.ii 
i n iedaleki był od planu, by osiąść 
tam na czas dłuższy.

w  podwójnych okularach, m ;mo 
to jednak w odził niemal nosem 
po papierze. P isa ł bardzo szybko, 
bez wytchnien ia, przez w ie le  go­
dzin, a jego  rękopisy często by­
w a ły  tak niewyraźne, że sam autor 
nie umiał ich odczytać. P rzy  pra­
cy siedział przew ażn ie w palcie, 
otu lony w  dodatku ciepłym, w eł­
nianym szalem. Pracę przeryw ał 
mu dopiero w ie lk i ból oczu. S tra­
szne warunki życia, w ciągłym  
stanie najw yższego podniecenia 
nerwowego, doprowadzały do te­
go, że po okresie Wytężonej pracy, 
następował n iew iarogodny ból 
głowy.

N ic  dziwnego, że organizm  Wy­
czerpał się całkow icie. Nadszedł 
moment dla f ilo zo fa  najstrasz­
n ie jszy : obcy ludzie znaleźli go 
na u licy  Turyńskiej, leżącego bez 
przytom ności w  stanie obłąkania 
T e j strasznej chw ili —  duchowej 
śm ierci N ietzschego —  nie był 
świadkiem nikt z je go  bliskich. 
Całe zresztą życie filo zo fa  spły­
wało przeważn ie wśród ludzi 
obcych, w  obcej atm osferze. Był 
on klasycznym  typem samotnika 

TO ŁS TO J
To łsto j —  w ie lk i p isarz i f i lo  

zo f rosyjski, —  dzia ła jący mniej- 
w ięce j w  tym  samym okresie, co 
N ietzsche, by ł jaxby przeciw sta­
w ieniem  jego  ffle zo fii. F izyczn ie  
zaś był okazem najw iększej siły 
w ita lnej na przestrzen i całego 
N IN  stulecia.

W  młodości swej To łsto j, leżąc 
na ziem i, swobodnie podnosił jed ­
ną reką do góry  tęgiego żo łn ie­
rza. P rzy  ćw iczeniach gimna-

ya tarczy ły  deszcz czy śnieg, i stycznych zupełnie bez rozbiegu 
w yjątkow o źle oddziału jące na _ * 1— ' ' ' ’ *
w zrok  N etzsch ego , aby całemi

N A D M IA R  S IŁ

A To łsto j, zm arzn ięty rneraz 
tak, że skóra cała była czerwona, 
p o tra fił w  takim stanie rzucić się 
do lodow atej wody. Z zapałem 
pracow ał stale w  ogrodzie, w te­
nisa g ra ł tak zręcznie, jak mało 
kto z jego młodych partnerów . 
M ając lat 67, zaczai uczyć się ja ­
zdy na rowerze, jako 70-letni sta­
rzec, śm igał na ś lizgaw ce szyb­
c ie j od n iejednego m łodzieńca. Je­
szcze w  w ielu  la t 80-ciu cdbywa 
w ytrw a le  męczące ćw iczen ia  f i ­
zyczne, m ając zaś la t 82 —  nie­
mal na progu śm ierci —  daje ko­
n iow i batem za to, że, przeb iegł­
szy dobrym galopem  p rz isz lo  
dwadzieścia kilom etrów , odrra-

wńa jeźdźców , posłuszeństwa i 
chce sobie odpocząć.

W ogó le  takiego przykładu nie­
zw yciężonej siły fizyczn e j, zapa­
łu do pracy zarówno um ysłowej, 
jak  ręcznej, jak i mamy w osobie 
To łsto ja , nie znają n ietylko dzie­
je  ubiegłego stulecia, lecz nie pa­
m ięta go, zdaje się, cała h istorja  
cyw ilizac ji.

Zestaw ienie obu tych ludzi jest 
szczególn ie pouczające ze w zg lę­
du na to, że To łsto j był aposto­
łem pokoju, p ierwszy w yg łos ił 
zasadę „n iesprzeciw ian ia  się za i” , 
podczas gdy N ietzsche, stanow ią­
cy fizyczn ie  kruszynę, m ały pło­
myk św iecy, k tóry lada podmuch 
w iatru  m ógł zgasić uznawał ty l­
ko przemoc fizyczną.

Zbrojenia Japonii
Jedną z przyczyn obecnego zamachu stanu

W raz  z ropoczęciem  operacyj 
wojennych w  Mandźu^-ji następu 
je  raptow ny w zrost wydatków  na 
zbrojen ia w  Japonji. W  1930/31 r. 
wynosił w spólny budżet japoń­
skiej arm ji i m arynarki 112,7 m i’ j. 
jenów . W  latach 1931/32 budżet ten 
wzrasta do sumy 451.6 m ilj., w  
1US2'33 r. wynosi ju ż 097.2 m ilj., w 
1U.33/3I wzrasta do sumy S1R.8 
m ilj., w  1934/35 wynosi 937.3 m ilj. 
jenów . W  roku 19.30 budżet budżet 
w ojskow y Japon ji stanow ił tylko 
28 proc. ogólnego budżetu pań

stwa, zaś w 1934/35 r. urósł do 47.7 
proc.!

Jednocześnie zaś da, się uwy­
datnić stopniowy spadek procen­
tow y w pływ ów  podatkowych W a l­
ka o dalsze podwyższenie budżetu 
wojskowego, czemu sprzeciw ia ł 
się ostro i skutecznie m in ister 
skarbu Takahaszi, jest jednym z 
głównych m otywów  obecnego za­
machu stanu, którego p ierwsza o- 
fia rą  padł w łaśn ie zn ienaw idzo­
ny przez s fe ry  woiskowe min. T a ­
kahaszi.

Pierwszy czarnoskóry ford
z plem ienia „Bantu i *

Taktyka Anglików  jes t godna 
podziwu W ojna  w  A b isyn ji p rzy  
czj nia się n iew ątp liw ie  do zao­
strzen ia napięcia m iędzy rasą ko­
lorowa a białą, panującą w  kolo- 
njach. A n g lji  za leży wobec tego 
na tem, aby wykazać swą dobrą 
wolę. Ten  punkt w idzen ia  był nie­
w ą tp liw ie  decydujący p"zy nada­
niu pierwszem u m urzynowi ty tu ­
łu lorda.

P ierw szym  czarnym lordem  za 
m ianowany został praw dziw y mu­

rzyn z plem ienia „Bantu*, nazwi 
skiem Lincoln  Eoon. N ow y  lord 
zdobył dużą fortunę w  Stanach 
Zjednoczonych i rozw inął szero­
ką działalność filan trop ijn ą  w  ko- 
lonjach angielsk ich  w A fryce , bu­
dując własnymi sumptem szereg 
szp ita li i przytu lisk  dla m urzy­
nów.

W  ty-ch dniach nadano, przy za ­
chowaniu całego średniow ieczne­
go ceremonjału, L in co lnow i Boon 
tytu ł lordowsk'

dniam i n ie wychodził z domu. 
W  j'ego pokoiku pełno było bute­
lek. flakonów , pudełeczek, maści, 
kropli, proszków  i pigułek. F ilo ­
z o f leczy ł się sam. ale bez p rzer­
w y  Połykał najróżn iejsze leki i 
proszk.^ środki nasenne, p rzec iw ­
ko bolow i g łow y  itd. Jadał rze­
czy w yją tkow o lekkie, przeważ 
p ie zresztą jarskie. Jego w iecze­
rza składała się wyłączn ie nie­
mal z sucharka Mimo tych 03troż 
ności w  d jecie. N ietzsche choro­
w a ł bardzo często. Bardzo m ożli­
we, iż  żołądek był nadszarpnięty 
naduż- w an itm  środków nasen­
nych. N i^ zsch e  nigdy nie zasnał 
bez środ k i usypiającego 

K RES W Ę D R Ó W K I 
Fracował, pisząc zawsze, ze 

względu m  bardzo słaby wzrok.

z łatwością przeskakiwał p rz «z  
na jw yższy  sznur. P ływ a ł jak  ry­
ba, jeźd z ił konno jak  kozak, ko­
sił zboże czy trawę jak  najwy- 
trw a lszy  żn iw iarz. Całe jego  c ia ­
ło nie znało i nie rozum iało, co 
to jest zmęczenie.

Pod tym względem  nikt z w ie l­
kich ludzi w ieku N IN  w żadnym 
wypadku T o łs to jow i nie dorów­
nywał Goethe, m ając la t 60, pod­

c z a s  zim y nie w ychyla ł się nie­
mal z pokoju, zupełnie meprze- 
w ietrzanego, o szczeln ie zamknię 
tych oknach. V o lla ire  w  tym  sa­
mym wieku podobny był raczej 
do wychudzonego ptaka, skrobią­
cego bez przerw y po papierze, 
an iżeli do człowieka, Kant, rów ­
nież w  tj-n  wieku, przechadzał 
się wprawdzip po ulubionej swej 
a le i w  K ró lew cy. rob ił jednak 
w rażen ie mumii

Wieczny wagabienda
przem aszerow ał 400.000 km.

W  Monte Carlo zjaw la się na 
prom enadzie od czasu dc czasu 
pewien typ, przypom ina jący z 
wyglądu londonowsikich tram pów. 
W  szerokich kołach ludności c ie­
szy się Franciszek  Lescot, w iecz­
ny4 wagabunda i tułacz o zanied­
banym nad w yraz w yglądzie , du­
żą sym patią

Lescot zrzadka tylko zagląda do 
słonecznego M onte i to na krótko, 
na dzień, dwa, poczem w ędru je 
znowu w  świat. W  1922 rok i zro 
b ił Lescot zakład o to, że p rze j­
dzie pieszo 400.000 km., wędru jąc 
tam i spowtrotem m iędzy Monte 
Carlo a Paryżem , Jak dotąd uda­
ło się dziwakow i odrobić praw ie 
połowę zakładu, t. j .  przejść zgó- 
1-3 200.000 km.

Spodziewa się on. u  w 1940 ro ­

ku w ygra  zakład i otrzym a 50.000 
franków lytutom w ygran ej

Koszty wojny z Abisynią
Wynoszą 1 miliard 500 miSj. lirów miesięczne

Donoszą z Rzymu, że rzad w ło­
ski upoważniony został na zasa 
ćz ie  dekretu królew skiego do w y­
datkowania dalszych 1530 m ilio ­
nów lirów  na pokrycie kosztów 
kam panji abisyńskiej. Ponrzednie 
dwa dekrety, m ianow icie z 19-go 
grudnia 1935 r. i 13 styczn ia r. b. 
upoważniały rząd do wydatkowa 
m a na cele wojenne 1 m i'jardu  
w zg lydn ie 640 m iljonów  lirów  

Z zestaw ien ia pov-y ższych cj fr  
na leży wnosić, że koszty p row a­
dzenia w o jn y  w  Ab isyn ji wynoszą

N nźstnnuoniiiiijs tiich^o isKoffisgo
Guczkow —  b. przewodniczący Dumy rosyjskiej
Jak ju ż  donieśliśm y, przed pa A z j i  C entra lnej w a lczy ł w A fry *  

roma dniam i zm arł w e F ran c ji ce w  czasie w o jn y  boersko - an- 
A leksander Guczkow, b. przewo- g ie lsk ie j, brał udział w  Pek in ie 
dn iczący Dumy rosy jsk ie j. Była w  powstaniu Bokserow  i przesie- 
to n iezm iern ie ciekawa postać, dział ca ły  czas w  M andzurj: pod- 
która odegra ła  w  życiu R os ji czas w alk z Japonją. K ied y  na- 
dość dużą rolę. I stępnie powstała Duma, Gucz-

Już sama jego  postać była bar- kow został przewodi iczą :ym. 
dzo charakterystyczna. N isk i, z b y ł to cziov. iek, :* u m óg ’ 
s iw ie jącą  brodą, o dziw n ie pięk- w ie le  dla R os ji zrobić. D ążył zc 
nej barw ie głosu i poryw ającym  wszechm iar do togo, aby Rosja 
sposobie m ówienia, rob ił w raże- posiadała ust1 >j p a r '_m en tarn y  
nie raczej człow ieka nauki, p ro - . analogiczny dc ustroju A n g lj i  i 
fesora, nie zaś polityka i c z ło w ie - ' usiłował rów n ież przeszkodzić 
Ka czynu. A le  usposobienie je go  "ew o lu c ji i anarch, , które jako 
stanow iło na jzupełn ie jszy kon zł °  nieuchronne, w is ,a ły  nad Fo 
trast z pow ierzchownością.

Pon iew aż był zamożny i mógł 
sobie pozw olić na w szelk iego ro­
dzaju  fan tazje , człow iek  ton nie 
om inął żadnej okazji do w zięc ia  
udz.ału w  jak ie jś  w ojn ie , toczą­
cej się w  Europie. A z j i  czy A fr y ­
ce. N ik t nawet nie przypuszczał, M óg} w)- dz,ałać tylko bardzo 
pa lrzac -a  m eg„. jak ba-dzo to- j oa lrożn ie . N iem nia| , Ju ak dzia 
go m itogo  człow ieka pasjonują , . b ra } adzial w  p r z y g o t w ł .
sprawy w osk ow e . | nk. Łamach na Pa£ 0 n

Odbył w ięc słynną w ypraw ę w także doradzał carow i abdykację 
celach li ty lko podróżniczych do j dążył do tego, aby przełom , jak '

nastąpił w  państw ie, p rzybrał 
form ę łagodną. Jednak wskutek 
rozbieżności poglądów  z twórca- 
w i rew olucji rosy jsk ie j, a zw ła­
szcza wskutek scysji z K ieroń ­
skim, Guczkow usunął się i w y je ­
chał do F ran c ji. Tam , na obczy­
źnie, pod ją ł walkę z sow ietam i i 
roztacza! oDiekę "nać uciekin ie­
rami ze sw o je j o jczyzny

sją. Guczkow przew idyw ał, że sy­
stem rządów  carskich bedzie mu­
siał znaleźć trag iczne zakończe­
nie.

N iestety , w szystk ie jego  posu­
n ięcia  para liżow ane były  nrzez 
niewytłum aczoną an im ozję cary­
cy, która nie znosiła Guczkow?

m niej w ięce j 1500 m iljonów  lirów  
m iesięcznie, wskutek czego już 
tylke z tego tytułu powstanie 
roczny d e fic> i w  wysokości 18 
m iljardów  lirów . Do tego docho 
dzą jeszcze obciążenia w  związku 
z przeciw dz.a łan iem  w  kierunku 
sankcyj, w ydatki na rozbudowę 
Doszczególnych ga łęzi przemysłu 
kra jow ego w  celu uniezależnienia 
się od zagranicy, w reszcie wzmc 
żone zbrojen ia  na wypadek kon­
flik tów  w  Europie.

- i?

H U M O R
D O B R Y P R E Z E N T

—  Pow in ieneś podarować jv j 
cos takiego, z czegoby się c ieszy­
ła stale, og ląda jąc tw ó j prezent.

—  Dobrze, o fia ru ję  je j  lustro"
(M erc  u ry j

Z yg m u n t J u rko w sk i 78)

Rsiężycowe
interesy

Powieś  ć
—  N a jgo rze j się namyślać, to na jprzj krzejszp, jak  stąd ruszę, 

to już się nie będę zatrzj m ywał i skoczę bez żadnych namysłów. 
No. żegnaj dziec iństw o! Szkoda, że nie zbierałem  marek, byłbym 
dziś ogó ln ie  szanowanym fila te lis tą !

Po upływ ie kwadransa, Dziubiel wszedł prędkim  krokiem na 
most i zorjen tow aw szy się, że je s t nad głębiną, p rze lazł przez 
harjer^ i skoczył. D ługo leciał, w  pow ietrzu  koziołkując się, aż 
chlusnął o wodę. Ścięło go w  jednej chw ili mroźne skostnienie. 
Starym zwyczajem . —  jak  to zwykle u tonących, —  w  gasnącej 
w yobraźni zaczęły się przesuwać obrazy dzieciństwa.

—  N ie  potrzeba... przed chw ilą  oglądałem  te brednie, dzię­
ku ję!... —  od żegn jw a ł się od nich ostatkami myśli.

Zachłysnął się raz i drugi, a trzeciego zachłystu ju ż  nie czul. 
Ogarnęła go mętna, zielonawa cisza.

—  Gazu! —  w ołał przodownik woanej po lic ji, n iesiony przez 
pędzącą z hukiem motorówkę.

Nad W is łą  zaczęły się krzyżować smugi re flek torów  i po 
chw ili skupiły się wszystk ie na jednym  punkcie.

M otorówka, pru jąca wodę, podskakiwała na falach.

W artob j przy okazji uzm ysłowić sobie doznania człow ieka tuż 
po przyjściu  na św iat. Jakież są p ierwsze w rażen ia i 3toty, która 
dziwnem  zrządzeniem  losu uwikłała się w  naszą rzeczyw istość? 
Przypuszcza ln ie ogarn ia  ją  bebrzeżne zdumienie. P rzed  chw ilą nie 
b jlo  nic —  nawet ciemności, aż tu naraz o tw arło  się olbrzym ie

polo w idzenia, pełne św iatia  i barw , kłębiących się nieustannie. 
Zdummny bachor w rzeszczy p rzeraźliw ie , a gdy tylko podrośnie 
i p rzy jd z ie  do głosu, zaczyna się dopytywać z c iekaw ością :

—  Słuchajcie, pow iedzcie mi, co znaczy to dziwne skupienie 
atom ów i dlaczego przybrało tak pokraczną fo -m ę?

—  A  co znaczą te inne skupienia i jak i zachodzi m iędzy niemi 
zw iązek?

Oczyw iście dziecko, któremu brak słów, i zadaje te pytania 
w ^form ie uproszczonej, co w ykorzystu ją  wykrętne mamusie i w y ­
jaśn ia ją , że : —  „D ziw ne skupienie elektronowych w ib ra cy j"  —  to 
poprostu ciocia M aniusia, która ma zw ycza j budzić się w nocy, 
zapalać św iecę przy łóżku i zab ijać pluskwy, —  a to drugie zbio­
rów -'sko kosmoaów, to n a jzw ycza jn ie jsze  krzesło, na którem  siedzi 
w łaśn ie w u j Andrzej, po powrocie z urzędu statystycznego, gdzie 
pracował od rana i zajada zupkę grochową, którą lubi nad wy-az,

Tak ich  to w yjaśn ień  udziela ją małemu przybyszow i istoty 
„ob y te " z rzeczyw istością  D z iu b ie l-b y ł w  tem szczęśliwem  poło­
żeniu, że posiadał ju ż ppwne zasoby w iedzy i gdy, po k**otkiej w ę­
drówce w zaśw iaty, o tw orzy ł oczy, odrazu zorjen tow ał się w  sy­
tuacji. Rzuciwszy okiem na kłębowisko barw  i konturów  w polu 
w idzenia, rozeznał nachylone ludzkie postacie, z których jedna 
odezwała się basem

—  No, nareszcie patrzy i

—  Och, aleśm y się zmachali, zupełnie rąk nic czu ję ! —  za­
w tórow ała  inna.

B yli to po lic janci, którzy w y łow ili tonącego z wody, i po w ielu 
usilnych zabiegach, przyw ied li do przytom ności. O dpow iedziawszy 
tw ierdząeem  m rugnięciem  pow iek na pytan ie : —  Czy pan się na­
zywa D ziubiel? —  zapadł w  głęboki sen, trw a jący  do następnego 
południa.

O budziwszy się z kam iennego snu, przypom niał sobie, że, w y­
chodząc z domu i zam ykając go na kłódkę, zostaw ił umyślnie pa­
lącą się świecę, dookoła której porozlew ał naftę. U czyn ił to z nie­
naw iści do ca łej egzystencji i cieszył się, że w raz ze stosami sta­
rych butów, spłonie dzieło o nieśm iertelności, —  treść całego

życa. W ed ług w szelk iego prawdopodobieństwa, z górnych p ięter 
domu na ul. H. nr 50, pow inn j były pozostać szczątki. M ając to 
la uwadze, obserwował bacznie spod powiek, tw arz przodownika, 

k tóry przystąpił do indagac ji:
—  Co pana skłoniło do sam obójstwa?
—  Nuda —  w yjaśn ił krótko.
Przodow n ik  nie zdołał ukryć zdziw ien ia.

—  Nuda? —  pow tórzy ł jak  echo —  znudziło się panu żyć?
—  Tak znudziło.
—  A  może pan m a i  ciężkie warunki?...

—  N ie, p ien iędzy mam poddostatkiem, znudziło mię co inne­
go, —  spoglądając na nowiutki mundur policjanta, dodał —  
znudziły m ię —  guziki... św iecące ozdoby, słowem, różne błysz­
czące rzeczy... —  w ie  pan.

P o lic jan t p rzy jrza ł mu się uważnie
—  N ie  rozumiem, guzik:: się panu znudziły, co pan mówi?...
—  Znudziła nu się cała zabawa ludzkości, którą pozwolę so­

bie nazwać „zabaw ą w gu zik i", teraz m ię pan rozum ie?

—  Nie, a le może nan się niedobrze czu je?  —  zatroskał się 
przodownik.

—  Dziękuję, czu ję sie zupełnie dobrze i pozatem, :> żyję, nie 
mam żadnych pretensyj, ale może ja  panu zadam jedno pytanie 7.

—  Słucham?
—  Poco pan m ię w y łow ił z wody?
—  T o  należy do moich obowiązków, ra tu ję  życie ludzkie.

—  Czy chce pan przez to pow.edzieć, że pan m iłu je b liźn ie?  
go?  —  spytał Dziubiel,

Przodownik, który zdradza! in teligen tne w ejrzen ie, uśmiech­
nął się i odrzekł po chw ili zastanow ien ia :

—  Fełn ię funkcję miiości bliźn iego, to powinno panu w y­
starczyć

Dziubiel powstał z krzesła i gestyku lu jąc zawzięcie, zasypai 
przodownika gradem  slow :

(D . c a .)'.
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Adm irał ks M akotd Saito, straż­
nik pieczęci cesarsL iij, popełni! 
harakiri zmuszony do tego przez 

rewolucjonistów .

W ięźn iow ie polityczni, am nestjowani przez nowy rząd hiszpański, urządziH 
na ulicach Maarytu w ielką demonstrację prorządot j.

W ojskowy zamach dokonany w  Tok io nie 
był sk ierowany przeciwko cesarzow i Hi- 
rohito, d o  ktorego powstańcy, jak ośw iad­
czy li ich przywódcy. m ają zupełne zau fa­

nie.
Na fo to g ra fjl japoński M ikado H irohito.

P rem jer  Goering na polowaniu w  B iałow ieży, w  oto­
czeniu m yśliwych, przypatru je się zabitemu rysiowi.

h u t je r z y  w łoscy , utrzym ujący na m otocyk lach  łączn ość  m ięd zy  sztabem  nr- 
m ji a poszczegó ln em i oddzia łam i, o p eru ją cem i w  A h isy n ji, zw a iczać  m uszą 

o lo rzym ie  Drzeszkody w  p os ta c i zu pełn ego  braku d r»g .

Adm irał Keisuke Okada, prezes 
rady m inistrów Japonji, zamordo­

wany przez powstańców.

Rozekiyo Takahashi, m inister 
skarbu Japonji, który odmawiał 
funduszów na arm ję, zamordowa­
ny przez przywódców powstania 

wojskowego.

rem

I lo w o d z tw o  w ło sk ie j a rm ji na te ren ach  za ję ty c h  w A h is y n ji 
p rzys tąp iło  do w yd a w a n ia  m ieszkańcom  okupow anych  te re ­

nów', sp ec ja ln ych  dow odów  osobistych

N a lin ji kolejow ej Berlin— Ham burg uruchomiono pociąg b łyska­
wiczny. L ok om otyw a  teg o  pociągu r o z w ija  szybkość p rzec ię tn ą  

160 km. i maksymalną 175 km. na godzinę

W  s toczn i Ghatham  odby ło  s ię  u roczys te  spuszczen ie  
na w odę n o w e j a n g ie lsk ie j łod z i p odw odn ej „G ram D us“ ,

? r' ’
:V> «  :

O lbrzym ie tłumy mieszkańców M adrytu  w zięły  udział w demonstracji 
przeciwko dawnemu rządowi.

trągm en t walk ulicznych, którą roze 
gra ły  się w  Bąręęjonię,

Nowy rząd hiszpański udzielił am nestji około 30 tys. skazańcom 
politycznym. N ą  zajęciu  am nestjonowam  opuszczają w ięzien ie

W M ad ryc ie ,



Str. 6 WIECZÓR WARSZAWSKI, niedziela, 1 marca 1936 r. Nr. 61

K ą c ik  d la  p a ń  p o d  r e d a k c j ą  p  JP  R A A / C J Ś / J b

Wiosenne kapelusze
N ie  mamy zwyczaju  skarżyć się 

na modę, przyjm u jem y posłusznie 
i bez szemrania wszystko, co nam 
narzuca, bez żalu żegnam y się z 
fasonam i, które uchodziły za ład­
ne i „ tw a rzcw e " —  skwapliw ie 
przyjm ując nowe modele i wzory.

Ta  na3za putulność wychodzi 
nam na dobre, gdyż moda ze swo­
je j strony coraz hojn iej nas ob­
darza, coraz w ięce j daje nam 
praw i swobody noszenia ,.co nam 
się podoba" —  me ogran icza jąc 
nas do kilku lub kilkunas i fa ­
sonów.

N igd y  je j  nie brak pomysłów i 
wszystko, co się na św iecie dzie 
ie, kończy się —  jaztimś nowym 
fasonem  ubrania, lub kapelusza! 
Pod w zg ’ edem kapeluszy —  wy 
bór mamy bardzo duży 

W  modelach kapeluszy, które 
jak  staao ptaków s frunęły  z dale­
kich horyzontów  i rozgośc iły  się 
w  p ierwszoi zędnych sklepach i 
w ytw órn iach  m ody —  duże odbi­
cie znalazły  h istoryczne i a rty ­
styczne rem iniscencje.

Modne są kapelusze filrow e, 
przypom inająee renesansową mo­
dę, toczki-nerety, pokrywające 
prawą stronę twarzy, przedłużo­
ne spadająeam, puszystem p ió­
rem, małe filc e  o oryginalnych  
konturach a la S tuart; wysokie 
toczki, stożkowate, noszone w  15 
wieku przez m łodz;eż włoską 

L iczn ie  reprezentowane są 
w p ływ y jzkoły flam an dzk ie j, roi 
s ię  od toczków, naśladujących 
stożkowate i Spiczaste czepki f la ­
mandzkie. *

Jeśli w  zim ie toczki były w y 
dłużone i płaskie, to obecnie

kształt ich jest okrągły, odsłania 
ją ry  zupełnie fwarz. Toczk i są 
wysokie, płasko lub śpmzasto za 
kończone, głowica odstaje styłu 
lub przeciw n ie wznosi się praw ie 
nad czołem, w  czem widzimy 
w p ływ  wschoani arabskich tarbu- 
szy (M oda skorzystała z zaburzeń 
w  K a irze, żeby zaczerpnąć z E- 
giptu jeszcze jedną form ę dla na­
szych to czk ów !).

Z Chin przedostał się w zór dla 
nowych beretów ; są one płaskie, 
osadzone na sztywnym, z tego sa 
mego materjału zrobionym  brzeż­
ku. N osi się je  nasunięte nieco 
na czoło i równo, pośrodku głow y 
umieszczone. Pom ponik lub jakiś 
kolorowy motyw stanowi przybra­
nie.

Spotykamy też filce , podobne 
do dżokiejskich czapek, o wysu­
niętymi naprzód daszku, bretoń- 
skie kapelusze, o równom iernie 
odw iniętem  rondzie; duże ronda 
i wysokie, stożkowate g łó w k i; 
sportowe, m iękie filc e  i t. J. Po ­
niżej poda.,emy n a joryg ina ln ie j­
sze obecne fasony

Opia modelu 2.
Na te j czapeczce, w idz.m y w y­

raźny w p ływ  sztuki flaa andzkiej, 
jes t to śpicza3ty toczek, wygląda­
ją cy  jak  czepek flam andzkich 
wieśniaczek, sterczący styłu i 
odsłan iający zupełnie twarz. Jest 
wykonany z czarnego filcu , 
w zdłuż brzegu biegnie czarna 
wstążka „g ros-gra in ", która u gó­
ry  tw orzy  niew ielką kokardę. 
Zwróćmy uwagę na wu sieczkę, 
która jes t sztywna j zamiast, jak 
dotąd, zasłaniać oczy i kończyć

się nad ustami —  odstaje, tw o- 1 kamieni. Fasonem swoim kape- 
rząc nad twarzą, przezroczysty | lusz ten nadaje się do strojnych 
daszek. Ma ona tę zaletę, że nie sukien, ma bowiem  pomimo pe-

Model 2.

psuje wzroku, a pomimo to rzuca 
lekki cień na twarz, co dodaje 
wyrazu i uroku i stanowi lekką 
i efektowną dla buzi ramę.

Losy wyprawy Andre ego
Tragiczny lot balonem

M odel 4.

wnej surowości i prostoty lin ji 
—  coś z królewskiego majestatu 

FR AN C IiN E

Jedrą ■ najn ięT szych zagadek 
świata były losy wyprawy Augusta 
Andrće, która ns balonie wolnym 
„Orzeł" wyruszyła 11 lipce 1897 ro­
ku do lotu polarnego. Od wyprawy 
tej otrzymano przy pomocy gołębi 
pocztowych tylko dwie krótkie wia­
domości, puczem ślaa po niej zaginął. 
Dopiero 5 lat temu wynrawa szwedz­
ka odkryła obóz Andrć‘ego na wys­
pie „V itó ‘‘ .

Znaleziono tam zwłoki lotników 
oraz dwa dzienniki Andre‘eg6, mia­
nowicie dziennik duży, prawi® że 
całkowicie zachowany, oraz dzie i. ik 
mniejszy, zawierający tylko kilka 
kartek, które trzeDa było restytuo­
wać. Znaleziono tam rówr. eż zdjęcia 
dokonane przez wyprawę i szereg 
przyrządów oraz instrumentów, Ktć- 
r« zabrali lotnicy ze sobą, książki 
pokładowe i kalendarz z notatkami.

Opis tej wyprawy, jak rów 
nież dokładną treść dużego dzień 
nika, notatnika wydało szwedzkie 
towarzystwo geograficzne. Powstała 
w ten sposób książka Andre eg® p. t. 
„Tragedia wśród lodów", odzwier- 
ciadlająca tragiczne dzieje tej pierw* 
szej lotniczej -wyprawy do bieguna,

w której wzięli udział: Anaree
Stnndberg i Fraer.keL

Książka ta w  tłumaczeniu Miko­
łajskiego i Olszewicza została wyda­
na w języku polskim przez wydaw­
nictwo Trzaska, Evert ! Michalski w 
ramach %pupulainej „Bibljoceki Po­
dróżniczej".

Wsparta jest ona objaśnieniami 
techniczno - lotniczem. do tragiczne - 
go lotu „Orła", napisanemi przez 
znakomitych uczonych, Amundsena 1 
Malmera, zawiera pozatem dokładnie 
życiorysy trzech zaginionych oada- 
czy, szczegółowy opis przygotowań 
do lotu, opi3 lotów próbnych, a w 
specjalnym dodatku dokładny prze­
kład dokumentów znalezionych ra 
wyspie „V ito " w obozie Andre‘ego-

Książka ta pozwala śledził dzie ie 
wyprawy podczas 65 godzinnej po­
dróży na „Orle" aż do chwili kiedy 
wylądowała na krze lodowej oodaio- 
nej więcej niż o 300 km. od ni jbli* 
żej lodem pokrytego lądu. Andrće I 
jego dwaj towarzy sze ikazal: się od • 
ważnymi mężami nodczas dni 1 nocy 
niebezpieczeństw i twardej walki, któ 
rej opijy zrajdujemy w tej książce.

lak łachu wat młodość pos tao
Specjalne ćwiczenia gimnastyczne

żerny sobie pow iedzieć, że są źle 
wy trnane.

U trzym an ie m łodego w yg lądu , —  To  tak w ysiłek robić co ra- 
tw arzy  wym aga stałych starań i 1110 gimnastykę. O w ie lez ywzyjem-

M odel 1.

Toczek ten w ygiąaa jakgdyby 
b'-ł naśladowany z ubrazu szko­
ły  flam andzkiej. Ma 011 trochę 
archaiczny i naiwny w dz'ęk  mi­
s trzów  renesansu, zmud -nuzo- 
w any i zastosowany do upodobań 
naszej epoki. Składa się lia niego 
f ilc  i słoma Dwa poprzeczne ko­
ła, u brzegu toczka i pośrodku,

N O W E LK A  N IED ZIELN A

są z czarnej słomki, reszta jest 
z filcu  w tym samym kolorze. 
Czy można m ieć bardziej prosty 
i skromny kapelusz? Odsłonięta 
tw arz i w łosy ocienione są leciu t­
ka wualeczką matowa, niebieską; 
która spada bardzo luźnie, two­
rząc trodety.

M odel 3.
O ryginalny toczek, bardzo mio­

dy, przypom inający czapeczki 
w łoskich paziów z XV -ego Wieku 
Jest on nałożony na tył g łow y 
i odsłania nietylko całą tw arz 
i czoło, ale uczesanie sprzodu i 
po bokach. Czapeczka ta jest 
z filcu  w bronzowo - rdzawym  od 
cieniu B rzeg jes t przybrany krę­
coną torsadą z jedwabnego ma­
terjału, w  tym samym tonie, co 
toczek. Um ieszczony na w ierzchu  
pomponik dopełm a skromnej 
i m łodej całości.

Opis modelu 4.
W  tym modelu odb ija ją  się mo­

dy X V I-ego  wieku, jes t to kape­
lusz „ k  la  M arie  S tuart", przypo­
m inający nam epokę angielskiego 
i francuskiego odrodzeń,a. Jest 
wykonany z czarnego filcu  i skła 
da się z dwuth części: główka
jes t okrągła i p rzylega jąc? do 
uczesania, nad nia wznoszą się 
z tego Bamego filcu  w ycięte 2 pól 
obręcze, tworzące nasunięty na 
czoło trójkąt. Szpic ten jes t ozdo 
Diony klejnocikiem  ze sztucznych

P O S Z K O D O W A N Y

Po nożaćze w miasteczku, bur­
m istrz rozdziela o fia ry  dla nogo 
rzolęów. Po zapomogę zjaw ia  się 
Mordka F igow y.

—  P rzec ież  wam się nic nie spa 
lilo  —  dziw i Bię burm istrz

—  Tak, ale Ja się okropnie prze 
straszyłem.

kosztuje drogo. N io  wspominam 
nawet o operac jac ji ch irurgicz- 
no - estetycznej, rozpowszechnia­
jące j się coraz bardziej, ale sza­
lenie kosztownej, ani też o ta­
kich zaDiegach, jak  „p ee iin g ", 
czyli zdejm owanie skóry zapomo- 
cą medycznych preparatów , co no 
ciąga rów nież znaczne wydatni. 
W  obecnym artykule chcą omówić 
samą h ig jcnę twarzy, polegającą 
na oczyszczaniu skóry, je j wzmac 
nianiu, zabezpieczaniu przed 
zmianam, tem peratury przy po 
mocy rozm aitych kremów i pu- 
urów.

Oprócz zachowania m łodości 
twarzy, o co każdo kobieta dbać 
powinna, należy rów n ież dbać o 
utrzymanie młodości postaci. Jest 
to róvvnie ważne i konieczne. Czy 
może bowiem zasłużyć na okre­
ślenie „m łode j" pani,, mająca je ­
szcze św ieżą twarz, ale ruchy o- 
ciężałe, ciężki chód i niezgrabny 
sposób trzym ania się? Przeciw 
nie, kobieta posiadająca ruchy e- 
lastyczre, żyw y i lekki chód, gest 
zręczny i zgrabny, uchodzi za 
m ’odą, niezależnie od je j wieku i 
nawet mimo trochę zmęczonej 
twarzy.

W róćm y zateir do m łodości po 
ttaci, którą osiągnąć można bez 
żadnych wydatków, nie obciąża­
jąc ani na grosz swego budżetu ’ 
D laczegóż nie m iałybyśm y korzy­
stać z tego niekoszkiwnego, a tak 
cennego sposobu zachowania swej 
nPouości i uroku oraz wzm ocnie­
nia swego zdrow ia. Dzięki temu 
nabierzemy w iększej pewności 
siebie, śmiałości i swobody bycia.

Tę młodość postaci i wszystkie 
zalety z nią zw iązane zapewni 
nam

G IM N A S T Y K A .

Może n iejedna 
sobie pom yśli.

z czytelniczek

niej poleżeć diużej w  ciepłem 
łóżeczku, potem "w szlafroczku za­
siąść do pierwszego śniadania, a 
następnie w  fotelu  czytać intere 
sującą książkę".

N iestety, ta „przyjem ność" sta­
je  się zczasem szkodliwa dla zdro­
wia, fa ta lna dla m łodości i urody. 
Jej skutkiem będzie złe traw ie­
nie, bóle głowy, ociężałość, osła­
bienie wszystkich muskułów —  1 
przedwczesna starość.

Inne Czyteln iczki pow iedzą m i: 
—  Owszem. ronimy gim nasty­

kę, nawet dosyć regu larn ie i w y ­
trwale, a jednak nie osiągamy 
wyraźnych wyników. Owszem, 
czujemy się w ięcej zręczne i g ib ­
kie, ale otrzymane wynik i nie od­
pow iadają naszym oczekiwaniom. 
N ie robim y postępów, nie potra­
fim y v 'ykonywać 1 trudniejszych 
ćwiczeń, w idoczn ie dla gim nasty­
ki potrzeba jakichś specjalnych 
darów lub uzdolnień, których nie 
posiadamy. Jesteśmy poprostu 
zniechęcone 1 

Tym  rozczarowanym  C zytel­
niczkom dtł powiem, że jeden jes t 
tylko konieczny warunek dla 0- 
siągnięcia doskonałych wyników  
gimnastyki i rzeczyw istej prze 
ląiany postaci. Tym warunkiem, 
jest

PRAWIDŁOWO 
W YKONANA GIMNASTYKA 
W  jak i sposób praw idłowo w y­

konujemy ćw iczenia gim nastycz­
ne? Przedewszystkiem  każdy ruch 
należy tak wykonywać, żeby pod­
czas niego w yciągać jakna jw ięcej 
niuskuly i kończyny wydłużać na 
ile nam tyłku staw y pozwulają.

Ćwiczenia, wykonane bez tego 
maksymalnego w y iilku , są bezo­
wocne. Jak możemy przekonać 
się. czy praw idłowo wykonujem y 
ruchy) Jeżeli w yda ją  się nam one 
łatwe nd początku, je że li wykonu­
jem y je  bez zmęczenia, w tedy mo

łiiż d e  na jła tw ie jsze iw .czen ie  
z .maksimum dokładność' w ykona­
ne, daie poczucie, eżeli m e lek­
kiego zmęczenia, to przynajm niej 
dokonanego wysiłku.

To  poczucie je s t w łaśn ie dowo 
dem, że organizm  nasz nagina sie 
do tej nowej pracy, której wyn - 
kiem jes t osiągn ięcie harm om jnei 
lin ji i zgrabności w  ruchach. N a ­
leży tylko dbać, żeby w ysiłek  nie 
był za w ie lk i i nie doprowadzał 
do zupełnego zmećzenia.

Po każdem ćw iczeniu  n a leż* , 
dla odpoczynku, wykonać gim na­
stykę oddechową, po lega jącą  na 
następującym ruchu. S tajem y w y­
prostowane i podnosimy się ra  
palcach, w yc iąga jąc  się jak  moż­
na najw ięcej. Jednocześnie pod­
nosimy wolno ręce, łaczac je  pra-
W tt f n a d  g ł o w i  m -rvt«-rr|

my w ciągając ' pow ietrze przez 
nos.

D la gibkości postaci, koniecz­
nej przy współczesnych tańcach, 
możemy polecić dwa doskonałe 
ruchy gim nastyczne.

Stoim y z rękami wzniesioneirr 
nad głową, nogi sa nieco rozsta­
wione, dla żuchowunia równowa­
gi. Pochylam y się na prawo, jak  
możne, najn iżej, a jednocześnie 
wysuwam y w  bok lewe biodro 
(jak  tańcząc rum bę). Pow inniś- 
tnj zw rócić uwagę, żeby nie po­
chylać się naprzód, gdyż wówczas 
ruch truci sw oją  wartość. P rzy  
dobrze wykonanem ćwiczeniu u- 
czuwamy w yciągan ie 819 musku- 
łów całego lewego boku. N astęp­
nie robim y taki sam ruch w Stro­
nę lewą, wysuwając skolei prawe 
biodro w  bok.

D rugi ruch polega na za łącza­
niu kola (na prawo, naprzód, nu 
lewo 1 w ty ł) z rękami .wznlesio- 
nemi nad gtową O dchylając się 
w tył, w ciągam y pow ietrze, naćny 
ła jąc się wypuszczamy pow ietrze.

c S e b i u t
Nigdy nie zapomnę mego debiutu 

terackiego. Miałem wieay dwa- 
zieścia dwa lata, byłem studentem 
>®dycyny, ale kiedy tylko ukończy- 

a „kucie" anntomji, chemji czy fl- 
jologji —  chwytałem za piuro i 
sucałem na dziewicze karty mego 
eszytu liryczne wiersze i drams- 
yczne szKice.
Po długich wahaniach zdecydowa- 

;m się zanieść do reaakcji „Czarne- 
:o Łabędzia" najpiękniejszą nowel- 
;ę z mego zbioru, zatytułowaną „T&- 
emnica". Elektryzujący tytuł, nie- 
irawdaż ? W  redakcji powiedziano 
fti, żeby zostawić rękopis, jeżeli zo- 
tanie przyjęty, nowelka ukaże się za 
yuzień, to znaczy 1-go lutego.

Przebyć tydzień strasznego niepo- 
toju, byo kołysanym najczarowniej- 
zemi marzeniami, a za chwilę popa­
lać na dno zwątpienia i rozpaczy —  
;e r-d ośc i i męczarnie zrozum e tyi- 
io ten, kto jak ja, mając dwadzieś 
ua dwa lata I wielkie ambicje, podał 
1- jians nowelkę... do druku! 
Sćftdnedl pamzętny. dia mnie dzień

1-go lutego' Nowelka ukazała się na 
trzeciej stronicy „C zar ;g « Łabę­
dzia", mój podpis znajdował -  pod 
spodem, po raz pierwczy rzucając 
światu moje imię!

Radość m .ja nie mizłS granic, 
Zdawało mi się, że Coś UA świec u 
zmieniło się z chwilą wydrukowania 
mojej nowelki —  Polsce przybył no­
wy pisarz, nowa itawa! Miałem wra­
żenie, że wszyscy będą mówili o tej 
nowelce, prawie bałem się wyjść na 
miasto i ogarniało mnie juz zgóry 
zażenowanie: co powisdzleć, jaki
przybrać wyraz twarzy, kiedy posły­
szę, naprzykład, takie zdania w 
tramwaju, lub w kawiarni. „Czy p«n 
(iub pani) zna nowelkę „Tajemniea?" ( 
Proszę ją koniecznie przeczytać! 
Ach, nadzwyczajne opowiadanie wy­
drukował „Czarny Łabędz'T Kto to I 
jest, autor nowelki „Tajemnica ? Ja 
ki styl! Jaki talent! 1 tak dalej, 1 tak 
dalej —  w myśli układałem coraz 
nowe opinje o mojem dziele, trlko, 
nigdy, żadra krytyka nie przyszła 
mi na myśl

Postanowiłem przekonać się o Wra 
żeniu, jakie wywiera mój utwór na 
publiczności, zaczynając od najbliż­
szej ■— rodziny. Po obiedzm rzekłem 
od niechcenia, pokazując mojej mat­
ce gazetę.

—  Czarny Łabędź wydrunuwał mo­
ją nowelke.

—  Jak to dobrzo —  rzekła matka 
—  bardzo się cioszę, musiało ci tc 
sprawić wielką przyjemność.

—  Czy chce ją mama, przeczytać?
—  Ależ ja  ją  znam, czytałeś tti! ją  

już kilka razy, b-rdzo soi aię po­
doba.

— lak , ale w druku to zupełnie 
Inaczej wygląda rzekłem nieco 
zdetonowany odpowiedzią matki, —  
Może mama zmieni o niej zdanie.

—  O nie, napewno nie! —- broniło 
się matczysko.

—  Ja nie czytałem twojej „Tajem 
nicy“ , bo ty  orzede mnq robisz tajem 
iiice ze swojeml literackiemi aspira­
cjami —  rzekł mój ojciec.

—  A le guzież tam! —  zawołałem 
uradowany —  oto gazeta proszę ją  

przeczytać.
—  Doorze —  rzekł ojciec chowając 

gazetę do kieszeni1 —  teraz ni* mam 
czasu, ale wieczorem przejrzę twoje 
arcydzieło!

Niczego więc nie dowiedziałem się 
i zostałem pozbawiony numeru Czar­
nego Łabędzia z nowelką „Tajemni­
ca!" Chcąc tę stratę powetować wy­
szedłem na miasto, kupiłem dwa 
egzemplarze gazety i itanątem przy 
tramwajowym przystanku barznio 
obsorwując czy znajdzie się ktoś 
Czytający „Czarnego Łabędzia". Istot 
nie ujrzałem jakiegoś, młoacgo czło­
wieka, przyzwoicie ubranego, który 
trzymał „moją" gazetę, otwartą na 
trzeciej stronicy.

Odrazu wydał mi się niezmiernie 
sympatyczny, zbliżyłem się do niego
i zobaczyłem, że właśnie czytał no­
welkę. Zrobiło mi się gorąco. Jakich 
on wrażeń doznaje"' —  myślałem z 
niecierpliwością, wyczekując zmien­
nej gry wrażeń na jego twarzy. Tu 
się pewnie uśmiechn.e! —  myślałem 
—  a tu może zamyśli, a może 
westchnie cicho...

A le  młody czlov iek czytał spoko)- 
nle; żadne wrażenie nie odbiło się na 
jego twarzy, a kiedy zobaczył zbli­
żający aię tramwaj, schował gazete 
do kieszeni i wskoczył na ztopień 
wozu.

—  To jakiś cymbał! —  pomyśla­
łem z gniewem —  młodzież zatraci­

ła zupełnie poczucie artystyczne, to 
sporty temu wmne- Zabijają wrażli­
wość na piękno!

Przyszło m' na mysi, ie  nu ulicy 
ludzie nie mogą skupić się dla uważ­
nego czytania, w kawiarni to co in­
nego; wstąpiłem więc ao Loura a 1 u- 
siadłem obok starszego pana, który 
właśnie otwierał „Czarnego Łabę­
dzia" Serce zabiło mi żywiej, wytf* 
żyłem wzrok: starszy pan spojrzał 1 u 
tytuł nowelki, następnie na podpŁ i 
odwrócił stronę.

—  I to Bię nazywa inteligencja! — 
mruknąłem z goryczą i powstawszy 
wj szedłem z kawiarni, dumnu mija­
jąc kelnera, który podbiegał do mmc.

Nie dałem jednak za wygrane i za­
szedłem do Ziemlahskiej. Kiedy zo- 
jrilcm miejsce, posł) szałom jak jasaś 
młoda 1 przystojna panna prosiła 
o podanie jej czekolady i Czarnego 
Łabędzia. Zarumieniłem się gwałtow­
nie i spojrzałem z wdzięcznością na 
urocze dziewczę. Służący powróc i 
z czekoladą i starym numerem pistn-r, 
poznałem to odrazu widząc tytuł na­
czelnego artykułu. —  To nie ten nu­
mer — rzekła wdzięczna nieznajoma 
— proszę o numer, w którym jest no 
welka: „Tajemnica".

Tego było za wiele, serce zaczęło 
m- bić w piersi jak miotem zerwa- 
łepi się z miejsca i podszedłem z roz­
promienionym uśmiechem do pięiaiej 
panny.

— Oto jest numer Czarnego Łabę­
dzia z nowelką „Tajemnica- —  rzek­
łem kłaniając się głęboko.

—  <”>ch, dziękuję jardzo! Bardzo 
dziękuję —  mówiła nieznajoma chci­
wie wyciągając rękę po pismo

—  Jestem autorem nowelki —  do-. 
daiem tonem konfidcncyjnym.

—  Ach! tak' —  rzekła obojętnie, 
otwierając gazetę.

—  Jak podoba Jia pani howelka 
„Tajemnica"? —  zapytałem nieśmia­
ło.

—  Nie czytałam je j — odpowie­
działa z roztargnieniem.

— a  przecież pani je j żądała?—

—  A, to dlatego, że nod tpodem 
jest ogłoszenie o upiększającym kre­
mie —- odpowiedziała najspokojniej 
nieznajoma pokazując mi ogłoszenie 
—  n;e pamiętałam jak się nazywa!

Odwróciłem się gwałtowni* i wy­
biegiem * kawiartii. Miałem ochotę 
j% zadusić!

Taki był mój debiut literacki!
M -ira.
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Jak leczyć ischias
c h o r o b ę  n e r w u  k u E s i o w e g o

lachjaa jes t chorobą t. zw  ner­
wu kulszcwego, idącego od m ied­
nicy do stopy.

Ischjas, czyli rw a kulszcwa, po­
jaw ia  się zwykle pom iędzy trzy­
dziestym a pięćdziesiątym  ro­
kiem życia P rzed  dwudziestym 
rokiem spotykamy go rzadko.

Charakteryzują tę chorobę, jak 
wszelkie dolegliw ości newral- 
g czne, bóle, czasami bardzo s il­
ne. Przyczyny ischjasu są roz­
liczne: czasem w ywołu je go
ucisk nerwu kulszowego, spowo­
dowany w adliw ym  zrostem zła­
mania w biodrze, albo stan cią­
ży  (p rzy  specja lnej pozycji pło­
du ), albo żylaki, atakujace żyły, 
k tóre otacza ją  nerw  kulszowy,

Poza tem i środkami należy le­
czyć główną przyczynę choroby, 
której następstwem jes t rwa 
kulszowa.

Jeżeli ischjas nie występu je 
jeszcze w ostrej form ie ( i  nie 
jest konsekwencją g ru źlicy  lub 
innej zakaźnej choroby) —  moż­
na go leczyć za pomocą środka 
bardzo prostego i łatwego do za­
stosowania. Są nim pewne ruchy 
gim nastyczne!

Środek ten był stosowany przez 
licznych chorych i dawał często 
doskonałe wyniki.

Polega on na następującym  ru­
chu. Chory stojąc podnosi bolą­
cą nogę i kładzie stopę na tabo­
recie  lub krześle, następnie po-

początkiem; ischjaau może te ż . chylą się nad m ą jak  można naj 
hyc zakażenie aibo zatrucie. Spo- n iżej, tak, żeby tw arz znalazła
śród chorób pociągających za 
sobą rew ra lg ję  isch jasową w y ­
mienił m ożna: sy filis , rzeżąezkę, 
febrę, gruźlicę, alkoholizm  Spo­
tykam y też ischias zapoczątko­
wany anemją, cukrową chorobą, 
h isterją  i  t. d

Jakie są na jg łów n ie jsze obja­
w y :3chjasu?

Charakterystycznym  objawem  
ischjasu —  jest boi Ból może być 
c ią g ły  i oprócz tego pojaw iać się 
paroksyzmami. Głównym ośrod 
kiem bólu je s t  siedzenie, tylna 
część uda. albo łydka. Ból zw ięk­
sza sio przy ruchu, p rzy  kaszlu 
lub achaniu. S iln ie j daje się we 
m ak: p rzy  w yższej temperaturze 
i, naogół biorąc, w iece j dokucza 
w  nocy niż w  dzien.

Chorv nerw ku.szowy nie we 
wszystkich punktach reagu je 
rów nie s-iln e, w yw ołu jąc ból.
' hcąc s ię  przekonać, czy  istot­
nie mamj do czyn ien ia z rw ą 
kuiszową, poddajem y chorego ba 
daniu, k tóre n iechybnie u jawni 
paT' m giczny stan nerwu.

^  wypadkach rw y  kulszowej 
trudnej do wykrycia należy poło­
żyć  chorego i podnieść bolącą 
nogę Jeżeli podnosimy ją  w y­
ciągn iętą  —  s im y ból w  udzie i 
w  siedzeniu odzywa się natych­
miast. Jeżeli przeciwnie, podno­
simy nogę _zg:ętą w kolan ie —  
ból jes t bez porównania słabszy.

Vt w*ynadkach silnego isch ja­
su chory musi pozostać w  łóżku

rzy słabszej fo rm ie  rw y kulszo­
w e j pacjent może chodzić,
ale p rzyb iera jąc specjalną
postawę, trorna część ciała jest 
pochylona naprzód, chora noga 
nieco z g :ęta w ko lan ie; chory

'c ią gn ie  ją  nu jako za sobą, sta­
ra jąc  s.ę „aknajm niej op ierać 
się na n iej, dzięki czemu kuleje.

Zaburzenia zachodzące w  mu­
skulaturze chorej nogi w yraża ją  
się p rzez zm niejszen ie prężnoś­
ci m ięśni, pojaw :a się pewna 
f  ton ja, a nawet lekk, stopień 
porażenia

. \V  wypadkach s ilnego i  prze­
w lek łego ischjasu spotykamy
skaoliozę, czyli w y g ię c it  kręgoslu  
na lędźw iow ego w  bok wypukłoś­
ci ku stron ie chorej. Przyczyną 
tej skoljuzy je s t  Drak muskular­
nej rów now agi, spowodowanej 
przewagą, jaką  osiągnęły  m ię­
śnie żd row ej nogi nad choreim, 
zam kacjącem i lub porużoneim
m ięśniam i chorej.

Is tn ie je  k ilka form  ischjasu. 
Zależn ie od atakowanej części 
nerwu, isch jas może znaleźć sie­
dlisko w górnej części nerwu, 
średniej (najpospolitsza form a 
isch jasu ) lub w dolnej.

P rzy  nadaniu należy zw rócić 
uwagę, czy Ischjas nie jest po­
w iększany przez ucisk nerwu, 
istn iejący równorzędn ie z  inną 
przyczyną.

Rozw ój choroby przedstaw ia
w ie lką  rozm aitość i za leżny jes t 
oa przyczyny, która w yw oła ła  
ischjas. Po nagłym lub powol­
nym początku choroby, nastaje 
okres pewnej stagnacji, po nim 
zaś faza  degreaji. D olegliw ości 
słabną lub znikają. Okres ten ma 
że trw ać kilka dni. ‘lub kilka m ie­
sięcy, recydyw y jednak są częste.

Czasem bywa, że gruźlica  bio­
dra brana jes t za ischjas.

N ie  należy zapominać, że przy 
gru źlicy  kostnej bóle są słabsze 
i Stopn.owo się wym agają. W  tych 
wypadkach rad jo g ra fja  pozwoli 
ustalić djagnozę.

D la  złagodzenia bólu daje się 
zw yk le aspirynę, chininę, antipi- 
rynę lub opjum. N a  zewnątrz sto 
suje się gorące okłady, e lek trycz­
ność (fa radyzec ja , d ju term ja ).

się tuz przy  ko lan ie ; należy pa­

miętać, żeby noga była wprosto- 
wana, a nie zg ięta  w  kolanie. W  
ten sposób trz e ta  nachylać się i 
prostować trzydzieści razy, ćw i­
czenie zać pow tarzać dwa razy 
dziennie.

Z początku ćw iczen ie to jest 
meczące i bolesne, ale w  m iarę 
wykonywania go, nabieramy 
w praw y i wkrótce przekonamy 
sie, że bole się zm niejszają, a z 
czasem ustaną zupełnie, nietylko 
przy wykonywaniu ćw iczenia, 
lecz w ogóle  zanikną. Bardzo waż 
nym czynnikiem  jes t również 
stosowanie gorących okładów. 
N a jp roście j przykładać do tylnej 
części uda i łydki gorący piach, 
kaszę lub otręby luźno nasypa­
ne do woreczka. Doskonale też 
robi masaż.

Dr. H. Imrs.

Czy 13 jest liczby feralną?
Znaczenie trzynastki dla sławnych ludzi

W iem y żo liczba 1S powszech­
nie w yw ołu je  obawy. Są ludzie, 
którzy nia w yjadą 13-go, nie sią­
dą do stofu w  trzynaście osób, nie 
zam ieszkają w  domu N r. 13, w  
mieszkaniu pod N r. 13... A le  są i 
inni, k tórzy uważają trzynastkę 
za liczbę szczęśliwą dla ,,eb ie . 
do takich, z osobistości znanych 
w dzisiejszym  świecie, należał b. 
prezydent Stanów Zjednoczonych, 
W oodrow  W ilson. O ś. p. Marszał 
ku Piłsudskim  również- opowiada 
no, że uważał 13 za liczbę szezęćli 
wą dla siebie.

Oóaw'a przed 13 jes t bardzo sta 
ra ; s ięga najdawniejszych  cza­
sów starożytnych , na tem oparli 
się n iektórzy pisarze, pragnący 
w yjaśn ić powszechny strach
przed 13; m ówią oni, że w cza­
sach bardzo od ległych  12 byk  naj

swą nazwę —  liczbą ; to też od mierny z  życia  francuskich litera
najdawniejszych czasów przeszło 
do nas, np., 12 znaków Zodjaku 
(a nie 10 czy 14). 13 było liczbą

tów, w ed le p. M. Foinsot.

Edmund Rostand —  dostał nu- 
Im er 13-go członka Akadem j;; jego

nieznaną liczbą niepewno le i, nie oznaczony był numerem 13.
ustalonej, a przeważn ie groźnej 
przyszłości —  budziło w ięc lęk i 
obaw y; to przeszło dz-edzicznie 
do czasów dzisiejszych.

N iek tórzy  okultyści op ierają 
swą op in ję o szkodliwość. 13 na 
tw ierdzen iu , że liczba naszego sy­
stemu planetarnego jes t 12, 
(p rócz 12 znaków Zodjaku, np., 12 
m iesięcy w  roku ), wnęc 13 jest 
liczbą następnego, a obcego nam 
systemu bytu, i przez swą obcośc 
w łaśnie, a w ięc i vTogość, i v*pły- 
w y  ujemne —  sie je  taką grozę 
m iędzy ludźmi żyjącym i nod pa­
nowaniem 12-stki.

N ieco fak tów  .rzuci trocnę świs
większą znaną, używaną i ms jącą tła tia tę sprawę Przyk łady weź

Co mówią gwiazdy
Tajemnica dni tygodnia

»
Jedną z najdziw n iejszych  za­

gadek łmstorji jes t n iew ątp liw ie 
ciągłość kolejności dni tygodnia, 
n ie u lega jąca  żadnym zmianom 
od w ielu  tysięcy lat.

Upadają wszelkie cesarstwa, 
w alą  się w  gruzy cyw ilizac je  i 
kultury, zm ien iają się relig je, ale 
czy liczym y lata od założenia 
Rzymu —  jak  liczono ongiś, czy 
też o-d. stworzen ia św iata — w e­
dle chronologji S tarego Testa­
mentu —  czy to będzie styj ju l- 
jański, czy też gregorjańsk i —  
zawsze po sobocie następuje nie­
dziela, a po poniedziałku wtorek 
i t. p.

Dni tygodnia nie zm ieniają 
swej kolejności od czasów sume- 
ro - alckadyjskich —  zatem  od 
najstarszych okresow cyw ilizac ji 
ludzkiej. S iedm iodniowy tydzień 
znajdujem y u Chińczyków, u 
dawnych Peruw iańc zyków, u 
E gipcjan  i A rabów  W edle sta­
rego Testam entu tydzień  powstał 
p rz y  sam em  s tw arzan iu  św ia ta —  
a zatem jes t współczesny z po­
czątkiem bytu wogole.

H istoryk  rzymski, Dion Cus- 
sius m ów i: „O bycza j nadawania 
siedmiu dmom tygodnia nazwy 
planet przeszedł do nas z E g ip ­
tu i obecnie je s t w  powszechnem 
użyciu u wszystkich ludzi“ . Bo­
w iem  od czasów niepam iętnych 
poniedziałek jest uważany za 
azień ks.ęzyca, n ieaziela  za dzień 
słońca, sobota za dzień Saturna, 
i t. p., a w-szystkie język i euro­
pejskie. z w yją tk iem  polskiego i 
rosyjskiego, zachowały w naz­
wach dni tygodn ia  ślady te j ar­
chaicznej nomenklatury.

H is to rycy  nasi nie zw racali 
dotychczas na to w iększej uwagi 
—• ale możemy przypuszczać, że 
u podstawy tej stałej kolejności 
dni tygodnia, niezm iennej od lat 
sześciu tys ięcy  —- leżą może na­
prawdę jak ieś przyczyny głębo­
kie, dotychczas nie zbadane przez 
naszą nauką.

łń edle danych astro log ji ma to 
s\j>e poważne uzasadnienie Bo­
wiem dni tygodnia różn ią się 
istotn ie m iędzy sobą czerni me- 
uchwytnem. co możnaby nazwać 
nastrojem  lub predyspozycją.

Przeprowadzona ostatnio sta­
tystyka nieszczęśliwych wypad­
ków podzielona na dni tygodnia, 
wykazu je n iezbicie, że dni tygod­
n ia istotn ie roznią się m iędzy 
sobą i to dość poważni'**

M ars w  astro log ji je s t symbo­
lem wojny, kłótni, skaleczeń i 
n ieszczęśliwych wypadków. Otóż 
statystyka wykazu je najw iększą 
ilość n ieszczęśliwych wypadków 
na dzień M arsa —  t. j. na w to­
rek.

Już w czasach niepam iętnych 
ułożono w Chaldei p lanety w  
szereg —  wedle ‘ szybkości ich 
obiegu dookoła słońca Jest to t. 
zw  „szereg  ch a ld e jsk i"; Saturn, 
Jowisz, M ars słońce, Wenus, 
Merkury, księżyc. D ziwna to 
rzecz, że w czasach tak za­
m ierzchłych um ieli ludzie ju ż 
zdać sobie sprawę z szybkości 
obrotu planet dookoła słonca.

rowe, bowiem  długość ich nieu­
stannie się zmiema.

W edle  danych asiro log ji każdj 
dzień tygodnia je s t inny, wyka­
zu je. odrębne, całkiem  specjalne 
zabarw ien ie psychiczne, przyno­
si nam sw oisty nastrój i  okre­
ślone predyspozycje K ażdy dzień 
wedle tego systemu ma swój od­
pow iedn ik1 w  jednej z planet, w  
to r ie  gam y m uzycznej, w  kolo­
rze. metalu, barw ie  i  t. p.

W iększość ludzi, pogrążo­
na w  treskach szarego życia nis 
zdaje sobie w cale sprawy z tej 
odrębności dni tygodn ia  i tylko 
Jednostki najbardziej subtelne 
mogą wyczuć różnicę, jaka za-

Chaldejski szereg planet.

Djnnn —  bogin i księżyca rządzi 
DOnied "ałk iem .

W ed le tego szeregu ustalono 
w  tych  odw iecznych czasach ko­
lejność dwudziestu czterech go­
dzin, na które podzie lili Chaldej­
czycy dobę. Podług tej prastarej 
tradyc ji n ietylko dni tygodnia 
różnią sio pom iędzy sobą. ale 
rów nież i każda godzina dnia 
jest inna, przynosi ze sobą od­
mienny nustrój i różne predyspo­
zycje- Godzinami rządzą planety 
kolejno według „chaldejsk iego 
szeregu ".

Gdy zatem pierwszą godziną 
n ied r iili je s t godzina słońca, na­
stępną je s t godziną W enery, 
później M erkurego i t. d. Dwu­
dziestą piątą godzinę n iedzie li—  
t. j. początek dnia następnego 
stanowi godzina księżyca. Oto 
dlaczego poniedziałek zwany jest 
od czasów niepam iętnych dies 
Lunae —  dniem księżyca.

Czterdziestą dziew iątą  godz ną 
od ranka n iedzieli, jes t godziną 
Marsa, stanow iąca p ierwszą go ­
dzinę wtorku, który z te j racji 
podlega patronatow i Marsa..

S iedem dziesiątą trzecią  godzi­
ną od ranka n iedzieli jest godzi­
na M erkurego. Jest to pierwsza 
godzina środy —  która dzięki te­
mu zwaną jes t ,dies M arcurii". 
W  ten w łaśm e sposób powstuł 
nasz tydzień.

Godziny chaldejskie liczono od 
wschodu do zachodu słońca. N ie 
są to zatem naszt godz'ny zega-

choazi pom iędzy jednym  dniem, 
a drugim .

Postaramy się zdradzić te  ta­
jem nice astrologiczne naszym 
czytelnikom

N iedziela  (po  łac in ie  dies so- 
lis, angielsk ie Sunday, szwedz­
kie Sondug. duńskie Sondag) ■—  
to dzień pośw ięcony słońcu, któ­
re jest d la naa źródłem życia, 
św iatła , ciepła, radości. W eale 
Kościoła, jes t to dzień Zm art­
wychwstania. Podług danych a- 
s tro log ji n iedziela nadaje się dc. 
stosunków z osobam i w yżej sio- 
jącem i, do szukania protekcji i 
do za łatw ian ia publicznych  
spraw .

Poniedziałek — 1 dzień księżyca 
(łac. dies Lunae. franc. Lundi, 
włoskie Lunedi, angielskie Mon- 
day). K siężyc w  <*»troiogji sym­
bolizu je kobiecość, pouróże, zmia 
ny. Jest to zatem odpowiedni 
dzień do zaw ieran ia  znajomości 
z kobietami, do rozpoczynania 
przeprowadzek, dc kupowania 
zapasów spożywczych i nabywa­
nia srebra, kryształów  lub 
9Zkła.

W torek —  dzień M arsa (d ies 
M artis, franc. mardi, Włoskie 
m arted i) —  nadaje s.ię do sto­
sunków % wojSKOwym i, przedsta­
w icielam i sportu, inżyn ieram i i 
ludźmi m ającym i dc czyn ien ia z 
ogniem i żelazem  Nada je  Się też 
do kupowania broni, maszyn, że­

laza i przedm iotów  koloru czer­
wonego.

środa —  dzień M erkurego —  
(cnes M ercurii, franc, mereredi, 
w łoskie m erco led i), k tóry  je s t pa 
tronem świadomości m yślowej, na 
uki, studjów, a także handlu i po­
średnictwa. Jegc dzień nadaje się 
w ięce j od innych dc pracy um j 
slowej, do układania listów , d»ku 
mentńw, studjowania języków , 
stosunków z wydawcam i, druka­
rzami, pośrednikami, załatw iania 
spraw  zatówno handlowych jak  i 
finansowych.

W spom niana statystyka odno­
sząca sie do dni tygodnia, wyka­
zu je na środę —  najw yższe napię 
cie cn erg ji ludzkiej i najw iększą 
wydajność pracy.

Czwartek —  to dzień dobro­
czynnego Jow isza —  (łac. dies Jo 
vis, franc. jeu d i). Dzień ten nada 
je  się do załatw iania spraw sądo­
wych, społecznych, urzędowych, 
do lokowania kapitałów  i godze­
nia się z  wrogam i.

P ią tek  —  dłueń W enery  —  (pc 
łacin ie V en er;s, franc. yendred i). 
Dzień t9n nadaje Się do zaw iera­
nia zw iązków  przy jaźn i i miło^ 
ci, do szukania protekcyj kobiet, 
załatw ian ia  sp "aw  zw iązanych z 
teatrem, tańcem, rozrywkam i, 
sztuką, ozdobami, toaletą.

Sobota —  (lac . dies Saturni, 
franc. samedi, hiszp. sabaóo, 
ang. Satu rday). Saturn był symbo 
km  czasu, starości i c.erpier.ia —  
to też dzień ten był uważany za 
m niej pomyślny, nadający się ra ­
czej do rozważań poważnych lub 
za ła tw ian ia  spraw  zw iązanych z 
ziem ią, kopalniam i, rolnictwem , 
garbarstwem lub stosunków z 
osobami starszem i.

Saturn podług odw iecznej tra ­
dycji rządzi rasą semicką, to też 
nie jes t to bynajm niej przypa­
dek, te  żydzi św iętu ją  w  dzień Sa 
turna.

W ed le  tradyc ji astro logicznej 
w p ływ  danego dnia zaczyna się 
ju ż pod w ieczór w  Jn-u poprzedza 
jacym . Tak w ięc  w ie le  osób w raż­
liwych. Odczuwa ju ż w ' P ią tek  
przed zachodem słońca m elancho­
lijn e  nastroje zb liża jącej się so 
boty —  dnia Saturna, a w ieczo­
rem w  poniedziałek en crg ja -icb  
potęguje sie w  związku ze zbliża 
jn-cym się dniem Marsa, który za­
zwyczaj powiększa naszą ekspan 
sję życiową.

Jan Sparza Dzierżbicki, Prezes 
Polskiego Tow arzystw a A stro lo ­
gicznego.

zaś liczba lite i w jego  nazwisku 
też 13.

W ik tor Hugo, rozgłośny roman­
tyk francuski, w ierzy ł niezłomnie 
w  fatalność trzynastk i; jego  notę 
sy są przepełnione opisami na te­
mat- oddziaływań 13-stki na jegc 
losy. Faktem jest, że w  1871 r 
w yjechał Hugo do Bordeaux na 
Zgrom adzenie Narodowe 13 lute­
go ; w  w agon ie było akurat 13 o- 
sób; m ieszkanie znalazł na ul 
Saćnt-Maur; okazało się, ie  poć 
N r. 13; gdy sobie w  nocy to u 
świadomił, postanow ił na drug; 
dzień się wyprowadzić, ale n it 
zdążył, bo na drugi dzień 13 mai 
ca —  ju ż  nie żył.

Z tych dwu przykładów  nie d ł 
się m c złego specja ln ie o 13 po­
w iedzieć, bo dla Ros -anda 13 była 
szczęśliwa

W eźm y inne osooy Prezydenl 
F ran c ji Paw eł Deschanel m iał w 
im ieniu i nazwisku 13 lite r  (Pa  
ul D esch a n e l); urodził aię 13; 
ożen ił się 13 i  został wybrany na 
prezydenta rów n ież 13.

R;*szard W agner —  urodził się 
w  r. 1813, umarł 13 lu tego ; Tan 
hausera w ystaw ił w  Paryżu  13 
marca 1861 r. poraź p ierwszy, a 
poraź drugi 13 m aja 1895.

N a  rogrzeb ie  Oscara W ild i r a j  
lazło s ię 13 osob; trum naoznaezo 
na była numerem 13.

D ‘Annunzio m iał wypadek t r z j  
nastego. stracił okc; jechał wAw- 
czas powozem  N r  13; woźn ica za­
żądał 13 liró w ; p rzy  stole zasia­
dło 13 współbiesiadników. Potem 
d‘ Annunzio tal. n ienaw idził i lę ­
kał się trzynastki, że  uciekał się 
do kabalistycznych K.awaIow, aby 
usunąć fa ta ln y  w p iyw  13; tak np , 
13-tą stronę swych rękopisów  o- 
znaczał 12 +  1: np. na pewnej de 
oykacj' w  A rcach or napisał datę: 
2 stycznia 1912 + 1, co miało zna­
czyć 1913.

H enryk Beraud napisał ju z 13 
dzieł, gdy  otrzym-ął nagrodę Gor - 
courtów 13 gruhnir 1922 r  ; m ies i 
kał w  Paryżu  przy  ul, Roche- 
chouart N r. 13. |T 1|y

I  te przj-kladj bynajm niej nae 
przesądzają szkodliwości 13*

W  h :storji naszej o jczyzny 13 
jes t raczej fatalną. W ięc, począ­
tek okresu dzieln icowego, prrypa 
da na śm ierć Bolesława Krzywou 
stego w  1138 r. L iczb t ta w  sumie 
daje 13; śm ierć W ładysław a W at 
neńczyka 14-44; sekularyzacja 
Prus —  1525 roku ; rokosz Zebrzy 
dow sk ijgo  •—  1606 r. —  wszystkie 
liczby w  sumie m ają 13.

A le , w  ostateczności, czy 13 
jes t fe ra ln ą?

(K )

Miasteczko starożytne
w y k o p a n o  

pod B erd yczow eir.
W  miejscowość: R a jk i pod B er­

dyczowem, ekspedycja sowiecka 
dokonała odkrycia ruin m iasta z 
okresu enoki feodalnej. Ru iny te 
leżą na Wysokiem wzgórzu p rz; 
zbiegu rzeczek G niłopiati i Ru- 
bienki. Znaleziono tam res2tki bu 
dowli m iejsk ich  oraz urząazeń  
obronnych. W  pokładach zienii 
oraz śm ieci w-ykryto doskonale 
zachowane żelazne kopje, topory 
noże, łopaty, miecze i t. tj. Jak 
wyn ika ze szczegółow ego badania 
w ykopalisk  koniec tego m ia­
steczka był trag iczny. Prawdo­
podobnie ludność jego zginęła 
podczas jednego z  napadów nie  
przyjacielsk ich .

Tram w aj wiszący
w  S?n Francisco

W  San Francisco zarząd mia 
sta otrzym ał od pewnegc konsol 
cjum projekt udzielenia temu 
konsorcjum koncesji na budowę 
w iszącej kolei e lektrycznej, foiry 
tej kolei w is ia łyby na wysokości 
20 m etrów  na spcja lnych że la zo  
betonowych słupach. N a  tomch' 
tych ś lizga łyby  się wózki, pod­
trzym ujące zw is; jace wagony o  

. . ksztacie opływowym . Pociąg1 na
Słońce rzaoz! niedziela, symbo- tej kolei m ają posiadać i zj baoać 
Jiczny drzeworyt średniowieczny, j 150 km, ua a Oi.aę.
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W S K L E P IK

— C hcalabym  
Ha moją m iaręI 

—  Ja rów n ieżł

obejrzeć biuzę

W E S O Ł E
Z n a j o m o ś ć

Poznałem  go na jakim ś brydżu.
M iły, elegancki, dowcipny bu­

dził ogólną sympatię.
Pow iedziałem  mu na pożegna­

nie :
—  Było ni! bardzo przyjem nie. 

Chętnie poznałbym się z panem 
bliżej.

—  Ja również. Służę panu m o­
im adresem

W ym ien iliśm y uprzejm ie b ilety 
w izytowe, obiecując sobie wzajem  
nie odw iedziny

Na drugi dzień zapomniałem o

A n e g d o t y
F IN E Z J A  

K iedy w  ptwnem  tow arzystw ie 
W o lte r  m ówił Dochlebnie o pisa­
rzu szwajcarskim , Hallerze, obec­
ny przy tem Szw ajcar zaznaczył, 
że H a lle r  zupełnie inaczej myśli o 
LU  olterze.

—  Zapewne m ylim y Się obaj —  
wsparł W olter.

R Ę K O J M IA  S Ł A W Y  
Ludw ik  X IV  zaszczycił panią 

de Se\ igne tańcem. Zachwycona 
pani de Sevignś oświadczyła, że 
król jest n iezwykłym  człow iekiem  
i  ze sława jego  panowania zaćmi 
•pcorzedników.

—  Pani, —  pow iedzia ł Bussy, 
—  nikt nie ośm ieli się o tem w ąt­
pić. P rzec ież  tańczył z pan ią!

D Y P L O M A T A  - O R T O G R A F  
Prosper Merimee, dawny przy 

ja c ie l rodziny M ontijo, cieszył się 
dużą popularnością na dworze Na 
poi eon a I I I .

N a mm ciążył obowiązek orga ­
nizowania g ie r  towarzyskich na 
zamku w Compiegne

Pew nego razu M erim ee wpadł 
na pomysł oryginalnego dyktan­
da, pozbawionego sensu, ale ro ją ­
cego się od pułapek.

K siążę M ettern ich  zrob ił tylko 
3 błędy, F eu ille t —  17, Dumas —  
24, kwężna M ettern ich  —  42, ce­
sarz —  ,43, cesarzowa —  62.
Ki< dy ogłoi zono wyr.ik, DumaŚ 
zw róc ił » ię  do ambasadora Auv 
strji:

—  Książę, k iedy postawi pan 
sw o ją  kandydaturę do Akadem ji, 
aby nauczyć nas o r to g ra fji?

P R A S A  I S Ł A W A  
Benoo* skarżył się w  pew nem to 

W arzystw ie na ataki prasy. Na to 
Paw eł Bourget:

—  D rogi przyjacielu , dopiero 
w tedy  poczułem się sławny, kiedy 
przestałem  czytać gazety

N O N S Z A L A N C J A  
Courteline znudzony w szelk ie­

go rodzaju  ankietam i i w yw iada­
mi na przeróżne tematy, kazał so­
bie wydrukować b lankiety treści 
n astępu jące j:

„W  odpow iedzi na list, w kto 
rym  Szanowny Pan prosi mnie o 
w ypow iedzen ie zdania w  spra 
w ie ... mam zaszczyt zakomuniko­

wać Mu, (,que je  m‘en fiche com- 
p lelem ent".

O JC IEC  A U T O R A
Dumas ojciec gorąco oklaski­

wał sztukę swego syna „P ó łśw ia ­
tek". Po przedstaw ieniu  ktoś za­
daje mu pytan ie:

—  Przyczyn ił się pan do sukce­
su sztu k i7

—  Przyczyn iłem  się? M nie w y ­
łączn ie zawdzięcza sukces!

—  Jakto, w ięc to jes t pana 
sztuka7

—  Sztuka nie. A le  —  autor.
UPRZEJM OŚĆ P IS A R Z A

Jeden z w ielk ich  m iesięczników 
londyńskich zapow iedział druk 
nowego opowadania Rudyard i 
K ip linga . Do pisarza zg łosił się 
wyznaczony przez redakcję ry ­
sownik.

—  Mam nadzieję, że nowela pa­
na ma za temat dzikie zw ierzęta. 
M ieszkałem długo w  kolonjach. 
Studiowałem  specjaln ie lw y  i ty­
grysy. Byłbym szczęśliwy, gdy­
bym miał narysować np. tygrysa, 
atakującego m yśliwego.

—  N iestety, rzecz dzieje się w 
Londynie —  odpowiada K ip lin g .

— -Jaka szkoda...
—  A le  zaradzi się temu. Dodam 

trzy  w iersze.
■ I  uprzejm y autor dopisał rzeczy 

w iś c ie :
„D ow iedziaw szy się, że dziew ­

czyna kocha go, m łody człowiek, 
który przeżył w  Indjach bez drże­
nia napaść tygrysa, poczuł się 
wzruszony".

Tem at do rysunku był gotowy.
Z M IA N  A P O S T  A N O W IE N IA
Mark Twain, jako młody, ubogi 

dziennikarz, ośw iadczył się pew­
nej boga ej damie i dostał odko- 
sza.

Po latach, gdy ju ż był. bogaty i 
sławny, spotkał przedm iot swej 
p ierw szej m iłości, jako podstarza­
łą pannę.

Dama zapytała go :
—  Czy pan pamięta naszą daw 

ną rozm owę?
—  Doskonale.
—  Muszę panu wyznać, że zmie 

n łam swoje postanowienie.
—  O, ja  też —  odpow iedział 

w ielk i pisarz.

nim, a przypuszczam, że on o 
mnie również. Spotkaliśmy się 
przypadkowo po miesiącu.

—  A, w itam  pana! Co słychać? 
Obiecał pan mnie odwiedzić... —  
rzekłem, uprzedzając jegc  wymów 
kę.

—  Ach, rzeczyw iście, przepra­
szam... Zdawało mi się, że pan bę 
cizie łaskaw do mnie... Sam je ­
stem tu poszkodowany, napraw­
dę...

—  Co znowu?! To mnie om inę­
ła ogromna przyjem ność! Tak  się 
spodziewałem pana!...

Zabrnęliśm y obaj. W ycofać się 
z sytuacji było niepodobieństwem. 

Spoważniał i spytał rzeczowo:

—  K iedy pana można zastać? 
W ym ieniłem  porę i rozstaliśm y

się zimno. Czuliśmy' obaj, że prze 
holowmliśmy.

Przyszed ł do mnie rzeczyw i­
ście. Rozmowa nie kleiła  się nam. 
W  gruncie rzeczy nie m ieliśm y so 
bie nic do powiedzenia.

b ied y  wychodził, ulga m alu ją­
ca się na jego  tw arzy  napełniła 
mnie zazdrością. T eraz do mnie

fakc ją  myślałem, że niema ju ż 
tram waju i będzie musiał brać 
taksów'kę.

W  tydzień później nie om iesz­
kał mnie zaprosić na w ieczór to­
warzyski i z trium fem  patrzył, 
jak niepokoiłem sie brakiem loko­
mocji z Żoliborza.

Potem  były znów jego im ieniny 
i musiałem odm ówić miłemu za 
proszeniu pewnej czaru jącej błon 
dynki, by w brew  instynktowi i 
głosow i serca, złożyć mu życzenia 
zdrowia i szczęścia.

Och, jak ie  nikczemnym czułem 
•się w tedy !

Dziękując mu za m 'Ie  spędzo­
ny w ieczór, zobowiązałem  go do 
odw iedzenia mnie w niedzielę. W  
sobotę zatelefonow ał do mnie, że 
spowodu przezięb ien ia nie może, 
niestety skorzystać z m ojego za­
proszenia.

Jakiś szatan podkusił mnie, że 
zapytałem :

—  Czy można pana odw iedzić?

—  Aoh, będzie mi n iezm iernie 
miło. —  odparł bezwstydnie.

Zastałem go zdrowego, jak

—  Pan ie ! Od kilku m iesięcy 
odrywamy się od swych in tere­
sów i swro je j pracy, zaniedbuje- 
my przy jació ł i rodzinę i m ęczy­
my się wzajem nie w imię ła jda­
ckich form , które prowadzą nas 
nieuchronnie do zguby! Zab ija­
my swoją moralność, stając się 
ślepą igraszką złośliw ego losu! 
N a  jaką cnolerę nam te w izy ty ? !

A le  nie mogłem się zdecydo­
w ać! K iedy przyszedł, powitałem  
go radośnie:

—  H a !
W  przyszły  w torek idę do 

ni e g '
Quas.

W Y O B R A Ź N IA

—  N ie  całuj mnie, kochanie, do 
poki księżyc nie zniknie za chmu­
rami przypom ina on mi bowiem  
lanisia.

Konkurs humoru

należało wypełnić przeklęty obo­
wiązek.

M inęły dwa tygodnie. Dłużej 
odkładać rew izytę było nieprzy 
zv. oitością.

K lnąc w  duchu idjotyczną ka­
bałę, w  jaką się wpakowałem, od­
w iedziłem  go. M ieszkał na końcu 
Żoliborza.

Żegnając się, prosiłem  go, by o 
mnie nie zapominał Spojrzał na 
mnie z L źle ukryrwaną n ienaw i­
ścią, a w  tydzień później zapro­
sił mnie na swoje im ieniny.

Poszedłem,
Przez zemstę zaprosiłem  go na 

w ieczór towarzyski do siebie. K ie  
dy wychodził po północy, z satys-

byk. Jego nieudolny kaszel w y­
woływ ał rum ieńce zażenowania 
na naszych twarzach

—  Jeżeli we w torek będzie mi 
lep iej. — 1 załgiwał się bezczelnie, 
—  wpadnę do pana na obiad.

P rzez chw ilę patrzyliśm y na 
siebie w  m ilczącem  przerażeniu. 
Żaden z nas nie m.ał s iły  pow ie­
dzieć prawdy.

Podałem  mu rękę z uczuciem 
skazańca, żegnającego tow arzy­
sza przed wspólną egzekucją.

W e wtorek od rana postano­
w iłem  przeciąć obłudną grę. Gdy 
p rzy jdzie  powiem  mu po męsku, 
patrząc w oczy:

Dla urozmaicenia W ieczorku 
wprowadzam y od dzisie jszego nn 
meru „K ąc ik  C zyteln ików ", w  któ 
rym będziem y zam ieszczali dow. 
cipne u tw ory (fraszk i, anegdoty, 
fe lje to n y ), nadesłane przez Czy­
teln ików ;

Za najlepsze u twory będą przy­
znane przez redakcję nagrody w

i
•

PRZEZORNY KUM
—  Kumie, cy to wyście wczoraj w 

stodole kichnęli, jakiescie z parob 
kiem żyto młócili ?

—  Tak, to ja...
—  No... to... na zdrowie, bo my­

ślałem że to was parobek.
INSPEKCJA W SZKOLE

Do gminnej wioski przyjechał, in ­
spektor szkolny, żeby zbadać po­
ziom umysłowy uczącej się m(odz,3- 
ży.

Ponieważ w wiosce tej nigdy nie 
był, a przybył o zmierzchu, więc 
pierwszemu spotkanemu na droczę 
chłopcu polecił zaprowadzić się do 
szkoły.

Następnego dnia inspektor wszedł 
do klasy i na lekcji geografji kazał 
dwunastoletniemu uczniowi podejść 

do mapy Europy i kijem na mej 
wskazać, gdzie leży Warszawę.

Chłopiec przez kilka minut szu 
kał Warszawy na półwyspie skan­
dynawskim, aż wreszcie zniecierpli­
wiło to inspektora i wezwai z sali

postaci wartościowych książek.
Nadesłane utwory prosimy za 

opatrywać w  nazwisko lub w 
pseudonim

M aterja ły  należy adresować do 
Redakcji na im ię red. Quasf 
(W arszaw a, N ow y Św iat 22).

Dziś umieszczamy p ierw sze t  
nadesłanych nam utworów,-

#
mnego chłopca, który co chwila pod* 
nosił dwa palce w górę. Chłopiac 
podszedł do stołu, przy którym sie­
dział nauczyciel, i ręką wskazując 
na inspektora, rzekł:

—  Jak, on jest mądry... Wczoraj 
to _iie wieaział gezie skora, a dz.ś 
to się o Warsiawę juz pyta...

DOKŁADNA ODPOWIEDŹ.
Do prowincjonalnego n iasteczka 

wezwano z Waiszawy lekarza. Gdy 
przybył na wskazana mu itację ko­
lejową, podszedł do stojącej przed 
dworcem wieśniaczki i zapytał:

—  Powiedzcie mi, gosposiu. il«  
jest kilometrów z Łiochow_ do Ja­
dowa 7

— Dawniej, prosi, pana, byłe ich 
seść, a teraz tylko pięć —  rezolut­
nie odpowiada wieśniaczka.

—  A  to dlaczego7 —  pyta zdu* 
miony lekarz.

—  Bo łauskiego roku u* K iian  
była sima wicnura i jeden kilometr 
przewróciła, a mój stary zabra* i 
porąba> go na drzewo. W. B. Leski

—  W idzisz Ehzko, co ja  ci zawsze m ów ię: najbezpieczn iej j f s t
zw ycza jn ie  stanąć.

D r o b i a z g i
S Z A C U N E K  Ż O Ł N IE R Z A

— D laczego szeregow iec nie 
salutował tego porucznika?

—  Pan ie kapitanie, to L.ył mój 
brat.

—  W szystko jedn o ! Choćby to 
był nawet rodzony o jciec, trzeba 
mu okazai szacunek

K A L K U L A C J A
— Pan ie Moniek, co pan wo­

lis z : tysiąc złotych pożyczki, czy 
dziew ięćset na w lasność ?

—  Naturaln ie, dziew ięćset na 
■w łasność!

—  Id jo ta ! N ie  żal panu tej set­
ki?

S P R Y C IA R Z
—  Czyś ty zw arjow ał?  W  li-pcu 

w ybierasz się do N ice i?  P rzecież 
tam je s t 5u stopni w  c ien iu !

—  A  kto mi każe w cieniu cho- 
-dzić ?
V o s :.

P Y T A N IE

Wchodząc do eleganckiej re­
stauracji, zamozny bank er w.dz. 
zajadającego łapczyw ie kaw ior 
młodzieńca, który tylko co wybła- 
gał u Mego pieniężne wsparcie.

Oburzony podbiega do m ego i 
w o ła :

— 'Co jest, co? Przed  gouzmą 
wyłudził pan odemme zapomogę, 
a teraz ż re sz  pan kaw io r? !

—  Przepraszam  'p a n a ! Kiedy 
nie mam pieniędzy, me mogę jeść 
kawioru. K iedy mam pieniądze, 
■Je w olno mi jeść kaw ^ru . No to,

pytam się pana, kiedy ja  mam 
jeść kaw ior?

O R Y G IN A L N Y  P E D A N T
Do cukierni wchodzi k lijen t i 

prosi o lite ry  odlane z czekolady.
—  Robim y tylko na zamówie­

nie —  oświadcza panna sklepowa.
—  W takim razie proszę m. 

przygotowrać sześć sztuk w kształ­
cie lite ry  „A " ,  sześć —  lite ry  
„ K "  i sześć „ ż “ .

—  Będą na ju tro  gotowe — njó- 
wi sklepowa, zapisując zam ów ie­
nie.

N aza ju trz k lijen t z jaw ił się o o- 
znaczonej porze, lecz na widok 
pokazanych mu lite r  wpadł w 
gniew',

—  Proszę pani, ja  prosiłem  o 
zwykłe litery, a te są gotyck ie ! 
Proszę mi zrobić zwyczajne, w y­
raźne litery, żeby każdy mógł 
przeczytać! M ogę jeszcze do ju tra 
zaczekać.

Następnego dnia pokazano mu 
wykonane w czekoladzie litery, 
które gość obejrza ł z zadowole­
niem.

—  No', tak! Zupełnie co inne­

go !
—  Pan pozwoli. Zapakujemy 

zaraz.
—  Dziękuję. Poco? Ja zjem  na 

miejscu.
F L IR T

K aw a ler: —  Czy chciałaby pa­
ni być łabędziem?

Panna: —  E, panie Kazik  co 
to za przyjem ność cały dzień brzu­
chem na zimnej w odzie !

M O G ŁO  RYĆ GORZEJ...
—  Słyszałeś, co za traged ja? !
—  M ianow icie?
—  Inżyn ier P  zastał wczoraj 

w ieczorem  swą żonę z kochan­
kiem in flagran ti, W y ją ł rewo] 
wer, zastrzelił oboje, a potem so 
Lie w  łeb palnął!

—  Co ty  m ów isz? ! A le  mogło 
być g o r z e j!

—  Zwarjowrałeś? Jeszcze go­
rze j ?!

—  Gdyby o tej porze w rócił do 
domu przedwczoraj, znalazłby tam 
mnie.

Z A S A D Y
Pan : —  Założę się, że to Józef 

wypalił mi cygara.
L o k a j: —  Bardzo pana przepra 

3zam, ale ja  z zasady nie zakła­
dam się.

7A IJOW SKIE Ś W IĘ T A
■-— Panie plutonowy, melduję 

posłusznie, że chciałbym ju tro 
być zwolniony od ćwiczeń,

—  A  co tam znowu?
—  Im m atrykulacja.
—  C iągle te żydowskie św ięta !

M A T E M A T Y K
M ały M oryc ma rozw iązać za­

danie arytm etyczne: Jak podzie­
lić 11 japłek między dwanaścioro 
dzieci? *

Zdolne chłopie bez namysłu p.- 
sze:

—  Robim y kompot i następnie...

HAR.YIONJA M A Ł Ż E Ń S K A
—  Mężu, wychodzę...
—  A kiedy w racasz?
—  Cóż to za kontrola? Wrócę, 

kiedy będę chcia ła !
—  Dobrze, kochanie, aby tylko 

nie później.
N IE M IŁ A  KO LEJNO ŚĆ

V7 pułkowej izbie chorych od­
bywa się inspekcja lekarska.

—  Co wam jest?  —  pyta lekarz 
inspekcyjny p ierwszego z brzegu 
żołn ierza

—  Mam wrzód na nodze.
—  Co wam się robi na to?
—  Jodyną się smaruje.
—  N ie  macie jak ich  zażaleń?
—  N ie, panie doktorze.
—  A  wam co jest?  —  pyta in­

spektor drugiego chorego.
—  Mam hemoroidy —  brzmi 

odpowiedź.
—  Jak was leczą?
—  Smarują jodyną.
—  N ie  skarżycie się na nic?
—  N ie, panie doktorze.
Skolei doktór podchodzi do na­

stępnego żołnierza.
—  A  co wam dolega?
—  Mam zapalenie gardła.
—  Co wam stosują na to.
—  Pędzlu ją jodyną.
—  Czy macie jak ie  życzen ie?
—  N ie. Ty lko  bym prosił, o 

zmianę kolejności pędzlowania.
LO G IK A

—  Co pan tu robi?
—  Łow ię  szczupaki.
—  A  złow ił ju ż pan jak iego?

—  Jeszcze nie.
—  To  skąd pan w ie, że pan ło­

w i szczupaki?

R E K O R D O W Y  F IG L A R Z

Do siedzącego nad wodą z 
W'ędką w  ręku m łodzieńca podcho 
dzi policjant i każe mu zapłacić 
karę. *

—  Za c o 7
—  Bo tu nie wolno łowić ryb.
—  Ja nie łowię.
—  A le  trzym asz pan w  wodzie 

wędkę.
—  Trzymani, ale nie łow ię.
—  P rzecież w idzę nawet na 

n ie j rybę
—  Bo ja  moczę śledzia.

SZCZĘŚCIE

Do kom isarjatu przychodzi pa­
nienka, trzym ając za rękę dwu­
nastoletniego chłopca.

—  Znalazłam tego chłopca na 
ulicy.

—  W inszu ję pani —  mć.vi po­
licjant. —  Jeżeli w  ciągu roku 
nikt się po niego nie zgłosi, mo­
że go pani zatrzymać.

U PO Ś LE D Z E N IE
S ze f: —  Jakto czw arty raz 

pan prosi o podwyżkę?
Urzędnik: Żona potrzebuje pie­

niędzy, panie naczelniku,
—  Czy można zapytać na co?
—  Tak, pan może, ale ja  n ie !

M U Z Y K A
—  P rzy  wynajm owaniu m iesz­

kania w yraźn ie iiow iedziałem  pa­
nu. że nie znoszę w  domu muzy­

ki. Tymczasem żona pańska ca* 
łemi dniami gra  na fortep ian ie-

—  1 to pan nazywa muzyką?

O F IA R A  PR ZE SAD Ó W
Naczeln ik  w ięzienia —  7nowt, 

tu jesteście? N iedługo trw ała  wa­
sza wolność.

W ięz ień : —  W iedziałem  odra* 
zu, panie naczelniku, ie  ta t  bę­
dzie, bo jak  wychodziłem  z w ię ­
zienia, kot mi przeb iegł arogę.

PO W Ó D
Sędzia: —  T y le  razy byliście 

karani i znowu ukradliście ubra­
nie ?

Oskarżony: —  Chciałem  choć 
raz pokazać się w sadzie norzed- 
nie ubrany.

N A  R A T Y
—  Ile  kosztuje to fu tro 7
—  Sześćset złotych.
—  A  jeże li na ra tv?
—  Na raty tysiąc dwieście, 

przyczem połowa płatna zaraz.
ZE M S TA

Zakochany: —  W ięc  nie mogą 
mieć nawet nadziei?

—  Nie, panie. Ja jestem  w?* 
bredna.

—  Trudno. N ie  zgadzam y się, 
bo jak  pani w idzi, ja  jestem  nie­
wybredny.

ZGUBA

—  Dokąd pędzisz*
—  Szukam kasjera7
-—  Przec ież  dopiero wczoraj 

przejąłeś nowego.
—  W łaśnie iego  szukam


